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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Inne go	dnia	Me re dith	Chandler-Har ris	cie szyła by	się	z	pobytu	w	Nowym	Jor ku.
I	nie	posia da ła by	się	ze	szczę ścia,	że	znajduje	się	w	jednym	z	najlepszych	domów
mody	 na	 Manhatta nie.	 Ale	 koniecz ność	 powia domie nia	 męż czyzny,	 o	 którym	 od
dwóch	lat	sta ra ła	się	za pomnieć,	że	na dal	są	małżeństwem,	psuła	jej	całą	ra dość.
Poruszyła	 się	 nie spokojnie	 na	 skórza nej	 ka na pie,	 cze ka jąc,	 aż	 re cepcjonistka

wpuści	ją	do	króle stwa	Ja sona	Lynhur sta,	dyrektora	za rzą dza ją ce go	w	Lyn	Couture,
który,	jak	nie dawno	odkryła,	wciąż	był	jej	mę żem.
–	Za pra szam	–	oznajmiła	w	końcu	kobie ta.	Jak	większość	przedsta wicie lek	swojej

płci	z	nie chę cią	pa trzyła	na	kogoś,	kogo	na tura	ob da rzyła	urodą	i	seksa pilem.
Modnie	ubra ni	męż czyź ni	i	kobie ty	krzą ta li	się	po	ogromnej	sali	za	re cepcją.	To

tu	powsta wa ły	najlepsze	pomysły,	tu	rodziła	się	moda	i	styl.	Me re dith	za krę ciło	się
w	głowie.	Kocha ła	ubra nia;	uwielbia ła	je	kupować,	nosić,	ze sta wiać.	Nie	wie dzia ła,
kim	jest	Ja son,	kie dy	dwa	lata	temu	za uwa żyła	go	w	klubie	w	Las	Ve gas,	ale	był	tak
nie sa mowicie	przystojny…
Te raz,	idąc	przez	salę,	czuła	na	sobie	za cie ka wione	spojrze nia.
–	 Pa nie	 Lynhurst	 –	 re cepcjonistka	 przysta nę ła	 w	 drzwiach	 ga bine tu.	 –	 Panna

Chandler-Har ris…
Me re dith	we szła	do	środka.	Przyje cha ła	tu	w	jednym	celu:	by	jak	najszyb ciej	uzy-

skać	roz wód.	Dopie ro	wte dy	bę dzie	mogła	prosić	ojca	o	pożycz kę	na	kupno	połowy
udzia łów	w	fir mie	siostry.	Poza	tym	nie	chcia ła	być	niczyją	żoną.	Dla te go	na za jutrz
po	obudze niu	fakt	za war cia	małżeństwa	wca le	nie	wydał	jej	się	za bawny.	Podpisa ne
dokumenty	mia ły	nie	tra fić	do	re je stru,	ale	tra fiły.	I	ona,	Me re dith,	na dal	jest	żoną
Ja sona.
Sie dział	 przy	 nowocze snym	 biur ku	 o	 szkla nym	 bla cie.	 Kie dy	 ich	 spojrze nia	 się

spotka ły,	na	moment	znie ruchomia ła.	Te	kości	policz kowe,	te	modnie	przystrzyżone
włosy,	te	usta…	Nic	dziwne go,	że	nie	potra fiła	o	nim	za pomnieć.	Porównywa ła	z	nim
wszystkich	 męż czyzn,	 ja kich	 póź niej	 spotka ła;	 ża den	 mu	 nie	 dorównywał.	 Przez
dwa	lata	od	cza su	sza lonej	nocy	w	Ve gas	jego	atrakcyjność	nie	zma la ła.
–	Me re dith,	świetnie	wyglą dasz.	–	Wstał.
–	Dzię ki,	że	zgodziłeś	się	mnie	przyjąć.	Mamy	problem	-prze szła	od	razu	do	sed-

na.	–	Im	szyb ciej	i	bar dziej	dyskretnie	go	roz wią że my,	tym	le piej.
–	Chyba	mi	nie	powiesz,	że	za szłaś	w	cią żę	i	uzna łaś,	że	war to	mnie	wresz cie	po-

wia domić?
Za	kogo	on	ją	uwa ża?	Z	trudem	poha mowa ła	złość.	Podczas	tamte go	zwa riowa ne -

go	weekendu	nie	szuka li	partne ra	na	życie.	I	wie dzie li,	że	popełnili	błąd.
–	Nie.	–	Przysia dła	na	brze gu	fote la,	ma jąc	na dzie ję,	że	Ja son	również	usią dzie.
–	Każ dy	inny	problem	moż na	roz wią zać.	Więc…?
Spę dzili	w	łóż ku	wie le	godzin.	Dotyka ła	każ de go	skrawka	cia ła	ukryte go	pod	tym

ciemnym	gar niturem.	Za równo	wte dy,	jak	i	dziś	byli	dwojgiem	ob cych	ludzi,	a	jed-



nak	coś	ich	łą czyło.
–	Pa mię tasz	tę	ka plicę,	w	której	udzie la li	ślubów?	I	 jak	posta nowiliśmy	przypie -

czę tować	ślubem	nasz	PND,	plan	na	dorosłość?
Po	 czte rech	 kie lisz kach	 te quili,	 nie zliczonych	 cosmopolita nach	 i	mar tini	 pomysł

wydał	 im	 się	 ge nialny.	Odkąd	 zoba czyli	 się	w	 klubie,	 nie	 roz sta li	 się	 na	moment.
Dużo	roz ma wia li.	Me re dith	otworzyła	się	przed	nim	bar dziej	niż	przed	kimkolwiek,
a	on	przed	nią.	Oboje	błą dzili,	szuka li	swojej	drogi	w	przyszłość,	w	dorosłość.	Pra -
gnę li	udowodnić	sobie	i	świa tu,	że	gotowi	są	podejmować	dorosłe	de cyzje.	Ra zem
było	ła twiej,	raź niej.	Stąd	pomysł	ślubu.
I	stąd	dzisiejszy	problem.
–	Oczywiście.	To	był	je dyny	raz,	kie dy	za chowa łem	się	jak	kre tyn.
Me re dith	westchnę ła.	Chcia ła by	móc	powie dzieć	to	samo,	ale	cią gle	robiła	głupie

rze czy.	Jej	PND	–	plan	na	dorosłość	–	dopie ro	się	for mował.
–	Oka zuje	się,	że	na sze	małżeństwo	zosta ło	za re je strowa ne.
–	Jak	to?	Mia łaś	wszystko	pociąć…
–	Pocię łam.	To	zna czy	wyrzuciłam.	Nie	mówiłeś	wcze śniej	o	pocię ciu.
Ja son	usiadł.
–	Tak	się	robi	z	dokumenta mi,	je śli	nie	chce	się,	żeby	wpa dły	w	nie powoła ne	ręce.

Z	kar ta mi	kre dytowymi,	z	wycią ga mi	bankowymi	i	z	ze zwole niem	na	za war cie	ślu-
bu,	który	był	pomyłką.
Prze cze sał	ręką	włosy.	Też	chętnie	za nurzyła by	w	nich	palce.	W	skrytości	ducha

liczyła	na	to,	że	po	za ła twie niu	tej	spra wy	pójdą	jesz cze	raz	do	łóż ka.	Na	poże gna -
nie.
–	No	cóż,	od	dwóch	 lat	 je ste śmy	małżeństwem.	Musimy	się	 tym	za jąć,	a	potem

moglibyśmy	spotkać	się	na	drinka…
Trudno	było	opacz nie	zrozumieć	jej	suge stię,	ale	Me re dith	nigdy	nicze go	nie	owi-

ja ła	w	ba wełnę.	Czuła	potrze bę	sprawdze nia,	czy	na dal	mię dzy	nimi	iskrzy.
–	Za jąć?	Ach	tak!	Zoba czyłaś	za wia domie nie	o	moich	za rę czynach?	–	Pokiwał	gło-

wą.	–	Ile	żą dasz?
Za rę czył	się?	Wspa nia le.	Też	mu	więc	za le ży	na	roz wodzie.	Chcia ła	się	ucie szyć,

ale	ser ce	 ją	za kłuło.	Pora dził	 sobie	znacz nie	 le piej	od	niej.	 I	nie	pójdą	na	drinka,
a	tym	bar dziej	do	łóż ka.
–	Nicze go	nie	żą dam.	Chcę	roz wodu	bez	orze ka nia	o	winie,	bez	podzia łu	ma jątku.
–	 Ja sne.	 Kie dy	 tylko	 odkryłaś,	 że	 je stem	 synem	 Bettiny	 Lynhurst,	 zoba czyłaś

przed	ocza mi	znak	dola ra	i	szyb ko	wysła łaś	dokumenty	do	re je stra cji.	Dziwię	się,
że	tak	długo	cze ka łaś	z	przyjściem	do	mnie.
Za murowa ło	ją.
–	Najwyraź niej	za pomnia łeś,	że	noszę	na zwisko	Chandler-Har ris.	Z	pie nię dzy	mo-

je go	ojca	zbudowa no	Houston.	Nie	inte re suje	mnie	twoja	ża łosna	for tuna.	Podpisz
pa pie ry	roz wodowe	i	wię cej	się	nie	spotka my.
Ja son	uśmiechnął	się.	Na pię cie	znikło	z	jego	twa rzy.
–	Bez czelna	jak	dawniej…	Dobra,	skoro	nie	chcesz	pie nię dzy,	to	cze go	chcesz?
–	Roz wią zać	problem.	Chyba	obojgu	nam	za le ży	na	roz wodzie	bez	roz głosu?
–	Masz	przygotowa ne	dokumenty?	Zostaw	mi	kopię.	Je śli	mój	prawnik	nie	bę dzie

miał	za strze żeń,	ode ślę	ci	ją	podpisa ną.	A	te raz	odprowa dzę	cię	do	wyjścia.



Wstał.	Ona	nie.
–	Jaką	mam	gwa rancję,	że	nie	za wia domisz	pra sy?
Je że li	ojciec	dowie	się,	nie	udzie li	jej	pożycz ki.	A	ona	chcia ła	wszystkim	udowod-

nić,	że	jest	nie	tylko	byłą	Miss	Teksa su,	ale	że	wresz cie	dorosła	i	zna la zła	cel	w	ży-
ciu.	Ta	pożycz ka	była	dla	niej	waż na.
–	Po	co	miałbym	ogła szać	świa tu,	że	 jak	kre tyn	poślubiłem	w	Ve gas	nie zna jomą

dziewczynę,	która	nie chcą cy	za re je strowa ła	nasz	zwią zek?
–	Proszę,	oto	pa pie ry	roz wodowe.
–	W	porządku.	Nie	wyjeż dżaj	z	mia sta.	Chciałbym	jak	najszyb ciej	mieć	tę	spra wę

za	sobą.
–	Zosta nę	kilka	dni.	–	Na	blocz ku	sa moprzylepnych	kar tek	za pisa ła	na zwę	hote lu

oraz	numer	swojej	komór ki,	po	czym	przykle iła	kartkę	do	ma rynar ki	Ja sona.
Ża łowa ła,	że	jest	za rę czony.	Ża łowa ła,	że	się	z	niej	wyle czył.	A	najbar dziej	ża ło-

wa ła,	że	tego	sa me go	nie	może	powie dzieć	o	sobie.

Me re dith…	Każ de go	by	się	 spodzie wał,	 lecz	nie	 jej.	Była	 je dyną	kobie tą,	przed
którą	się	otworzył,	je dyną,	z	którą	prze żył	krótki	i	gorą cy	romans	bę dą cy	spełnie -
niem	mę skich	fanta zji,	ale	nie	pa sują cy	do	jego	cha rakte ru.
Była	też	je dyną	kobie tą,	której	się	bał.	Bał	się,	że	przy	niej	stra ci	kontrolę.	Nie

potra fił	się	jej	oprzeć	w	Ve gas	i	podejrze wał,	że	te raz	również	miałby	trudności.
Za	kwa drans	był	umówiony	z	Ave ry,	a	siostra	nie	znosiła	spóź nień.	Wie dział,	że

w	tak	krótkim	cza sie	nie	dotrze	na	drugi	koniec	mia sta.	Za miast	cze kać	na	fir mowy
sa mochód,	który	stał	w	ga ra żu,	zła pał	taksówkę.
Za jąwszy	miejsce	na	tylnym	sie dze niu,	wrócił	myśla mi	do	Me re dith.	Chryste,	na -

dal	 są	małżeństwem!	Wte dy	 w	 Ve gas	 podobał	 mu	 się	 pomysł	 symbolicz nej	 wię zi
z	kobie tą,	która	rozumia ła	jego	cier pie nie.
Weekend	w	Ve gas…	wyje chał	tam	sponta nicz nie,	zły	na	rodziców,	którzy	po	trzy-

dzie stu	la tach	posta nowili	nie	tylko	się	roz stać,	ale	również	podzie lić	Lynhurst	En-
ter prises,	fir mę,	którą	ra zem	za łożyli.	Lyn	Couture	mia ło	przypaść	Bettinie,	a	Hurst
House	Fa shion	Paulowi.	Ja son	miał	zostać	w	Lyn,	a	Ave ry	w	Hurst.	Wszyscy	wyda -
wa li	się	za dowole ni,	wszyscy	poza	Ja sonem,	które go	nikt	nie	pytał	o	zda nie.
Wia domość	ta	go	za skoczyła	i	uniesz czę śliwiła.	Jego	dzie dzictwo	prze pa dło.	Zni-

kła	fir ma,	z	którą	wią zał	przyszłość.	Zroz pa czony	uciekł	do	Ve gas.
Me re dith	była	niczym	balsam	na	 jego	zra nioną	duszę.	Pomogła	mu	prze ana lizo-

wać	sytuację,	dojść	do	ładu	z	sobą.	Wła śnie	tego	potrze bował.	Gdyby	nie	proble my
w	domu,	nigdy	by	się	przed	nią	nie	otworzył	i	nie	prze żył	tak	fanta stycz ne go	week-
endu.	W	ponie dzia łek	rano	poca łował	ją	na	do	widze nia	i	odle ciał	do	Nowe go	Jor ku.
Wie dział	już,	cze go	chce:	połą czyć	na	nowo	Lyn	Couture	i	Hurst	House.
Taki	był	jego	PND.	Na	szczę ście	w	kwe stii	fuzji	brat	z	siostrą	się	zga dza li.	Odło-

żyli	na	bok	wza jemne	ura zy	i	ra zem,	po	kryjomu,	podą ża li	do	celu.
Nie	mogąc	się	powstrzymać,	Ja son	wyszukał	w	te le fonie	infor ma cje	dotyczą ce	re -

je stru	małżeństw	w	Clark	w	Ne va dzie.	 Faktycz nie,	 jest	mę żem	Me re dith	 Lizette
Chandler-Har ris.
Dla cze go	 się	 pobra li?	 To	 była	 pomyłka,	 krótkie	 za ćmie nie	 umysłu,	 które go	 nie

zdołałby	 wytłuma czyć	 bliskim.	 Dla te go	 na za jutrz	 odna leź li	 urzędnika	 i	 poprosili



o	zwrot	dokumentów,	za nim	zosta ną	za re je strowa ne.	Więc	co	się	sta ło,	że	widnie ją
w	re je strze?
Wysiadł	z	taksówki	przy	ka wiar ni,	którą	Ave ry	wybra ła	na	ich	spotka nie.	Siostra

cze ka ła	w	rogu	sali.	Bęb niąc	palca mi	o	stół,	ob ser wowa ła,	jak	Ja son	podchodzi	do
stolika.
–	 Gdzieś	 ty	 był?	 Za	 godzinę	 je stem	 umówiona	 z	mar ke tingowca mi	 od	 „Project

Runway”.	Nie	każ dy	ma	cie płą	posadkę	w	Lyn,	nie którzy	muszą	cięż ko	pra cować.
–	Skoro	je steś	taka	za ję ta,	trze ba	było	wybrać	miejsce	bliżej	centrum.
Położył	 na	drewnia nym	bla cie	 pa pie ry	 z	 pla nem	połą cze nia	Lyn	 i	Hurst.	 To	był

jego	 wkład	 we	 wspólne	 przedsię wzię cie.	 Ave ry	 z	 kolei	 mia ła	 przygotować	 nową
wiosenną	kolekcję,	którą	Lynhurst	Enter prises	za pre zentuje.	Mia ła	również	złożyć
wymówie nie	w	Hurst	House	i	za trudnić	się	w	Lyn,	by	prze konać	ojca	do	fuzji.
Te raz,	rzuciwszy	okiem	na	plik	pa pie rów,	uniosła	brwi.
–	Tu	jest	błąd.	Nie	ty	bę dziesz	pre ze sem,	tylko	ja.
–	Zwa riowa łaś?	Myśla łaś,	że	walczę	o	fuzję,	żeby	pra cować	dla	cie bie	za miast	dla

mamy?	–	Nie	pora dziła by	sobie	na	sta nowisku	pre ze sa.	To	on	studiował	na	Ha rvar -
dzie.
Ave ry	odgar nę ła	z	twa rzy	kosmyk	włosów.
–	 A	 ty	 myśla łeś,	 że	 ja	 chcę	 pra cować	 dla	 cie bie?	 Lynhurst	 Enter prises	 bę dzie

moje.
–	Na	pewno	nie!	–	Siostra	tak	samo	jak	on	ma rzyła	o	przywróce niu	dawnej	fir my,

dla te go	ra zem	pla nowa li	fuzję.	Dla cze go	nie	za uwa żył	jej	nadmier nych	ambicji?
–	Je stem	star sza.
–	A	ja	pra cowa łem	w	Lynhurst	cię żej	i	dużej	niż	ktokolwiek.
Całe	 życie	mówiono	mu,	 że	w	przyszłości	 zajmie	miejsce	 ojca.	Bettina	 z	Ave ry

mia ły	de cydują cy	głos	w	kwe stii	projektów	i	mar ke tingu,	ale	nie	potra fiłyby	ste ro-
wać	tak	wielkim	okrę tem	i	zgrab nie	omijać	raf.	Kie rowa nie	biz ne sem	wyma ga	cze -
goś	wię cej	niż	wyczucia	barw.
–	A	kto	wpadł	na	pomysł,	żeby	stworzyć	jednolity	front	i	wspólnie	przedsta wić	ro-

dzicom	na szą	ofer tę?	Ja.	Na prawdę	myśla łeś,	że	oddam	ci	sta nowisko	pre ze sa?
–	Na le ży	mi	się.	–	Choćby	za	za rę czyny	z	Me iling	Lim,	ale	nie	powie dział	tego.	–

Sam	opra cowa łem	szcze góły	fuzji.
Ojciec	Me iling	miał	 je den	z	największych	za kła dów	tekstylnych	w	Azji.	Małżeń-

stwo	Ja sona	z	jego	cór ką	za cie śni	wię zy	mię dzy	Lyn	Couture	i	za gra nicz nymi	przed-
się bior stwa mi.	 Na tomiast	 Ja son	 potrze bował	 wła śnie	 ta kiej	 żony	 jak	 Me iling,
skromnej,	kulturalnej,	o	de likatnej	urodzie.	Da rzyli	się	sympa tią	i	wie dzie li,	że	ich
zwią zek	obojgu	przynie sie	korzyści.	Nie	na sta wia li	się	na	miłość,	na	żadne	sza leń-
stwa	czy	porywy	ser ca.	Pra gnę li	żyć	spokojnie,	w	przyjaź ni.	Tak,	miał	wszystko	ob -
myśla ne.	Powoli	 i	konse kwentnie	dą żył	do	celu.	Nie	za mie rzał	pozwolić,	by	chore
ambicje	siostry	ze psuły	mu	pla ny.
–	Może	kwe stię	pre ze sa	zosta wimy	na	póź niej?	–	za proponował.	–	Najważ niejsza

jest	fuzja.
–	W	porządku.	–	Skrzywiła	się.	–	Tylko	nie	myśl,	że	ustą pię.	Bierz my	się	do	robo-

ty.
Dwa dzie ścia	minut	póź niej,	wra ca jąc	do	 fir my,	 Ja son	za dzwonił	do	na rze czonej.



Wypa da ło,	aby	o	za mie sza niu	z	małżeństwem	dowie dzia ła	się	od	nie go.	Na	pewno
ucie szy	się,	że	spra wa	roz wodu	jest	już	u	prawnika.	Wystar czy	podpisać	i	po	kłopo-
cie.	On	wię cej	nie	zoba czy	Me re dith,	chyba	że	w	fanta zjach.
Chryste,	musi	prze stać	o	niej	myśleć,	to	nie uczciwe	wobec	na rze czonej.	W	jego

życiu	nie	ma	miejsca	na	Me re dith	Chandler-Har ris.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Minę ła	siódma,	ale	Me re dith	jesz cze	nie	prze sta wiła	się	na	czas	nowojor ski,	więc
kola cja	kusiła	ją	tak	samo	jak	za strzyk	prze ciwtęż cowy.	Psia kość,	jej	przyszłość	za -
le ży	od	uzyska nia	roz wodu.	Gdyby	ojciec	nie	posta nowił	uaktualnić	te sta mentu,	nie
dowie dzia ła by	się,	że	jest	żoną	Ja sona.	A	tak	Lars,	prawnik	ojca,	zbie ra jąc	szcze gó-
łowe	 infor ma cje	 o	 spadkobier cach,	 na tknął	 się	 na	 infor ma cję	 o	 jej	 ślubie.	 Dzię ki
Bogu,	że	ją	o	tym	za wia domił,	za nim	poprosiła	ojca	o	pożycz kę.
Bez	 inter cyzy	 Ja son	mógłby	żą dać	połowy	miliar dów,	które	ona	odzie dziczy.	Na

szczę ście	Lars	zgodził	się	za chować	jej	głupi	postę pek	w	ta jemnicy,	dopóki	nie	roz -
wie dzie	się	z	mę żem.	Oświadczył,	że	potem	powinna	przyznać	się	do	wszystkie go
ojcu,	ina czej	sam	bę dzie	zmuszony	mu	o	tym	powie dzieć.
Małżeństwo,	o	którym	nie	wie dzia ła?	To	szczyt	nie odpowie dzialności.	Nie	może

prosić	ojca	o	pożycz kę,	nie	na pra wiwszy	błę du.	Jej	siostra	nigdy	nie	za chowa ła by
się	 tak	nie roz sądnie.	Me re dith	chcia ła	udowodnić	 rodzinie,	 że	potra fi	być	 równie
mą dra	i	roz waż na	jak	Cara.
Dobrze,	że	nie	była	głodna.	Nie	stać	by	jej	było	na	modne	re staura cje	w	pobliżu

drogie go	hote lu,	w	którym	się	za trzyma ła.	Nie	za mie rza ła	spę dzać	tu	ca łe go	week-
endu,	ale	Ja son	miał	ra cję:	na	wszelki	wypa dek	powinna	być	na	miejscu.	Okej,	naj-
wyżej	kilka	dni	się	pogłodzi.	Musi	się	przyzwycza jać	do	skromne go	życia:	gdy	 już
zosta nie	wspólnicz ką	Cary,	bę dzie	mia ła	spory	dług	do	spła ce nia.
Kie dy	po	raz	czwar ty	prze la tywa ła	przez	ka na ły	te le wizyjne,	za brzę czał	te le fon.

Chwyciła	go,	chcąc	uciec	myśla mi	od	Ja sona.
To	był	on,	a	ra czej	ese mes	od	nie go:	Je stem	na	dole,	podaj	numer	pokoju.
Poczuła	ukłucie	w	ser cu.	Nie,	na	pewno	nie	posta nowił	skorzystać	z	jej	za prosze -

nia	na	drinka.	Bądź	co	bądź	się	za rę czył.	Mia ła	na dzie ję,	że	nie	jest	typem	fa ce ta,
który	przy	byle	oka zji	zdra dza	na rze czoną.
Odpisawszy,	rzuciła	się	do	ła zienki	popra wić	ma kijaż	i	skropić	się	per fuma mi.	Pu-

ka nie	za skoczyło	ją.	Już?	Tak	szyb ko?	Otworzyła	drzwi.	Na	widok	ponurej	miny	Ja -
sona	ciar ki	prze szły	jej	po	skórze.
–	Co	się	sta ło?
–	Mogę	wejść?
Skinę ła	za pra sza ją co	głową.
–	Zga duję,	że	nie	wpa dłeś	za prosić	mnie	na	kola cję?
–	Wszystko	ze psułaś	–	warknął.	–	Wszystko,	na	co	pra cowa łem.
–	O	czym	mówisz?	Ja	chcę	usunąć	problem.
–	Opowie dzia łem	na rze czonej	o	zwa riowa nym	weekendzie	w	Ve gas	i	ha,	ha,	ha…

jak	to	się	na gle	oka za ło,	że	wciąż	je stem	twoim	mę żem.	Ale	ona	się	nie	roze śmia ła.
Była	tak	wście kła,	że	ze rwa ła	za rę czyny.
–	Boże,	tak	mi	przykro!	–	za woła ła.	Te raz	rozumia ła,	skąd	ta	ponura	mina.	–	Nie

przypusz cza łam,	że…



–	Przez	cie bie	stra ciłem	waż ny	kontakt	w	branży	tekstylnej.	Je steś	mi	winna	przy-
sługę.
–	Jaką?	–	Cofnę ła	się,	wystra szona	jego	spojrze niem.
To	nie	był	ten	człowiek,	które go	pa mię ta ła	z	Ve gas.	Miał	identycz nie	umię śnione

cia ło	i	identycz nie	brzmią cy	seksowny	głos,	ale	dzisiejszy	Ja son	wyda wał	się	zimny,
ostry,	nie przyjemny.
–	Nie	taką,	o	ja kiej	myślisz.	Je steś	mi	potrzeb na	do	spraw	za wodowych.
–	Ja son,	przykro	mi,	że	twoja	na rze czona	jest	zła,	ale	na	pewno	ją	udobruchasz.

Potra fisz…
–	Me iling	nie	jest	zła.	–	Jego	oczy	ciska ły	gromy.
Me re dith	skrzyżowa ła	ręce	na	pier si;	posta nowiła	dać	mu	chwilę	na	uspokoje nie.

Za czął	krą żyć	po	pokoju,	bez wiednie	prze cze sując	włosy.
–	Ona	nie	chce	mieć	do	czynie nia	z	fa ce tem,	który	poślubia	w	Ve gas	obcą	kobie tę

i	 za pomina	 sprawdzić,	 czy	małżeństwo	 zosta ło	 unie waż nione.	 –	 Zdjął	 ma rynar kę
i	z	wście kłością	cisnął	ją	na	łóż ko.	–	To	jej	słowa.	Przyniosłem	wstyd	jej	i	jej	rodzi-
nie.	W	ich	świe cie	to	nie wyba czalne.	Żadne	udobrucha nie	nie	wchodzi	w	grę.
–	Nie	kocha łeś	jej…	–	szepnę ła	Me re dith.	Nie	rozumia ła,	dla cze go	to	ją	cie szy.
Popa trzył	na	nią	zirytowa ny.
–	Oczywiście,	że	nie.	To	był	układ.	Me iling	mia ła	kontakty	w	azja tyckiej	branży

tekstylnej,	które	przez	cie bie	mi	prze pa dły.
Tak,	to	zde cydowa nie	nie	jest	ten	mą dry	wraż liwy	męż czyzna,	z	którym	spę dziła

fanta stycz ny	weekend.	Jego	miejsce	za jął	bez względny	biz nesmen.
–	Prze ze	mnie?	–	Kor ciło	ją,	by	walnąć	go	w	zęby.	–	Twoja	na rze czona…	była	na -

rze czona	ma	ra cję:	mogłeś	wszystko	sprawdzić.	Powinie neś	być	mi	wdzięcz ny,	że
odkryłam	prawdę,	za nim	się	oże niłeś.	Byłbyś	biga mistą	i	dopie ro	byś	się	tłuma czył.
–	Wie rzyłem,	że	znisz czysz	dokumenty.	–	Prychnął	pogar dliwie.	–	Byłem	idiotą.
Jego	słowa	ją	za bola ły.	Wynika ło	z	nich,	że	nie	moż na	na	niej	pole gać,	że	jest	zbyt

mało	roz gar nię ta,	aby	wykonać	proste	za da nie.	Co	akurat	było	prawdą.
–	Je dyne,	co	je stem	ci	winna,	to	prze prosiny.	A	więc	prze pra szam.
–	Chcesz	grać	twar do?	–	Podszedł	bliżej.	–	W	porządku.	Poniosłem	przez	cie bie

stra tę.	Za pła cisz	za	nią.	Nie	masz	ta kich	koneksji	 jak	Me iling,	ale	możesz	mi	po-
móc.	Te raz	już	nie	spie szy	mi	się	z	roz wodem.
Po	chwili	zrozumia ła,	co	Ja son	mówi:	nie	podpisze	pa pie rów	roz wodowych,	dopóki

ona	nie	spełni	jego	żą da nia.	Tylko	na	ra zie	nie	wie dzia ła,	cze go	od	niej	chce.
–	Nie	zrobisz	tego.
–	Co	mam	do	stra ce nia?
Mie rzyli	się	wzrokiem.	Nie,	ona	pierwsza	nie	odwróci	spojrze nia.	Boże,	ależ	on

jest	przystojny!	Wie le	razy	w	cią gu	ostatnich	dwóch	lat	budziła	się	zla na	potem,	nie
pa mię ta jąc,	o	czym	śniła,	ale	pewna,	że	główną	rolę	w	jej	śnie	odgrywał	Ja son,	a	te -
raz	mia ła	go	na prze ciwko	sie bie.	Roz luź niła	dłoń	i	przyłożyła	ją	do	jego	tor su.	Ja son
zer knął	w	dół,	po	czym	wolno	uniósł	wzrok.	Jego	oczy	płonę ły.
–	Skoro	nie	masz	nic	do	stra ce nia…	–	szepnę ła,	przycią ga jąc	go	za	poły	ma rynar -

ki.
Za wa hał	się,	ale	potem	zbliżył	usta	do	jej	warg.	Poczuła	się	tak,	jakby	się	nie	roz -

sta li.	Kie dy	ją	ob jął,	o	mało	się	nie	roz pła ka ła.	To	był	Ja son	z	Ve gas,	o	którym	bez -



skutecz nie	próbowa ła	za pomnieć.	Prze pełniła	ją	euforia.
Po	chwili	prze rwa ła	poca łunek.	Oddycha ła	cięż ko,	powie trze	było	na elektryzowa -

ne.	Kie dy	tak	sta li	wpa trze ni	w	sie bie,	ponownie	ujrza ła	swoje go	Ja sona.	I	zrozu-
mia ła,	dla cze go	nie	potra fiła	o	nim	za pomnieć:	bo	skradł	jej	coś,	czym	nie	za mie rza -
ła	się	dzie lić.
–	No	dobrze,	 czy	może my	za cząć	 od	początku?	 –	Głos	 jej	 drżał.	Wła śnie	 sobie

uświa domiła,	że	nie	małżeństwo,	lecz	roz sta nie	z	Ja sonem	było	jej	pomyłką.

Roze śmiawszy	się	cicho,	Ja son	opuścił	ręce.	Przyszedł	do	hote lu,	żeby	ją	udusić,
a	nie	ca łować.	Okej,	roz broiła	go,	lecz	to	nie	zna czy,	że	podejmą	romans.	Stawka
była	zbyt	wysoka.
–	Za le ży,	co	rozumiesz	przez	„od	początku”.
Wydę ła	na brzmia łe	od	poca łunku	war gi.	Na	wszelki	wypa dek	cofnął	się	o	krok.

Była	bar dziej	nie bez piecz na,	niż	przypusz czał,	a	nie	za mie rzał	iść	w	śla dy	ojca.	Paul
za mie nił	żonę	na	młodszy	seksowniejszy	model,	nie	myśląc	o	tym,	jak	to	wpłynie	na
rodzinę	i	fir mę.
Ja son	posta nowił	sca lić	roz sypa ne	fragmenty	swoje go	życia.	Nie	pozwoli,	aby	ja -

ka kolwiek	kobie ta	za wróciła	mu	w	głowie.	Pod	tym	wzglę dem	był	silniejszy	od	ojca.
Rozejrzawszy	się	po	pokoju,	skie rował	się	w	stronę	fote la,	Me re dith	tymcza sem

pode szła	do	minibar ku,	wyję ła	z	lodówki	piwo,	po	czym	poda ła	mu	butelkę.
–	Nie	chcę	się	z	tobą	kłócić,	Ja son.	Rozumiem,	dla cze go	je steś	zły,	ale	nie	możesz

sta wiać	mi	ultima tum.	Zrób my	to	ina czej.
–	Czyli?	–	Roz luź nił	kra wat	i	wypił	łyk	piwa.
Me re dith	usia dła	na prze ciwko,	zrzuciła	szpilki	i	podwinę ła	nogi	pod	sie bie.
–	Poroz ma wiaj	ze	mną,	jak	w	Ve gas.	Powiedz	mi,	tak	po	ludz ku,	cze go	chcesz	za

roz wód.	Może	chętnie	ci	to	dam.
–	A	je śli	wolę	pozostać	twoim	mę żem?
Oczywiście	nie	wolał,	je den	na miętny	poca łunek	nicze go	nie	zmie nił.	Prze ma wia ła

przez	nie go	prze kora	oraz	zwykła	cie ka wość.	Dla cze go	Me re dith	pra gnie	roz wo-
du?	Wie le	kobiet	cie szyłoby	się	z	przyna leż ności	do	rodziny	tak	zna nej	i	wpływowej
w	świe cie	mody.
Ale	Me re dith	róż ni	się	od	innych	kobiet.
Gdy	się	uśmiechnę ła,	prze szył	go	dreszcz.	O	to	mu	wła śnie	chodziło:	nigdy	nie	re -

agował	podnie ce niem	na	zwykły	uśmiech.
–	Nie	wolisz.	To,	że	tak	mówisz,	świadczy	o	tym,	że	cze goś	ode	mnie	chcesz.	Cze -

go?
Podziwiał	 nie	 tylko	 jej	 cia ło,	 również	 umysł,	 trzeź wość	 sądu,	 prze nikliwość.	 To

dzię ki	Me re dith	wyje chał	z	Las	Ve gas	z	gotowym	pla nem	dzia ła nia.
–	Pa mię tasz,	dla cze go	przyje cha łem	do	Ve gas?
–	Pa mię tam	wszystko,	na wet	to	urocze	zna mię	na	twoim	tyłku.	Przyje cha łeś,	bo

twoi	rodzice	się	roz sta li	i	podzie lili	Lynhurst.	Byłeś	za ła ma ny…	dopóki	cię	nie	roz -
rusza łam.
Minę ły	dwa	lata.	Wspomnie nia	powinny	zblaknąć,	a	jednak	dla	obojga	wciąż	były

żywe.
–	Tak,	wspa nia le	się	mną	za ję łaś.	I	chyba	vice	ver sa.



–	Zde cydowa nie	vice	ver sa.	–	Przymknę ła	oczy.	–	Prze żyłam	tam	najlepszych	dzie -
więtna ście	or ga zmów	w	życiu.
–	Liczyłaś?
Popa trzyła	na	nie go	spod	rzęs.
–	Nie	musia łam,	każ dy	wrył	mi	się	w	pa mięć.
Ja son	pokiwał	wolno	głową.	On	również	wszystko	pa mię tał.
–	Ale	chyba	nie	o	tym	chcia łeś	roz ma wiać?
Z	trudem	ode rwał	spojrze nie	od	jej	twa rzy.	Odchrząknął.	Mia ła	nad	nim	dziwną

wła dzę.
–	Od	 dwóch	 lat	 re alizuję	 plan,	 który	 ob myśliłem	w	Ve gas.	 Za mie rzam	połą czyć

Lyn	Couture	 i	Hurst	House	z	powrotem	w	Lynhurst	Enter prises	 i	prze jąć	 funkcję
pre ze sa.	W	końcu	kto	le piej	niż	ja	pokie ruje	fir mą?
Me re dith	prze wie siła	nogę	przez	opar cie	 fote la.	 Jej	 spódnica	odsłoniła	 zgrab ne

udo.
–	Chyba	nikt	–	przyzna ła,	dopija jąc	piwo.
–	Me iling	była	waż ną	czę ścią	pla nu.	–	I	pa sowa ła	do	roli	żony	pre ze sa,	w	prze ci-

wieństwie	do	sie dzą cej	na prze ciwko	bogini	seksu.	–	Bez	niej	muszę	ob myślić	plan
B.
–	Do	które go	ja	ci	je stem	potrzeb na?
Wzruszył	ra miona mi.
–	Ta	fir ma	to	moje	dzie dzictwo.	Muszę	ją	na	nowo	sca lić.	Z	Me iling	mia łem	asa

w	rę ka wie,	bez	niej…	Je że li	mi	pomożesz,	podpiszę	roz wód.
Z	Me re dith	wszystko	mogło	się	zda rzyć.	Jest	nie obliczalna,	ale	też	inte ligentna,

zde ter minowa na,	no	i	chce	uzyskać	roz wód.
–	Może	podpisz	te raz,	a	ja	ci	pomogę	w	ra mach	podzię kowa nia?	–	za proponowa ła

słodko.
–	Dla cze go	tak	ci	za le ży?	Jesz cze	tydzień	temu	nie	wie dzia łaś,	że	masz	męża.
Uśmiechnę ła	 się,	 lecz	 nie	 odpowie dzia ła	 na	 pyta nie.	 Powinien	 podpisać	 pa pie ry

i	pozwolić	jej	wrócić	do	Houston,	ale	coś	go	powstrzymywa ło	–	przypusz czalnie	ta
dziwna	nie sa mowicie	silna	che mia,	jaka	istnia ła	mię dzy	nimi.	Tak	czy	ina czej	te raz,
gdy	stra cił	Me iling,	potrze bował	nowe go	atutu.	Sytuacja	wyglą da ła by	ina czej,	gdy-
by	Ave ry	zre zygnowa ła	ze	swoich	ambicji.	Ale	nie	zre zygnuje.	Jako	osoba,	w	której
żyłach	płynie	krew	Lynhur stów,	była	groź ną	prze ciwnicz ką.	Zda wał	sobie	spra wę
z	jej	mściwej	na tury,	dla te go	nie	pozwoli	jej	za rzą dzać	Lynhurst.	Wykorzysta	w	tym
celu	Me re dith.	Jesz cze	nie	wie dział	jak,	ale	za raz	coś	wymyśli.
–	Poprosiłaś,	że bym	z	tobą	poroz ma wiał.	I	roz ma wiam,	ale	ty	nie	możesz	milczeć.

Powiedz,	dla cze go	ten	roz wód	jest	dla	cie bie	tak	waż ny?
Me re dith	westchnę ła	cięż ko.
–	Ja	też	mam	ma rze nie.	–	Mówiła	powoli,	dobie ra jąc	słowa.	–	Je że li	chcę	je	speł-

nić,	muszę	uporządkować	swoje	życie.	Nie	mam	ochoty	być	żoną	ani	twoją,	ani	ni-
czyją.	Więc	podpisz	pa pie ry	i	za kończ my	tę	far sę.
Za myślił	się.	Czy	połą cze nie	dwóch	firm	w	jedną	było	jego	ma rze niem?	Ra czej	po-

trze bą,	koniecz nością.
–	O	czym	ma rzysz,	Me re dith?	Powiedz	mi.
–	Dla cze go?	–	spyta ła	podejrz liwie.	–	Że byś	mógł	wywrzeć	na	mnie	większą	pre -



sję?
Co	jak	co,	ale	głupia	nie	jest.	Jej	inte ligencja	podnie ca ła	go	nie mniej	niż	jej	uroda.

Może	na wet	bar dziej.
–	Po	prostu	je stem	cie kaw.	Mój	ję zyk	zna	każ dy	skra wek	twoje go	cia ła.	To	mi	chy-

ba	daje	ja kieś	spe cjalne	pra wa?
–	Okej.	Tylko	dla te go,	że	podoba	mi	się,	co	twój	ję zyk	potra fi	robić.	–	Wsta ła	z	fo-

te la	i	wyję ła	z	lodówki	dwie	kolejne	butelki	piwa.
–	Próbujesz	mnie	upić?	I	wykorzystać?
Roze śmia ła	się	we soło.
–	Kotku,	do	tego	nie potrzeb ny	mi	alkohol.
Mia ła	ra cję.	Choćby	dla te go	powinni	szyb ko	dojść	do	porozumie nia.
–	Więc	co	z	twoim	ma rze niem?
–	Moja	siostra	projektuje	i	szyje	suknie	ślub ne.	Chcę	kupić	połowę	udzia łów	w	jej

fir mie.
Za milkła.	Czuł,	że	coś	się	za	tym	kryje.
–	W	branży	ślub nej	bycie	mę żatką	powinno	być	plusem.
–	Ale	nie	jest.	–	Potrzą snę ła	głową.	–	Nie	mogę	powie dzieć	rodzinie,	że	po	iluś	kie -

lisz kach	te quili	wyszłam	za	mąż	za	przypadkowo	spotka ne go	gościa.	Oni	nigdy	by
mnie	już	poważ nie	nie	potraktowa li.
Uśmiechnął	się.
–	Musisz	mówić	„przypadkowy”?	Nie	możesz	skła mać,	że	się	za kocha liśmy?
–	Nie	żar tuj!	Za kocha liśmy	się	i	nie	utrzymywa liśmy	przez	dwa	lata	kontaktu?
–	Swoją	drogą	nie	kusiło	cię,	żeby	mnie	odszukać?
Jego	kusiło,	kie dy	wra cał	sa molotem	do	Nowe go	Jor ku,	ale	potem	za czął	ob my-

ślać	 stra te gię	 fuzji	 i	 ochota	 mu	 prze szła.	 Zresz tą	 nie	 wyobra żał	 sobie	 związ ku
z	Me re dith	na	dłuż szą	metę.	Nie	jest	typem	kobie ty,	którą	przedsta wia	się	matce:
zbyt	ponętna,	zbyt	roz pra sza	uwa gę,	zbyt…	zbyt	wszystko.	Już	wte dy	wie dział,	że
bliż sza	zna jomość	z	nią	nie	przynie sie	nic	dobre go.
–	Nie.
Podniosła	butelkę	do	ust,	ale	nie	zdoła ła	go	oszukać.	Zdra dziły	ją	oczy.	Dla cze go

kła mie?
–	Usta liliśmy,	że	się	roz sta je my	–	cią gnę ła	po	chwili.	–	Na	tym	pole gał	nasz	plan	na

dorosłość.	Że	podejmuje my	prze myśla ne	dorosłe	de cyzje,	więc	nie	rozumiem,	dla -
cze go	się	upie rasz.	Prze cią ga nie	małżeństwa	nie	ma	sensu.
–	Ma.
–	Może	dla	cie bie,	ale…
Okej,	czas	wyłożyć	kar ty	na	stół.
–	Żeby	połą czyć	Lyn	Couture	 i	Hurst	House,	muszę	obu	za rzą dom	przedsta wić

plan	stra te gicz ny.	Ojciec	mojej	byłej	na rze czonej	jest	wła ścicie lem	największej	fir -
my	tekstylnej	w	Azji.	Moje	małżeństwo	z	Me iling	wzmocniłoby	Lyn	Couture	i	znacz -
nie	ob niżyło	na sze	kosz ty	produkcji.	Hurst	tylko	by	na	tym	skorzystał.	–	Na	moment
za milkł.	–	Moja	siostra	Ave ry	kie ruje	dzia łem	mar ke tingu	w	Hurst.	Plan	był	taki,	że
ona	re zygnuje	z	pra cy	w	Hurst	i	prze chodzi	do	Lyn.	Bez	niej	Hurst	za cznie	podupa -
dać.	Ojciec,	pre zes	Hurst,	bę dzie	zmuszony	roz wa żyć	pomysł	fuzji.
Miał	wię cej	kart,	ale	wszystkich	nie	chciał	odkrywać.



–	Ge nialny	pomysł	–	pochwa liła	Me re dith.	–	Przykro	mi,	że	je den	weekend	w	Ve -
gas	wszystko	ze psuł.
Nie prawda.	Wła śnie	wte dy	ob myślił	plan	dzia ła nia.	Dia bli	wie dzą,	kim	by	dziś	był,

gdyby	nie	pobyt	w	Ve gas.
–	Nie ste ty	nasz	plan	prze stał	podobać	się	Ave ry.	Uzna ła,	że	to	ona	zosta nie	pre ze -

sem	zjednoczonej	 fir my.	Podejrze wam,	 że	 za czę ła	ob myślać	wła sny	plan.	 –	Na gle
kla snął	w	dłonie.	–	Wiem!	Potrze buję	szpie ga	w	Hurst,	kogoś,	kogo	Ave ry	nie	zna,
a	kto	by	mi	o	wszystkim	donosił.
–	Mam	ka blować	w	za mian	za	roz wód?	–	Oczy	Me re dith	za lśniły.	–	Trochę	to	nie

fair.
–	A	co	by	było	fair?
–	Musisz	umie ścić	mnie	na	liście	płac.
Ona	chce	pie nię dzy?	Spodzie wał	się,	że	bę dzie	doma ga ła	się	małżeńskich	przywi-

le jów.	Trudno	byłoby	mu	odmówić,	ale	zrobiłby	to	dla	dobra	Lynhurst.	Nie	mógł	po-
zwolić,	by	atrakcyjna	kobie ta	przysłoniła	mu	cel,	do	które go	dą żył.
–	Ja sne.	Tyle	że	na	liście	płac	w	Hurst,	żeby	nie	wzbudzać	podejrzeń.	Coś	jesz -

cze?
–	Na sze	małżeństwo	ma	pozostać	ta jemnicą	za równo	te raz,	 jak	 i	po	roz wodzie.

Je śli	prawda	wyjdzie	na	jaw,	moje	ma rze nie	o	spółce	z	siostrą	le gnie	w	gruzach.
–	W	porządku,	mnie	też	nie	za le ży	na	roz głosie.
Gdyby	Ave ry	dowie dzia ła	się	o	ich	ślubie,	na	pewno	by	to	wykorzysta ła.	Nie	za -

mie rzał	da wać	jej	prze wa gi.
Me re dith	zmrużyła	oczy.
–	Parę	minut	temu	gotów	byłeś	wszystkim	opowia dać,	jacy	to	je ste śmy	za kocha ni.
–	Żar towa łem.	Miłość	i	inte re sy	nie	idą	w	pa rze.	–	Najlepszy	przykład	to	nie uda ne

małżeństwo	 jego	 rodziców.	 –	Pobrać	war to	 się	wte dy,	 kie dy	 z	małżeństwa	moż na
czer pać	korzyści.
–	Czyli	małżeństwo	to	środek	do	celu?	Ja kiś	ty	romantycz ny.
–	Miłość	jest	dla	głupców,	którzy	ina czej	nie	potra fią	za cią gnąć	kobie ty	do	łóż ka.

Ja	z	tym	nie	mam	proble mu.
–	Coś	wiem	na	ten	te mat.	–	Ob ję ła	go	ognistym	spojrze niem.
–	O	nie!	–	za prote stował.	–	Nie	bę dzie	żadne go	seksu.	To	układ	czysto	pla tonicz -

ny.
Wybuchnę ła	śmie chem.
–	Zoba czymy.	Prze cież	Me iling	nie	zła ma ła	ci	ser ca.
Nie	podjął	dyskusji.
–	To	co,	je ste śmy	umówie ni?
–	Tak.	Pomogę	ci	w	za mian	za	roz wód,	ale	mogę	zostać	w	Nowym	Jor ku	najwyżej

kilka	tygodni.	Chcę	dwa dzie ścia	tysię cy	pensji.	Aha,	i	pła cisz	ra chunek	za	hotel.
Wycią gnął	 rękę.	Me re dith	uścisnę ła	 ją,	po	czym	mie rząc	 Ja sona	głodnym	wzro-

kiem,	spyta ła:
–	Co	ma	zrobić	dziewczyna,	że byś	za prosił	ją	na	kola cję?



ROZDZIAŁ	TRZECI

Ponie działkowe	przedpołudnie	 spę dziła	na	za kupach	w	Bar neys.	Wybie ra jąc	 się
do	Nowe go	Jor ku,	spa kowa ła	ubra nia	na	kilka	dni,	a	nie	tygodni,	w	dodatku	żadna
z	jej	rze czy	nie	nada wa ła	się	do	nosze nia	w	tak	ele ganckim	miejscu	jak	Hurst.	Na -
dal	nie	mogła	uwie rzyć,	że	ma	pra cować	w	domu	mody.	To	spełnie nie	jej	ma rzeń.	Do
pełni	szczę ścia	bra kowa ło	jej	tylko	odpowiednich	strojów.
Nie	chcia ła	prosić	Ja sona	o	za licz kę,	a	na	kar cie	mia ła	nie duży	limit,	więc	skie ro-

wa ła	się	prosto	do	stoja ków	z	na pisem	„Wyprze daż”.	Nie ste ty	wiszą ce	tam	rze czy
pochodziły	z	ubie głych	se zonów.	Nie waż ne!	Jest	na	Manhatta nie!	Gdyby	jesz cze	Ja -
son	zgodził	się	na	roz wód…
Westchnę ła.	Musi	prze dłużyć	urlop.
Od	dwóch	lat	poma ga ła	Ca rze.	Nie dawno	siostra	za czę ła	wsta wiać	swoje	ślub ne

kre acje	do	sie ci	ele ganckich	butików.	Przybyło	klientek,	fir ma	roz kwitła.	Me re dith
chcia ła	być	kimś	wię cej	niż	zwykłą	asystentką.	Nie	umia ła	projektować,	ale	mogła
za jąć	 się	 stroną	 finansową.	Siostra	powie dzia ła,	 że	chętnie	przyjmie	 ją	na	wspól-
nicz kę.
Jako	współwła ścicielka	fir my	Cara	Chandler-Har ris	De signs	mia ła by	szansę	udo-

wodnić,	że	pod	atrakcyjną	urodą	kryje	się	osoba	ob da rzona	rozumem.
Cara	prze bywa ła	na	Bar ba dos.	A	może	na	Sa int	Mar tin?	Me re dith	nigdy	nie	mo-

gła	za pa mię tać,	na	której	ka ra ib skiej	wyspie	jej	szwa gier	akurat	nadzoruje	re nowa -
cję	sta re go	ośrodka	wypoczynkowe go.	Cara	wszę dzie	mu	towa rzyszyła.	Chyba	zgo-
dzi	się	prze dłużyć	siostrze	urlop.
Tak,	wie czorem	za dzwoni	do	Cary.	Le dwo	to	pomyśla ła,	za brzę czał	te le fon.	Ese -

mes	od	Ja sona:	Je stem	w	hote lu.	Gdzie	się	podzie wasz?
Odpisa ła:	Na	za kupach.	Nie długo	wrócę.
Mia ła	sie dzieć	w	pokoju	i	cze kać,	aż	jego	wysokość	się	poja wi?	Okej,	potrze bowa -

ła	jego	podpisu,	a	on	trzymał	ją	w	sza chu,	ale	nie	bę dzie	na	każ de	jego	za woła nie.
Spe cjalnie	pokrę ciła	się	po	skle pie	kilka	dodatkowych	minut,	po	czym	wróciła	do

hote lu.	 Ja son	roz ma wiał	przez	te le fon	 i	nie	od	razu	 ją	za uwa żył.	Chryste,	ależ	on
jest	 przystojny!	 Re gular ne	 rysy,	 wyraź nie	 za zna czone	 kości	 policz kowe.	 Równie
atrakcyjnie	wyglą dał	w	gar niturze,	w	dżinsach	oraz	nago.
Kie dy	skie rował	na	nią	wzrok	i	roz cią gnął	usta	w	uśmie chu,	po	ple cach	prze biegł

jej	dreszcz.	Nie,	to	nie	bę dzie	pla tonicz ny	układ.	Ma	spę dzić	w	Nowym	Jor ku	kilka
tygodni,	są	małżeństwem,	zna ją	swoje	cia ła…	Owszem,	dwa	lata	temu	roz sta li	się,
ale	los	spła tał	im	figla.	Może	war to	spróbować	jesz cze	raz?
Ja son	schował	te le fon	do	kie sze ni.
–	Powinie nem	mieć	za pa sowy	klucz.
–	Że byś	w	środku	nocy	mógł	wpaść	z	nie spodzie wa ną	wizytą?	Nie	będę	prote sto-

wać.
Krę cąc	głową,	przytrzymał	ręką	drzwi	windy.



–	Dla te go,	że	pła cę	za	pokój.	I	kie dy	muszę	omówić	swoje	pla ny	stra te gicz ne,	wo-
lałbym	nie	robić	tego	w	holu,	gdzie	wszyscy	mnie	słyszą.
Dla cze go	bronił	się	przed	na wią za niem	bar dziej	 intymnych	re la cji?	Prze cież	nie

za mie rza ła	pozostać	jego	żoną.	O	małżeństwie	pomyśli	dopie ro	wte dy,	kie dy	za wo-
dowo	sta nie	na	nogi.	W	prze ciwieństwie	do	wie lu	kobiet	nie	ma rzyła	o	bia łej	sukni
i	mar szu	Mendelssohna.	Po	prostu	chcia ła	podejmować	dorosłe	de cyzje	i	w	sposób
prze myśla ny	kie rować	swoim	życiem.
Wyjąwszy	dodatkową	kar tę,	wrę czyła	ją	Ja sonowi.
–	Gdybyś	mnie	uprze dził	o	swojej	wizycie,	nie	musiałbyś	cze kać	w	holu.	–	Nie	od-

zywał	się	przez	cały	weekend.
Ruszył	za	nią	do	pokoju.
–	Byłem	w	pobliżu.	Uzna łem,	że	omówimy	szcze góły	twojej	pra cy	w	Hurst	House.
Prze szły	 ją	 ciar ki.	 Czy	 sobie	 pora dzi?	Czy	 ludzie	w	 fir mie	 Paula	 Lynhur sta	 nie

przejrzą	jej	na	wylot?	Je śli	nie	zdobę dzie	żadnych	infor ma cji,	czy	Ja son	ze mści	się,
nie	da jąc	jej	roz wodu?
Nie	powinna	była	zga dzać	się	na	rolę	szpie ga,	pa mię ta ła	jednak,	jaki	Ja son	był	za -

ła ma ny	podzia łem	fir my.	Poza	tym	czuła	się	trochę	winna,	że	ich	małżeństwo	zosta ło
za re je strowa ne,	choć	wciąż	nie	rozumia ła,	jak	do	tego	doszło.	Prawnik	ojca	podej-
rze wał,	że	ktoś	zna lazł	akt	ślubu,	pewnie	pokojówka,	 i	z	dobre go	ser ca	prze sła ła
dokumenty	 do	 re je stra cji.	 Może.	 W	 każ dym	 ra zie	 ona	 mia ła	 wyrzuty	 sumie nia
i	 chcia ła	 na pra wić	 błąd.	 Tak	 postę pują	 dorośli:	 biorą	 odpowie dzialność	 za	 swoje
czyny.
–	Czym	się	będę	zajmować?
–	Wspomnia łaś	 podczas	 kola cji,	 że	 je steś	 asystentką	 projektantki.	 To	 samo	 bę -

dziesz	tu	robiła.
Ucie szyła	się.	Przynajmniej	nie	musi	zdobywać	nowych	umie jętności.	Tyle	że	by-

cie	 asystentką	Cary	pewnie	 róż ni	 się	 od	bycia	 asystentką	w	 zna nym	domu	mody.
Cara	kocha	ją	i	nie	urzą dza	awantur	za	drob ne	prze winie nia.
–	Prosiłem	mamę,	żeby	cię	pole ciła.	Dyrektor	tamtejsze go	dzia łu	HR	ma	wyrzuty

sumie nia,	że	uciekł	z	Lyn	do	Hurst,	więc	bez	proble mu	zgodził	się	przyjąć	cię	do
pra cy.
–	Rozumiem.	Czyli	mam	mieć	oczy	 i	uszy	sze roko	otwar te?	A	 je śli	nie	 spotkam

Ave ry?
–	Coś	wymyślisz.	Je że li	chcesz	otrzymać	roz wód.
Najwyraź niej	Ja son	nie	miał	pomysłu,	jak	zdobyć	infor ma cje	o	za mia rach	siostry

i	liczył	na	jej	inwencję.	No,	pięknie.
–	Ryzykujesz.
–	Nie prawda.	Je steś	pie kielnie	inte ligentna	i	nie	mam	wątpliwości,	że	wspa nia le

sobie	pora dzisz.
On	uwa ża	ją	za	inte ligentną?	Poczuła,	jak	prze pełnia	ją	ra dość.
–	Dobra.	Będę	najlepszym	szpie giem	na	świe cie.
Ja son	 był	 je dynym	męż czyzną,	 który	 widział	 w	 niej	 coś	 wię cej	 niż	 samą	 urodę

i	 seksa pil.	Może	dla te go	nie	 była	w	 sta nie	 za akceptować	nikogo	 inne go	u	 swe go
boku?	Uświa domiła	 sobie	 jednak	 smutną	 prawdę:	 że	 zmie nił	 się	 od	 cza su	Ve gas.
Dojrzał,	a	ona	nie.	Pra gnę ła	dawne go	Ja sona.	Może	w	cią gu	tych	kilku	tygodni,	któ-



re	spę dzi	w	Nowym	Jor ku,	zdoła	go	odna leźć.
Na za jutrz	o	dzie sią tej	rano	ma rzyła	o	kub ku	kawy,	o	gorą cej	ką pie li	i	o	tym,	żeby

dało	się	cofnąć	czas.	Gdyby	wie dzia ła,	co	ją	cze ka,	nie	poszła by	do	Hurst.	Allo,	pro-
jektant,	do	które go	ją	przydzie lono,	jej	nie	znosił.	Z	tego,	co	się	zorientowa ła,	nie -
na widził	ca łe go	świa ta.
Znów	ka zał	sobie	przynieść	nożyce	–	trzy	razy	zmie niał	zda nie,	nie	mogąc	się	zde -

cydować,	czy	chce	nożyce	czy	kre dę	–	więc	posłusz nie	podrepta ła	do	stołu,	na	któ-
rym	le ża ły	wszystkie	nie używa ne	w	da nej	chwili	na rzę dzia.	Włożyła	nożyce	do	wy-
cią gnię tej	ręki	i	sta nąwszy	obok,	cze ka ła	na	kolejne	wykrzycza ne	pole ce nia.
–	Nie,	nie,	nie!	–	Allo	cisnął	nożyce	na	podłogę.	–	Powie dzia łem	szpilki!	Prze stań

bujać	w	ob łokach.
–	Tak	jest,	szpilki.	Już	poda ję.	–	Pobie gła	do	szafki.
Jutro	włoży	buty	na	pła skim	ob ca sie.	I	przynie sie	cyja nek,	który	wsypie	Allowi	do

her ba ty.	Poma rzyć	chyba	wolno?	Zwłasz cza	po	tym,	jak	czte ry	razy	musia ła	pa rzyć
tę	her ba tę,	za nim	ją	projektant	za akceptował.
Fa cet	 uchodził	 za	 ge niusza:	 przygotował	 kolekcję	 sukien	 wie czorowych,	 które

roz sła wiły	Hurst	House.	Kie dy	go	jej	przedsta wiono,	była	za chwycona,	a	za ra zem
onie śmie lona.	W	skrytości	ducha	liczyła,	że	odrobina	jego	ge niuszu	przejdzie	na	nią.
Je śli	wcze śniej	nie	udusi	fa ce ta.	Podob no	żadna	z	asystentek	nie	wytrzyma ła	dłużej
niż	dwa	mie sią ce.
Dobrze.	Te raz	musi	wymyślić,	jak	przypadkiem	na tknąć	się	na	Ave ry	i	dowie dzieć

się,	w	jaki	sposób	siostra	Ja sona	za mie rza	pokrzyżować	bra tu	pla ny.	Ła twizna.
W	porze	lunchu	ze szła	do	bufe tu.	Długo	sta ła,	spoglą da jąc	na	nie świe żo	wyglą da -

ją cą	 sa łatkę	 i	 nie zidentyfikowa ny	 ka wa łek	mię sa.	 Za kupy	w	 Bar neys	 oka za ły	 się
zbędne;	wszyscy	w	Hurst	nosili	identycz ne	mundur ki,	o	czym	Ja son	za pomniał	wspo-
mnieć.	 Nie potrzeb nie	 wyczyściła	 kar tę	 kre dytową,	 chociaż	 sukienka	 Ale xandra
Wanga,	 którą	 zna la zła	wśród	 rze czy	prze ce nionych,	była	 fanta stycz na.	Ale	 fanta -
stycz na	sukienka	ozna cza	tani	kiepski	lunch.
–	Nie	pole cam	kotle ta	mie lone go.
Obejrzawszy	się,	Me re dith	roz pozna ła	dziewczynę	z	dzia łu	HR.
–	Wła śnie	się	za sta na wia łam,	co	to	ta kie go.
–	Cią gle	tu	wszyscy	zga duje my	–	powie dzia ła	ze	śmie chem	Ja nelle.
–	Co	byś	pole ciła	komuś	z	ogra niczonym	budże tem?	–	spyta ła	Me re dith.	Je śli	chce

zdobyć	infor ma cje,	potrze buje	jak	najwię cej	przyja ciół.
Ja nelle	wska za ła	na	ta lerz	z	bia łymi	bryłka mi.
–	Kur czak.	Kur cza ka	trudno	schrza nić.
–	Fakt.	–	Me re dith	prze niosła	ta lerz	na	swoją	tacę.	–	Masz	ja kieś	inne	rady?	Poza

taką,	żeby	trzymać	się	z	dala	od	Alla.
–	 No	 tak,	 Allo…	 –	 Ja nelle	 uśmiechnę ła	 się	 prze pra sza ją co.	 –	 Usiądź my	 ra zem,

może	zdołam	ci	coś	podpowie dzieć.
Wdzięcz na	za	wspar cie,	Me re dith	ruszyła	za	Ja nelle	do	puste go	stolika.	Je dząc,

uważ nie	słucha ła,	jak	najle piej	ra dzić	sobie	z	projektantem	i	jak	zyskać	jego	przy-
chylność.	Pod	koniec	lunchu	Ja nelle	odłożyła	ser wetkę	i	spojrza ła	na	ze ga rek.
–	Muszę	wra cać.	Zoba czymy	się	wie czorem	na	gali.
–	Na	ja kiej	gali?



–	Prosiłam	Sa manthę,	żeby	wysła ła	ci	mejla	z	za prosze niem.	–	Na	twa rzy	Ja nelle
poja wił	się	wyraz	iryta cji.	–	Hurst	House	wspie ra	dzia ła nia	Save	the	Gar ment	Cen-
ter.	Dziś	odbę dzie	się	gala	cha ryta tywna.	Or ga nizuje	ją	Ave ry	Lynhurst.	Chce,	że by-
śmy	wszyscy	się	tam	sta wili.
To	była	oka zja,	na	którą	Me re dith	cze ka ła.	Może	uda	jej	się	poroz ma wiać	z	sio-

strą	Ja sona?
–	Na	pewno	przyjdę.
Odprowa dziwszy	Ja nelle	wzrokiem,	za dzwoniła	do	Ja sona.	Ode brał	po	pierwszym

dzwonku.
–	Wie czorem	jest	gala,	którą	Ave ry	or ga nizuje	–	powie dzia ła	szeptem.	–	Oczywi-

ście	idę.	Będę	mia ła	oka zję	poroz ma wiać	z	Ave ry,	nie	wzbudza jąc	jej	podejrzeń.
–	Doskona le.	Za pomnia łem	o	gali,	ale	masz	ra cję,	to	świetna	oka zja.
–	Jest	tylko	mały	problem.	Nie	mam	się	w	co	ubrać.
–	 Tak	 się	 skła da,	 że	 znam	 parę	 osób	 z	 branży	 modowej.	 Wpadnę	 do	 hote lu

o	osiemna stej.
–	Nie	wiesz,	jaki	roz miar	noszę.
–	Kotku,	nie	ob ra żaj	mnie.	–	Roze śmiał	się	cicho.	–	Do	zoba cze nia	wie czorem.
Roz łą czywszy	 się,	 wróciła	 do	 Alla,	 mistrza	 ter roru.	 Popołudnie	 minę ło	 szyb ko.

Cie szyła	się	na	myśl	o	wie czorze.	Dziś	bę dzie	krok	bliżej	od	uzyska nia	podpisu	Ja so-
na.	Bała	się	jednak,	że	do	końca	życia	bę dzie	ma rzyła	o	męż czyź nie,	z	którym	się
roz wiodła,	i	chodziła	na	randki	z	fa ce ta mi,	którzy	nie	mogą	się	z	nim	równać.
Dla cze go	wszystko	musi	być	tak	skomplikowa ne?



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Trzyma jąc	w	pra wej	ręce	suknie	na	wie sza kach,	lewą	za stukał	do	drzwi.	Chryste,
gdzie	ona	się	podzie wa?
Powie dział,	że	wpadnie	o	osiemna stej,	a	było	sie dem	po.	Okej,	ma	klucz,	a	wie sza -

ki	z	ubra nia mi	trochę	jednak	ważą.	Je śli	bę dzie	cze kał	pod	drzwia mi	na	zmiłowa nie
boskie,	spóź nią	się	na	galę.	Niby	mogą	je chać	oddzielnie,	ale…
A	może	Me re dith	bie rze	prysz nic?	Albo	stoi	przed	lustrem	w	krótkim	szla frocz ku

i	suszy	włosy?	Może	szum	wody	lub	suszar ki	za głusza	odgłos	puka nia.
Nie	za mie rzał	dłużej	cze kać.	 Je śli	krą ży	nago	po	 ła zience,	 trudno,	nic	na	to	nie

pora dzi.
Wyjął	z	kie sze ni	kar tę,	wsunął	w	za mek,	po	czym	wszedł	do	środka	i	rzucił	wie -

sza ki	na	łóż ko.	W	tej	sa mej	se kundzie	Me re dith,	owinię ta	kusym	ręcz nikiem,	wyło-
niła	się	z	ła zienki.	Gołe	ra miona,	gołe	nogi…	za krę ciło	mu	się	w	głowie.	Co	inne go
wyobra żać	sobie,	że	za miesz kują ca	pokój	kobie ta	jest	roze bra na,	a	co	inne go	wejść
i	zoba czyć,	że	nie wypowie dzia ne	na	głos	ma rze nie	się	spełniło.
Na	moment	za nie mówił.	Krew	odpłynę ła	mu	z	gór nej	połowy	cia ła,	groma dząc	się

w	jednym	miejscu.	Chryste,	 jak	mógł	zosta wić	w	Ve gas	taką	kobie tę?	Nie	potra fił
ode rwać	od	niej	oczu.	Z	jego	gar dła	wydobył	się	ni	to	jęk,	ni	to	groź ny	pomruk.	Me -
re dith	na wet	się	nie	spe szyła.
–	Cześć	–	powie dzia ła,	wyjmując	z	wa liz ki	koronkową	bie liznę.	Za chowywa ła	się

tak,	jakby	była	przyzwycza jona	do	nie za powie dzia nych	wizyt	w	sypialni.
Może	była?	Ja son	skrzywił	się.	Dla cze go	ta	myśl	tak	go	zirytowa ła?
–	Cześć.	–	Odchrząknął,	a	kie dy	Me re dith	pochyliła	się	i	uniosła	nogę,	szyb ko	od-

wrócił	się	twa rzą	do	okna.
Najwyraź niej	za mie rza ła	się	ubrać,	nie	przejmując	się	jego	obecnością.
–	Coś	ty	taki	nie śmia ły?	Widzia łeś	mnie	nagą,	zresz tą	nie	tylko	widzia łeś.
–	I	w	tym	problem	–	mruknął.
To	ja kiś	ab surd.	Na	myśl	o	żonie	z	innym	męż czyzną	miał	ochotę	roz wa lić	ścia nę,

a	prze cież	Me re dith	nie	jest	jego	żoną.	Poza	tym	za war li	układ.
–	Je steś	w	smokingu	–	za uwa żyła.	–	Też	wybie rasz	się	na	galę?
–	Chyba	nie	myśla łaś,	że	pusz czę	cię	samą?
Posta nowił	jej	towa rzyszyć,	za nim	jesz cze	ujrzał	ją	owinię tą	tym	ręcz nikiem,	za -

nim	mu	przypomnia ła,	co	robili.	Oj,	chętnie	spę dziłby	z	nią	kilka	godzin	w	łóż ku.
–	Nie	ufasz	mi?	–	spyta ła	kokie te ryjnie.	–	No	dobra,	 je stem	ubra na.	Możesz	się

odwrócić	i	nie	uda wać	skromnisia.
–	 Nicze go	 nie	 uda ję.	 Fakt,	 że	 oficjalnie	 je ste śmy	małżeństwem,	 nie	 zna czy,	 że

mogę	cię	oglą dać	w	ne gliżu.
Odwróciwszy	się,	zoba czył,	 jak	względne	bywa	poję cie	bycia	ubra ną.	Tak	ską py

ze staw	–	sta nik	i	figi	–	powinien	być	za ka za ny.	Ta	kobie ta	go	wykończy!	Już	ręcz nik
za krywał	wię cej.



Uśmiechnę ła	się.	Dobrze	wie dzia ła,	ja kie	wra że nie	na	nim	wywar ła.
–	Skar bie,	możesz	sobie	do	woli	fanta zjować	o	pla tonicz nej	przyjaź ni,	ale	nie	miej

mi	za	złe,	je śli	ci	tę	fanta zję	nie co	zburzę.	–	Poruszyła	brwia mi.	–	Co	przyniosłeś?
Podnie ce nie,	odpowie dział	w	duchu.
–	Kilka	sukie nek.
–	Świetnie.	Mogę	obejrzeć?
Jego	podnie ce nie	wynika ło	stąd,	że	był	sam	na	sam	w	czte rech	ścia nach	z	roze -

bra ną	kobie tą,	a	od	kilku	mie się cy	żył	w	ce liba cie.	Kie dy	Me re dith	się	ubie rze	i	wyj-
dą	z	hote lu,	znów	bę dzie	mógł	nor malnie	oddychać.	Przynajmniej	taką	miał	na dzie -
ję.	Wyglą da	na	to,	że	wię cej	go	łą czy	z	ojcem,	niż by	chciał.
Me re dith	otworzyła	le żą cy	z	wierz chu	pokrowiec.
–	Och,	Ja son!
Jej	zmysłowy	szept	prze jął	go	dresz czem.	Kogo	on	próbuje	oszukać?	Nie waż ne,

czy	i	kie dy	opusz czą	hotel.	On	i	tak	na	niczym	oprócz	Me re dith	nie	bę dzie	w	sta nie
się	skupić.	Z	trudem	nad	sobą	pa nując,	zdjął	suknię	z	wie sza ka.
–	To	jedna	z	najnowszych	kre acji	Alla.	Jesz cze	nie	ma	jej	w	skle pach.	Pomyśla łem,

że	może	ze chcesz	jako	pierwsza	w	niej	wystą pić.
–	Ja?	–	Za murowa ło	ją.	–	Mam	włożyć	najnowszą	suknię	Alla	na	branżową	impre -

zę?
Pa trząc	na	jej	ura dowa ną	twarz,	za pomniał,	co	chciał	powie dzieć.	Chociaż	to	on

spra wił	jej	przyjemność,	czuł	się	tak,	jakby	sam	dostał	najpiękniejszy	pre zent.
–	Zmierz	–	poprosił.	–	Chcę	zoba czyć,	jak	w	niej	wyglą dasz.
Najpierw	wsunę ła	w	otwór	nogi,	potem	podcią gnę ła	suknię	na	biodra	i	na	biust.

Odwróciwszy	się	ple ca mi,	uniosła	swoje	długie	ciemne	włosy.
–	Pomożesz?	–	Spojrza ła	przez	ra mię.
Och,	na	pewno!	Oczywiście,	że	pomoże.	Podszedł	do	Me re dith.	Miał	wra że nie,	że

prze nika	go	 jej	 cie pło.	Powoli	 cią gnął	do	góry	 suwak,	wpa trując	 się	w	za nika ją cy
pod	ma te ria łem	ka wa łek	ala ba strowej	skóry.
Nie	tak!	–	usłyszał	we wnętrz ny	głos.	Cią gnij	w	drugą	stronę!	W	dół!	Podcią gnął

suwak	do	sa mej	góry,	ale	ja koś	nie	mógł	ode rwać	od	nie go	palców.	Stał	z	nosem	nie -
mal	we tknię tym	w	wilgotne	włosy,	które	pachnia ły	jabłkiem.	Za pach	szamponu	mie -
szał	się	w	wonią	egzotycz nych	per fum.
Me re dith	 prze stą piła	 z	 nogi	 na	 nogę,	 pupą	 ocie ra jąc	 o	 jego	 podbrzusze.	 Ja son

chwycił	ją	w	pa sie;	za mie rzał	prze sunąć	ją	lekko	do	przodu,	ale	pocią gnął	w	tył.	Od-
chyliła	głowę	i	za mrucza ła	zmysłowo.	Tego	było	za	wie le.	Za mknąwszy	oczy,	przyło-
żył	usta	do	jej	szyi	i	ob sypał	ją	poca łunka mi.	Me re dith	ponownie	za mrucza ła.	Pach-
nia ła	de ka dencją,	roz pustą,	grze chem.
–	Ja son…	–	Ob róciła	się	w	jego	ra mionach.	W	jej	oczach	było	pożą da nie.
Poca łunek	 przywołał	 tyle	 cudownych	 wspomnień.	 Po	 chwili	Me re dith	 ponownie

zbliżyła	usta;	od	jego	warg	dzie liły	 ją	ze	dwa	centyme try.	Raj	był	na	wycią gnię cie
ręki…
–	Mnie	nie	prze szka dza,	je śli	spóź nimy	się	na	galę	–	szepnę ła.	–	A	tobie?
Ocknął	się,	wrócił	do	rze czywistości.
–	Tak…	Nie…	Tak.
Cofnął	się.	Me re dith	dzia ła ła	na	nie go	równie	podnie ca ją co	 jak	w	Las	Ve gas,	to



nie	 ule ga ło	 wątpliwości.	 Bar dzo	 nie	 lubił,	 kie dy	 ktoś	 miał	 nad	 nim	 taką	 wła dzę,
szcze gólnie	gdy	nie	wie dział,	do	cze go	ta	osoba	jest	zdolna.
W	najlepszym	ra zie	wylą dują	znów	w	łóż ku,	a	w	najgor szym?	Wolał	nie	ryzyko-

wać.
Na gle	uświa domił	sobie,	że	to	Me re dith	przyha mowa ła	jego	za pę dy,	pyta jąc,	czy

chce	spóź nić	się	na	galę.	Gdyby	nie	to,	byliby	już	nadzy.
–	Rozumiem.	–	Uśmiechnę ła	się	ła godnie.	–	Więc	cofnij	się	i	prze stań	mnie	kusić.

Wte dy	bę dzie my	mie li	szansę	dotrzeć	na	miejsce	punktualnie.
Westchnął	cięż ko.
–	Resz ta	ubrań	też	jest	dla	cie bie	–	odrzekł.	–	Słysza łem,	że	popełniłaś	faux	pas,

zja wia jąc	się	w	fir mie	w	sukni	od	Ale xandra	Wanga.	Allo	nie	cier pi	gościa.	Ma rzył
o	pra cy	u	Ballencia gi,	którą	Wang	dostał.
Gdyby	wie dział,	że	wice szef	HR	przydzie li	Me re dith	do	Alla,	za prote stowałby.	Te -

raz	 jest	za	póź no.	Jego	inter wencja	wzbudziła by	podejrze nia.	Mógł	 jednak	pomóc
Me re dith	przypodobać	się	humorza ste mu	projektantowi.	Ubra nia,	które	przyniósł,
powinny	spra wę	za ła twić,	gdyż	Allo	był	nar cyzem	ja kich	mało.
–	Do	cze go	je stem	ci	potrzeb na	w	Hurst,	skoro	już	masz	tam	wtycz ki?	–	spyta ła

Me re dith.
–	Plotki,	które	do	mnie	docie ra ją,	dotyczą	głównie	strojów.	–	Machnął	lekce wa żą -

co	ręką.	–	Witaj	w	świe cie	mody.	W	tych	nowych	rze czach	–	wska zał	na	wie sza ki	–
wywrzesz	odpowiednie	wra że nie.
Nowe	ubra nia	były	również	 jego	podzię kowa niem	za	 jej	 trud.	Miał	na dzie ję,	że

przypadną	Me re dith	do	gustu.
–	Są	dla	mnie?	Myśla łam,	że	przyniosłeś	za pa sowe	suknie	na	wypa dek,	gdyby	ta

nie	pa sowa ła.
Otworzyła	kilka	kolejnych	pokrowców	i	za pisz cza ła	z	ra dości	na	widok	sukie nek

w	geome trycz ne	wzory	oraz	spódnic	i	bluzek	z	najnowszej	kolekcji	Hurst.	Żadnej
z	tych	rze czy	nie	było	jesz cze	w	sprze da ży.
–	 Póź niej	 sobie	wszystko	 przymie rzysz,	 a	 te raz	 ruszajmy	 –	 powie dział.	 –	 Znam

świetną	knajpę	na	drugim	końcu	mia sta.	Wstą pimy	tam	na	szyb ką	kola cję.	Nie ste ty
nie	mogę	cię	 za prosić	do	które goś	 z	modnych	 loka li,	 bo	 ja kiś	 fotograf	może	nam
zrobić	zdję cie.
Wzruszyła	ra miona mi.	Nie	był	w	sta nie	wyczytać	nic	z	jej	spojrze nia.
–	Nie	musisz	mnie	nigdzie	za bie rać.	Je steś	moim	mę żem,	a	nie	fa ce tem,	z	którym

umówiłam	się	na	randkę.
–	Nie	są dzisz,	że	żona	za sługuje	na	 lepsze	 traktowa nie	niż	przypadkowa	zna jo-

ma?
–	Fakt.	–	Odłożyła	na	łóż ko	war tą	czte rysta	dola rów	je dwab ną	bluz kę.	–	Ale	ty	nie

je steś	romantykiem.	Miłość	jest	dla	głupców,	to	twoje	słowa.	Poma gam	ci	w	re aliza -
cji	twoje go	pla nu,	że byś	podpisał	pa pie ry	roz wodowe.
Co	on	wyga duje?	Ludzie	 je dzą,	żeby	za spokoić	głód,	nie koniecz nie	po	to,	by	się

uwodzić.
–	W	porządku.	Nie	chcesz,	to	nie.	Może my	je chać	prosto	na	galę.	A,	i	wypchnę	cię

z	sa mochodu	trzy	prze cznice	wcze śniej,	że byśmy	zja wili	się	osob no.	Zga dzasz	się?
–	Te	stroje	wpra wiły	mnie	w	dobry	na strój,	więc	wyba czam	ci	kłótliwość.	–	Wsu-



nę ła	nogi	w	szpilki	od	Miu	Miu	 i	uśmiechnę ła	się	promiennie.	–	 I	z	przyjemnością
zjem	kola cję.	Dzię kuję	za	za prosze nie.
–	Me re dith…
Pogła dziła	go	po	policz ku.
–	Powinie neś,	skar bie,	wziąć	kilka	lekcji,	zwłasz cza	je śli	kie dyś	na prawdę	chcesz

kogoś	poślubić.	Bo	wysze dłeś	z	wpra wy.	Skoro	miłość	i	małżeństwo	to	środki	pro-
wa dzą ce	do	celu,	mógłbyś	je	znacz nie	le piej	wykorzystywać.
Z	 jej	 tonu	 ja sno	 wynika ło,	 co	 o	 nim	 są dzi:	 że	 jest	 głupi,	 nie	 chcąc	 skorzystać

z	tego,	co	ona	mu	ofe ruje.
Opuścili	pokój.	Idąc	za	Me re dith	do	windy	i	pa trząc	na	jej	kołyszą ce	się	biodra,

Ja son	miał	na dzie ję,	że	nie	za proponuje	mu	sie bie	jako	na uczycielki.	Chyba	nie	zdo-
łałby	odmówić.

Trze ci	kie liszek	szampa na	opróż niła	szyb ciej	niż	drugi	i	z	trudem	powstrzyma ła
się	przed	się gnię ciem	po	czwar ty.	Ave ry	Lynhurst	jesz cze	się	nie	poja wiła.	Na	ra zie
Me re dith	ob ser wowa ła,	jak	modelki	uwodzą	Ja sona.
Chole ra,	nie	potra fiła	ode rwać	od	nie go	wzroku.	W	dodatku	Ja son	ba wił	się	do-

skona le	i	w	ogóle	nie	zwra cał	na	nią	uwa gi.
Uśmiechnę ła	się	do	kupca	z	Nordstrom,	z	którym	roz ma wia ła	od	dzie się ciu	minut.

W	wielkiej	sali	ba lowej	hote lu	Pla za	ze bra li	się	najważ niejsi	przedsta wicie le	nowo-
jor skie go	świa ta	mody.	Wprost	nie	mogła	uwie rzyć,	że	ona	też	tu	jest.
Roz glą da ła	 się	 za fa scynowa na.	Nigdy	nie	widzia ła	 tylu	mar kowych	 strojów,	 bu-

tów,	biżute rii.	Ką tem	oka	spostrze gła	kobie tę	w	sukni	od	Ga lindy	Gennings	ozdobio-
ną	prawdziwymi	brylanta mi.
Na gle	roz mowy	przycichły,	a	po	chwili	tłum	się	roz stą pił.	Ze	swoją	świtą	wkroczył

Allo.	Me re dith	zdusiła	jęk.	Przez	osiem	godzin	znosiła	jego	krytycz ne	uwa gi.	Chyba
za służyła	na	parę	godzin	spokoju?
–	Ty!	–	Projektant	poma chał	w	jej	kie runku.	–	Zwalniam	cię.
Co	 ta kie go	 zrobiła?	Czym	mu	 się	 na ra ziła?	Czyż by	 ktoś	 za uwa żył,	 jak	wysia da

z	sa mochodu	Ja sona?	Byli	ostroż ni,	 roz dzie lili	 się	przy	Pięćdzie sią tej	Ósmej,	dwie
prze cznice	od	Pla zy.
Ludzie	w	grupce	ota cza ją cej	Alla	roze śmia li	się	złośliwie	i	cze ka li	z	podnie ce niem

na	dalszy	ciąg.
–	Dla cze go?	–	Me re dith	zmrużyła	oczy.	–	Pra cowa łam	dziś	z	wielkim	za anga żowa -

niem.	Je śli	mia łeś	ja kieś	za strze że nia,	dla cze go	wcze śniej	nic	nie	powie dzia łeś?
Projektant	wydął	war gi,	po	czym	mruknął	coś	po	francusku.
–	Ukra dłaś	moją	kre ację	–	dodał.	–	Je steś	złodziejką.	Dla te go	cię	zwalniam.
–	Tę?	 –	Popa trzyła	na	 lśnią cą	suknię,	którą	 Ja son	 jej	przyniósł.	 –	Myślisz,	 że	 ją

ukra dłam?
Psia krew!	 Dla cze go	wspólnie	 cze goś	 nie	 usta lili?	 To	 oczywiste,	 że	 zwykła	 asy-

stentka	nie	mia ła by	dostę pu	do	strojów,	które	jesz cze	nie	poja wiły	się	w	sprze da ży.
Fotore por te rzy	przed	hote lem	pstryka li	zdję cia	jak	sza le ni,	kie dy	Me re dith	szła	po
czer wonym	dywa nie,	a	ją	roz pie ra ła	ra dość	i	duma.	Uśpiło	to	jej	czujność,	dało	fał-
szywe	poczucie	przyna leż ności	do	świa ta,	w	którym	sta wia ła	pierwsze	kroki.
Potrzą snę ła	głową,	za sta na wia jąc	się,	co	powie dzieć.	Je że li	wyle ci	z	pra cy,	nie	bę -



dzie	mogła	szpie gować	dla	Ja sona,	a	wte dy	nie	dosta nie	roz wodu.
–	Nigdy	bym	tak	nie	postą piła	–	odrze kła.	Gdyby	nie	zosta ła	Miss	Teksa su,	nie	na -

uczyła by	się	pa nować	nad	ner wa mi.	–	Bła ga łam	Sa manthę,	żeby	pozwoliła	mi	wło-
żyć	tę	suknię.	Za uwa żyłam	ją	w…
Gdzie	w	Hurst	wiszą	stroje	prze zna czone	do	se sji	fotogra ficz nych?	Była	tam,	kie -

dy	oprowa dza no	ją	po	budynku,	ale	za chwycona	ubra nia mi	na	nic	inne go	nie	zwra -
ca ła	uwa gi.	Z	tacy	prze chodzą ce go	kelne ra	chwyciła	kie liszek	szampa na	i	poda ła	go
projektantowi.
–	W	za chodnim	skrzydle	–	kontynuowa ła,	trochę	improwizując.	–	Od	razu	roz po-

zna łam	twoje	dzie ło.	Je dynie	ge niusz	mógł	je	stworzyć!	I	wie dzia łam,	że	tylko	w	tej
kre acji	mogę	dziś	wystą pić.	Fotore por te rzy	osza le li	na	jej	widok.
–	Nic	dziwne go	–	stwier dził	oschle	projektant.	Ze	zde gustowa ną	miną	przyjął	kie -

liszek	szampa na,	jakby	poprosił	o	nie go	pół	godziny	temu	i	dopie ro	te raz	się	go	do-
cze kał.	–	Swoją	drogą,	je steś	do	niej	za	niska.	No	dobra,	nie	spóź nij	się	jutro	do	pra -
cy.	Mamy	mnóstwo	roboty.
I	roz płynął	się	w	tłumie	gości.
Me re dith	ode tchnę ła	z	ulgą.	Kryzys	za że gna ny.	Za	ple ca mi	usłysza ła	śmiech	swo-

je go	męża.
–	Nie	odwra caj	się.
–	Dla cze go?	Bo	ktoś	zoba czy,	jak	roz ma wia my?	–	Dzie lił	ich	pewnie	metr,	ale	czu-

ła	obecność	Ja sona,	jego	za pach	i	cie pło,	które	spowija ło	ją	niczym	gruby	cie pły	koc.
–	Bo	fa scynują	mnie	twoje	ple cy.
–	Lubisz	suwa ki,	prawda?	–	Przygryzła	war gę.	Przypomnia ła	sobie,	jak	dwie	go-

dziny	temu	poma gał	jej	za cią gnąć	za mek.
Pewnie	próbował	oszukać	sam	sie bie,	że	ona	jest	mu	obojętna,	ale	czuła	jego	pod-

nie ce nie.	Ja son	pra gnął	jej,	a	ona	jego.	W	Ve gas	podczas	ich	seksu	wybucha ły	fa jer -
wer ki,	zie mia	drża ła.	To	było	nie sa mowite	prze życie	dla	nich	obojga.	Więc	dla cze go
Ja son	się	te raz	broni,	dla cze go	upie ra	się,	że	ich	re la cja	ma	być	czysto	pla tonicz na?
Me re dith	nie	wątpiła,	że	prę dzej	czy	póź niej	wylą dują	w	łóż ku.	Już	ona	się	o	to	po-
sta ra.	A	wte dy,	le żąc	przytule ni,	będą	śmiać	się,	zwie rzać,	dzie lić	wspomnie nia mi.
Tak	jak	w	Ve gas.
Może	po	roz wodzie	mogliby	się	da lej	spotykać?
–	Gra tuluję.	–	Ja son	odkaszlnął.	–	Wyka za łaś	się	doskona łym	re fleksem	przy	Allu.
–	Dzię ki.	–	Poczuła,	jak	po	jej	cie le	roz chodzi	się	cie pło	nie	ma ją ce	nic	wspólne go

z	seksem.
Roz ma wia jąc	z	Allem,	sta ra ła	się	ra tować	swoją	posa dę,	ale	pochwa ła	z	ust	Ja so-

na	wie le	dla	niej	zna czyła.
–	Przyszła	Ave ry.	Czas	za cząć	przedsta wie nie.
Cie pło,	które	bliskość	 Ja sona	powodowa ła,	 znikło.	Nie	powinni	 tu	 stać.	Powinni

prze mknąć	się	do	wyjścia,	pie ścić	w	drodze	do	hote lu,	potem	kochać	w	dużym	łóż -
ku.
Na gle	uzmysłowiła	sobie,	że	tak	na prawdę	wca le	nie	ma rzy	o	seksie,	lecz	o	tym,

aby	za snąć	w	ra mionach	Ja sona,	za snąć	ze	świa domością,	że	rano	obudzą	się	w	tej
sa mej	se kundzie,	ide alnie	zsynchronizowa ni.	Tak	jak	w	Ve gas.
–	Tak	jest,	sze fie	–	odpar ła,	sa lutując	w	duchu.



W	Nowym	Jor ku	nie	tworzą	wspólne go	frontu.	W	tym	morzu	ob cych	twa rzy	jest
sama.	Szkoda.	W	Ve gas	ra zem	sta wia li	czoło	świa tu,	wspie ra li	się,	odda wa li	ma rze -
niom,	roz myśla li	o	przyszłości.	Te	ma rze nia	zosta ły	na	pia skach	pustyni.
Może	Ja son	zmie nił	się	bar dziej,	niż	są dziła?	Może	miał	ra cję,	na le ga jąc	na	pla to-

nicz ną	 re la cję?	Nie	 chcia ła by	 zna leźć	 się	 z	 nim	w	 łóż ku	 i	 na gle	 zoba czyć,	 że	 jej
piękne	wspomnie nia	nijak	nie	przysta ją	do	rze czywistości.
Smutek	 ścisnął	 ją	 za	 ser ce.	 Uga nia	 się	 za	 męż czyzną,	 który	 już	 nie	 istnie je.

Dziewczyno,	weź	się	w	garść,	zdobądź	infor ma cje,	których	Ja son	potrze buje,	a	po-
tem	podpis	na	pa pie rach	roz wodowych,	że byś	mogła	prosić	ojca	o	pożycz kę.	Po	to
przyje cha łaś	do	Nowe go	Jor ku.	Po	roz wód,	nie	po	przygodę	czy	seks.
Ja son	i	Ave ry…	wła ściwie	to	ma	dwóch	pra codawców.	Nie	bar dzo	jej	się	to	podo-

ba ło.	Prze ciska ła	się	przez	tłum,	aż	wresz cie	spostrze gła	siostrę	Ja sona.
Przywołując	na	twarz	pogodny	uśmiech,	który	zda wał	się	mówić	„Nie	ma	dla	mnie

rze czy	nie moż liwych”,	wolnym	krokiem	ruszyła	w	jej	stronę.	Atrakcyjna	blondynka
ubra na	w	suknię	z	Hurst	House	ema nowa ła	cie płem	ba ra kudy.	Brat	z	siostrą	mie li
podob ne	rysy	twa rzy,	identycz ne	oczy	i	usta,	i	oboje	spra wia li	wra że nie,	jakby	nic
nie	uchodziło	ich	uwa dze.	Me re dith	podejrze wa ła,	że	Ave ry	w	sposób	równie	bez -
względny	 jak	 jej	 brat	 wykorzystuje	 zdobyte	 przez	 sie bie	 infor ma cje.	 Je śli	 Ja son
chce	kie rować	zjednoczonym	Lynhurst,	w	osobie	siostry	ma	groź ne go	prze ciwnika.
–	 Panno	 Lynhurst,	 chcia łam	 się	 przedsta wić.	 Me re dith	 Chandler-Har ris,	 nowa

asystentka	Alla.
–	Tak,	wiem.	–	Odrzuca jąc	w	tył	włosy,	Ave ry	zmie rzyła	Me re dith	protekcjonalnym

spojrze niem.	–	Miło,	że	ra czyłaś	włożyć	suknię	projektanta	 fir my,	w	której	pra cu-
jesz.
–	Popełniłam	błąd,	przychodząc	rano	w	sukni	Wanga.	To	się	wię cej	nie	powtórzy.
Ave ry	skinę ła	głową.
–	To	jedna	z	moich	ulubionych	–	odpar ła.	–	Nie ste ty	źle	wyglą dam	w	tym	kolorze.
Za pewne	ktoś	inny	ode brałby	wypowiedź	Ave ry	jako	przyja zną,	ale	Me re dith	wie -

le	lat	spę dziła	na	konkur sach	piękności	i	wie dzia ła,	że	na le ży	mieć	się	na	bacz ności.
Z	pewnością	za mia rem	Ave ry	nie	było	pra wie nie	jej	komple mentów.
–	Za	to	ta,	którą	pani	ma	na	sobie…	–	Me re dith	przywdzia ła	na	twarz	wyraz	za -

chwytu,	a	jednocze śnie	za zdrości	–	zosta ła	uszyta	jakby	z	myślą	o	pani.	Allo	wyka -
zał	się	nie zwykłym	wprost	kunsz tem.	Musia ła	go	pani	za inspirować.
–	Hm…	–	Ave ry	zmrużyła	oczy.	–	Gdzie	pra cowa łaś	przed	przyjściem	do	Hurst?

Znam	wszystkich	projektantów	na	Manhatta nie	i	ich	asystentki.	Nie	je steś	stąd.
–	Pochodzę	z	Houston.	–	Najwyraź niej	na zwisko	Chandler-Har ris	nic	w	Nowym

Jor ku	nie	zna czyło.	–	Pra cowa łam	w	fir mie	projektują cej	suknie	ślub ne.	Ogromnie
się	cie szę	z	moż liwości	pra cy	w	Hurst	House.
–	Tu	nie	szyje my	sukien	ślub nych.	–	W	głosie	Ave ry	pobrzmie wa ła	pogar da.
Me re dith	ce niła	współpra cę	z	Carą	i	uwielbia ła	jej	projekty,	więc	szyb ko	ugryzła

się	w	ję zyk,	by	nie	powie dzieć	cze goś	brzydkie go.
–	To	dobrze,	stroje	ślub ne	są	nudne.	Te	same	ma te ria ły,	 te	same	kolory,	no	 i	 te

nie zde cydowa ne	panny	młode.	Zwa riować	moż na.	A	w	Hurst	powsta je	moda	przez
duże	M.	Wasi	projektanci	mają	wizje,	mają	pomysły,	wie dzą,	co	chcą	osią gnąć	i	nie
pozwa la ją,	żeby	ktokolwiek	im	w	tym	prze szkodził.	Chcia ła bym	się	uczyć	od	najlep-



szych.
–	Cie ka we.	–	Oczy	Ave ry	lśniły.	–	Je steś	pierwszą	asystentką,	jaką	spotykam,	która

wie,	że	w	modzie	chodzi	nie	tylko	o	ubra nia,	lecz	o	wizję,	o	wła sne	projekty.
Me re dith	skinę ła	głową.	Nigdy	dotąd	nie	wyra ża ła	na	głos	swoich	poglą dów	doty-

czą cych	mody.
–	 Dla te go	 pra ca	 dla	 Alla	 jest	 tak	 fa scynują ca.	 W	 powie trzu	 czuć	 nie sa mowitą

ener gię.	Kie dy	Allo	tworzy,	nie	popełnia	błę dów.	Jego	dzie ła	są	ge nialne,	bo	on	w	nie
wie rzy.
Z	ja kie goś	powodu	Ave ry	spra wia ła	wra że nie	za intrygowa nej.
–	Je że li	na prawdę	chcesz	się	uczyć…	Pra cuję	nad	pewnym	projektem,	o	którym	na

ra zie	nikt	nie	wie,	i	przydałby	mi	się	ktoś,	kto	spojrzy	na	wszystko	świe żym	okiem.
Potrze buję	osoby,	której	nie	prze szka dza ją	długie	godziny	pra cy.	Osoby,	która	słu-
cha	 i	 sumiennie	 wypełnia	 pole ce nia.	 Mia ła byś	 szansę	 zoba czyć,	 jak	 funkcjonuje
duży	dom	mody	i	poznać	wszystko	od	podszewki.	Je steś	za inte re sowa na?
Me re dith	prze łknę ła	ślinę.	Za	żadne	skar by	świa ta	nie	chcia ła	sie dzieć	wie czora -

mi	w	ga bine cie	Ave ry.	Pewnie	siostra	Ja sona	wyszła	z	taką	propozycją,	by	mieć	ją,
Me re dith,	na	oku.	Musia ła	na brać	podejrzeń.
Z	drugiej	strony,	hm…	Me re dith	uśmiechnę ła	się.	Nie	ma	się	nad	czym	za sta na -

wiać.	Je śli	chce	uzyskać	roz wód,	musi	się	zgodzić.	Może	akurat	coś	odkryje?
–	Oczywiście.	Nie	boję	się	długich	godzin	pra cy.
–	Doskona le.	Póź niej	się	z	tobą	skontaktuję	w	spra wie	wyna grodze nia.	Bę dziesz

da lej	poma gać	Allowi,	a	po	godzinach	pra cować	u	mnie.	 –	Po	 tych	słowach	Ave ry
ode szła	do	innych	gości.
Me re dith	odprowa dziła	ją	wzrokiem.	Czyli	te raz	ma	trzech	sze fów:	Ja sona,	Alla

i	 Ave ry.	 Czte rech,	 je śli	 liczyć	Carę,	 która	 cier pliwie	 cze ka,	 aż	 ona	wróci	 do	Ho-
uston.
W	głowie	jej	się	za krę ciło.	Jesz cze	do	nie dawna	miota ła	się,	nie	wie dząc,	co	zro-

bić	z	życiem,	a	te raz	na gle	otworzyło	się	przed	nią	tyle	moż liwości.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Ja sona	za skoczyło,	że	Ave ry	tyle	cza su	poświę ca	Me re dith.	Wca le	mu	się	to	nie
podoba ło.	W	dodatku	mia ła	bar dzo	za dowoloną	z	sie bie	minę.
O	czym	tak	długo	roz ma wia ły?	Czy	Me re dith	zdoła ła	coś	wycią gnąć?	Czy	Ave ry

z	czymś	się	zdra dziła?	Pewnie	nie.	Dopie ro	się	pozna ły,	a	Ave ry	nie	na le ży	do	osób,
które	plotą	bez	za sta nowie nia.	Prze ciwnie,	wszystko	sta rannie	roz wa ża.
Kie dy	 wresz cie	 się	 roz sta ły,	 na	 twa rzy	 Ave ry	 za gościł	 ta jemniczy,	 dra pież ny

uśmiech.	Ja sona	prze szły	ciar ki.	Uśmiech	siostry	za wsze	wywoływał	w	nim	drże nie.
Na gle	matka	strze liła	mu	palca mi	przed	nosem.
–	Halo!	Zie mia	do	Ja sona.
–	Prze pra szam,	mamo,	za myśliłem	się.
Bettina	uśmiechnę ła	się	pobłaż liwie	i	pocią gnę ła	łyk	na poju	ze	szklanki.
–	Nad	przyja ciółką	Ave ry?	Muszę	przyznać,	że	jest	piękna.	Słuchaj,	przyszło	mi	do

głowy…
Za czę ła	przedsta wiać	swoje	pomysły	dotyczą ce	nowej	kolekcji	kostiumów	ką pie -

lowych	 dla	 na stola tek.	 Ja son	 odpowia dał	monosyla ba mi,	 za sta na wia jąc	 się,	 ja kim
cudem	matka	odga dła,	 że	pa trzył	na	Me re dith,	 skoro	 tak	bar dzo	się	pilnował,	by
tego	nie	robić.	Najwyraź niej	tra cił	czujność.
Moda	pla żowa.	Na	tym	powinien	się	skupić.	Bettina,	która	od	dwóch	 lat	za rzą -

dza ła	Lyn	Couture,	gotowa	była	wrócić	do	projektowa nia.	Wybra ła	ide alny	moment.
Je że li	matka	ustą pi	ze	sta nowiska	pre ze sa,	on,	Ja son,	przejmie	wła dzę	i	przystą pi
do	re aliza cji	pla nu	połą cze nia	Lyn	z	Hurst.	Na	szczę ście	matka	mu	ufa ła,	a	nowy
projekt	pochłonie	ją	bez	resz ty.
Ką tem	oka	za uwa żył,	jak	Me re dith	opusz cza	salę.	Nie	wytrzymał,	prze rwał	mat-

ce	w	pół	słowa:
–	Za raz	wrócę.
Musi	dowie dzieć	się,	o	czym	roz ma wia ła	z	Ave ry.	Zże ra ła	go	cie ka wość.
Me re dith	skrę ciła	do	 toa le ty.	Chcąc	nie	chcąc,	 za czął	krą żyć	po	holu.	Popija jąc

mar tini,	 uda wał,	 że	 spa ce ruje.	 Kie dy	 drzwi	 toa le ty	 się	 otworzyły	 i	 ponownie	 do-
strzegł	Me re dith,	dyskretnie	skinął	głową	 i	 ruszył	przed	sie bie.	Miał	na dzie ję,	 że
Me re dith	pójdzie	za	nim.
Na	końcu	koryta rza	 znajdowa ła	 się	wnę ka,	w	której	 sta ła	miękka	ka na pa	oraz

nie duży	 stolik.	 Nikogo	 tam	 nie	 było.	 Za pach	 per fum	Me re dith	 dobiegł	 go	 chwilę
przed	tym,	za nim	się	poja wiła.
–	Dla cze go	mnie	we zwa łeś?	Czy	spotyka nie	się	ukradkiem	nie	 jest	zbyt	nie bez -

piecz ne?
–	Jest,	dla te go	mów	szyb ko.	Co	Ave ry	powie dzia ła?
–	Powinie neś	poćwiczyć	sztukę	cier pliwości.	–	Me re dith	przysia dła	na	brze gu	ka -

na py	i	uda ła,	że	popra wia	sprzącz kę	przy	bucie.
–	Och,	prze stań,	bła gam.	Długo	roz ma wia łyście.	Ave ry	nie	tra ci	cza su	na	zwykłe



poga dusz ki,	ona	opra cowuje	stra te gie,	przygotowuje	pla ny	dzia ła nia.	Co	tym	ra zem
wymyśliła?
Me re dith	odgar nę ła	włosy	z	twa rzy	i	wzię ła	od	Ja sona	kie liszek,	który	opróż niła

jednym	haustem.
–	Je ste ście	ule pie ni	z	tej	sa mej	gliny.
–	Co?
–	 Jedno	 jest	 war te	 drugie go!	Może	 powinniście	 prze stać	 knuć	 i	 za cząć	 ra zem

dzia łać.
Wzdycha jąc	cięż ko,	chwycił	pusty	kie liszek	i	na	szczę ście	poha mował	złość,	za nim

roz trza skał	go	na	ka wałki.	Może	tłukąc	go,	roz ła dowałby	frustra cję,	ale	nie	otrzy-
małby	szyb ciej	odpowie dzi.
–	O	co	ci	chodzi?	Proszę	cię	o	udzie le nie	mi	infor ma cji.	Po	to	tu	je steś,	Me re dith.
–	Nie,	kotku,	po	to	ty	tu	je steś.	–	Powiodła	po	nim	gorą cym	spojrze niem.	–	Ja	mam

swoje	powody,	dla cze go	zgodziłam	się	na	twój	kre tyński	plan.
Zmarsz czył	groź nie	czoło.	Nie	prze ję ła	się	tym.	Jej	spokój	coraz	bar dziej	wypro-

wa dzał	go	z	równowa gi.
–	Czy	to	kolejna	sztucz ka,	żeby	za cią gnąć	mnie	do	łóż ka?	To	się	sta je	nudne.	Ile

razy	mam	ci	mówić,	że	nie	je stem	za inte re sowa ny?
Błyska wicz nie	przybra ła	neutralną	minę.	Gdyby	w	tym	momencie	Ja son	za mrugał,

pewnie	nie	za uwa żyłby	bólu,	jaki	po	jego	słowach	odma lował	się	w	jej	oczach.	Ale
nie	za mrugał	i	zrobiło	mu	się	wstyd.
–	Prze pra szam	–	powie dział.	–	Po	prostu	Ave ry	doprowa dza	mnie	do	furii.
Sła be	to	wytłuma cze nie	i	nie	do	końca	prawdziwe.	Owszem,	siostra	była	de ner -

wują ca,	ale	nie	tra cił	przy	niej	pa nowa nia,	tra cił	je	zaś	przy	Me re dith.	Wystar czyła
jedna	jej	mina,	jedno	uwodzicielskie	spojrze nie,	jedno	unie sie nie	brwi.
–	W	porządku,	nie	ma	spra wy.	–	Machnę ła	ręką,	ale	w	jej	głosie	pobrzmie wał	ból.

–	Wła ściwie	to	masz	ra cję.	Pójście	do	łóż ka	byłoby	błę dem.	Le piej	trzymać	się	na
dystans	i	za kończyć	tę	far sę	moż liwie	jak	najszyb ciej.	Nie	ma	sensu	komplikować
cze goś,	co	już	i	tak	jest	skomplikowa ne.
No	proszę.	Wresz cie	to	do	niej	dotar ło.
–	Cie szę	się,	że	tak	uwa żasz.
Cze kał,	aby	poczuć	ulgę.	Na	próż no.
Co	spowodowa ło	w	niej	 tę	zmia nę?	Na	początku	nie	bar dzo	rozumiał,	dla cze go

Me re dith	chce	odnowić	 ich	zwią zek	na	płasz czyź nie	erotycz nej,	a	 te raz	nie	rozu-
miał,	dla cze go	na gle	prze sta ło	jej	na	tym	za le żeć.	Posta nowił	poznać	przyczynę,	ale
najpierw	musi	dowie dzieć	się	wszystkie go	o	jej	roz mowie	z	Ave ry.
–	Myślisz,	że	zdołasz	coś	jesz cze	wycią gnąć	z	Ave ry?	–	spytał.	–	Je śli	nie,	to	może

chodź my	stąd.
Tu	muszą	uwa żać,	 żeby	nikt	 nie	 zoba czył	 ich	 ra zem,	 na tomiast	w	hote lu	mogą

swobodnie	roz ma wiać.
–	Dziś	na	pewno	nic	nie	wycią gnę.	–	Me re dith	wsta ła.	–	Nie	musisz	mnie	odwozić,

nie	je ste śmy	na	randce.	Pa,	kotku!
Odda liła	się,	krę cąc	zmysłowo	biodra mi.	Ja son	przez	chwilę	sie dział	nie ruchomo,

po	czym	pode rwał	się	na	nogi	i	ruszył	za	znika ją cą	posta cią.
Oczywiście	za chowywał	stosowny	dystans.	Zwolnił,	mija jąc	salę	ba lową,	w	której



prze bywa ło	mnóstwo	jego	zna jomych	z	branży.	Nie	przysta jąc,	skinął	na	powita nie
ojcu.	Nikogo	nie	zdziwiło,	że	pa nowie	nie	za mie nili	z	sobą	słowa.	Nie	roz ma wia li	od
pół	roku.	Obu	to	odpowia da ło.
Kie dy	wyszedł	przed	hotel,	Me re dith	akurat	wsia da ła	do	taksówki.	Prze klina jąc

pod	nosem,	dał	znać	swoje mu	kie rowcy,	by	poszedł	po	sa mochód.
Co	ona	sobie	myśli?	Że	ucieknie?	Za pomnia ła,	że	ma	klucz	do	jej	pokoju?
–	Powtór ka	z	roz rywki	–	mruknął,	po	raz	drugi	w	cią gu	wie czoru	puka jąc	do	drzwi

Me re dith.
–	Cze go	chcesz?	–	za woła ła	ze	środka.
–	Otwórz.
–	Odejdź.	Mam	dość	Lynhur stów	jak	na	je den	dzień.
–	Proszę	cię,	otwórz.	Poroz ma wiajmy	jak	dorośli.	Może	nam	się	uda	–	dodał	pod

nosem.
Otworzyła.
–	Może	nam	się	uda?	Uwa żasz,	że	co?	Że	za chowuję	się	nie dojrza le?	Jak	na bur -

muszone	dziecko?
Przynajmniej	wciąż	była	ubra na.	Dzię ki	Bogu!	Z	drugiej	strony…	Hm,	przez	cały

wie czór	pa trzył	na	nią	w	tej	lśnią cej	sukni	na	cie niutkich	ra miącz kach	i	z	głę bokim
de koltem	i	myślał	tylko	o	tym,	żeby	ją	roze brać.
Wszedł	do	pokoju,	ignorując	jej	prote sty,	i	ruszył	do	miniba ru.	Wyjął	ma lutką	bu-

te lecz kę	jacka	da nielsa.	Piętna ście	dola rów	za	łyk	alkoholu?	Okej,	stać	go.	Czuł,	jak
whisky	roz pływa	mu	się	po	ję zyku.
–	Ta	uwa ga	była	skie rowa na	do	nas	obojga.	Ja koś	nie	potra fimy	spokojnie	roz ma -

wiać,	a	na prawdę	mi	na	tym	za le ży.
Sta nąwszy	na prze ciwko	nie go,	Me re dith	opar ła	ręce	na	biodrach.
–	A	mnie	na	roz wodzie.
Westchnął	cięż ko.
–	Dla cze go	ucie kłaś	z	hote lu?	Im	szyb ciej	poznam	pla ny	Ave ry,	tym	szyb ciej	otrzy-

masz	roz wód.
Na gle	dostrzegł	coś	dziwne go	w	jej	twa rzy.	Wytę żył	wzrok.	Chole ra,	ani	razu	nie

widział,	by	Me re dith	pła ka ła.	Mia ła	zmienne	na stroje,	bywa ła	pogodna,	za gnie wa -
na,	lecz	nigdy	się	nie	smuciła.	Całkiem	zbiło	go	to	z	tropu.	Instynktownie	zgar nął	ją
w	ra miona,	przytulił	i	za czął	szeptem	pocie szać.
Znie ruchomia ła	na	se kundę	czy	dwie,	po	czym	przylgnę ła	do	jego	pier si.	Obejmu-

jąc	go	w	pa sie,	położyła	głowę	na	jego	ra mie niu	i	pocią gnę ła	nosem.	Sta ła,	a	on	gła -
dził	ją	po	ple cach.	Wresz cie	na pię cie	znikło.
Odsunął	się	odrobinę,	chcąc	spojrzeć	Me re dith	w	oczy.	Wciąż	lśniły	w	nich	łzy,	ale

na	jej	twa rzy	ma lował	się	już	spokój.
–	Nie	ra dzę	sobie	zbyt	dobrze	w	związ kach	i	re la cjach	mę sko-damskich,	a	my	na -

wet	nie	je ste śmy	w	związ ku.	Daj	mi	ja kąś	wska zówkę,	bo	nie	wiem,	co	robię	źle.
Oswobodziła	się	z	ob jęć,	a	jego	na gle	prze niknął	chłód.	Wystar czyło	parę	minut,

aby	przyzwycza ił	się	do	cie pła,	ja kim	ema nowa ła.
–	W	tym	cały	problem,	Ja son.	Nie	chodzi	o	to,	co	robisz,	bo	nie	robisz	nic	źle,	ale

o	cie bie.	Po	prostu	je stem	roz cza rowa na.
–	Za raz,	za raz.	–	Potrzą snął	głową,	próbując	pozbyć	się	szumu	w	uszach.	–	Je steś



roz cza rowa na	mną?	Tym,	kim	je stem?	–	Nic	z	tego	nie	pojmował.
Przez	chwilę	przyglą da ła	mu	się	bez	słowa.
–	Ja son,	które go	pozna łam	w	Ve gas,	nie	był	tak	zimny	i	wyra chowa ny.	Był	cie płym

otwar tym	człowie kiem,	z	którym	z	przyjemnością	spę dza łam	czas.
Pode szła	do	bar ku	i	również	wyję ła	war tą	piętna ście	dola rów	ma lutką	bute lecz -

kę.
–	Był	też	człowie kiem	za gubionym,	szuka ją cym	drogi	–	oznajmił	Ja son.	Nie	potra -

fił	oprzeć	się	uwodzicielskiej	sile	Me re dith.	–	Mam	wra że nie,	że	to	dzię ki	tobie	do-
tar łem	do	miejsca,	w	którym	je stem.	Prawdę	rze kłszy,	czuję	się	twoim	dłuż nikiem.
Me re dith	bez	słowa	dola ła	do	whisky	sprite’a,	po	czym	dwoma	hausta mi	opróż niła

szklankę.
–	Więc	to	prze ze	mnie	prze istoczyłeś	się	w	zombi?	 -Odsta wiła	szklankę	na	blat

i	utkwiła	w	Ja sonie	wzrok.	–	Chcesz	wie dzieć,	co	mi	Ave ry	powie dzia ła?	Poprosiła,
że bym	pomogła	jej	w	pra cy	nad	pewnym	projektem.	Po	godzinach.
–	Fanta stycz nie!	Wprost	ide alnie	–	ucie szył	się.	–	Je że li	nie	popełnisz	żadne go	błę -

du,	może	ci	za ufa.	A	kie dy	za ufa,	może	zdra dzi	ci	wię cej	szcze gółów	dotyczą cych
swoich	pla nów.
–	Nie	ma	w	tym	nic	fanta stycz ne go.	–	Dźgnę ła	go	palcem	w	pierś.	–	Wiesz,	co	po-

dejrze wam?	 Że	 Ave ry	 nie	 potra fi	 mnie	 roz gryźć	 i	 na	 wszelki	 wypa dek	 woli	 nie
spusz czać	ze	mnie	oczu.	Przyje cha łam	z	Houston,	dotąd	zajmowa łam	się	suknia mi
ślub nymi.	Zdziwiła	ją	moja	obecność	w	nowojor skim	domu	mody.	Pyta ła	o	to.
Ja son	za klął	w	duchu.	Powinni	byli	wymyślić	 ja kąś	prze konują cą	historię.	Te raz

jest	za	póź no.
Nie wykluczone,	że	Ave ry	odkryła	cha rakter	ich	zna jomości.	Czy	dla te go	poprosiła

Me re dith	o	pomoc	w	ja kimś	swoim	projekcie?
–	Jak	za re agowa łaś?
Me re dith	 była	 inte ligentna,	 mia ła	 świetny	 re fleks.	 Może	 nie	 wszystko	 jesz cze

stra cone?
–	Powie dzia łam	jej	to,	co	chcia ła	usłyszeć.	Że	nada rzyła	się	oka zja,	aby	uczyć	się

od	najlepszych	i	była bym	głupia,	gdybym	nie	skorzysta ła.	A	co	myśla łeś?	Prze cież	ty
i	ja	sta nowimy	ze spół.
–	No	tak.	Dzię ki.
Na gle	Me re dith	za klę ła.
–	Kur czę,	 Ja son,	nic	nie	 rozumiesz!	Słucha łam	 tego,	co	Ave ry	mówi,	 i	 cały	czas

myśla łam:	 jacy	 oni	 są	 podob ni.	 Bez względni,	 nie prze jedna ni,	 walczą cy	 z	 sobą.
I	oboje	chce cie	się	mną	posłużyć.
–	Nie prawda	–	sprze ciwił	się	Ja son.	Nie	zga dzał	się	też,	że	on	i	siostra	niczym	się

od	sie bie	nie	róż nią.	Owszem,	sta rał	się	zyskać	prze wa gę,	ale	prze cież	nie	wyko-
rzystywał	w	tym	celu	Me re dith.	–	Za war liśmy	porozumie nie.	Obojgu	nam	za le ży	na
czymś	waż nym.	Gdyby	nie	twoja	pomyłka	z	re je stra cją	na sze go	małżeństwa…
Urwał.	Poczuł	się	jak	drań.	Nie	chciał,	by	Me re dith	była	nim	roz cza rowa na.	Fak-

tycz nie	trochę	się	zmie nił;	kie dyś	nie	był	 tak	wyra chowa ny,	ale	były	to	ce chy	nie -
zbędne	w	świe cie	mody.	Mili	sympa tycz ni	ludzie	za wsze	lą dowa li	na	ostatnim	miej-
scu.	Do	nicze go	w	życiu	nie	dochodzili.	Nikt	się	z	nimi	nie	 liczył.	Nie	dokonywa li
wrogich	prze jęć,	nie	walczyli	z	podstępnymi	siostra mi	o	sta nowisko	pre ze sa.



Me re dith	prychnę ła	pogar dliwie.
–	Ty	znów	swoje.	To	małżeństwo	nie	jest	wyłącz nie	moją	winą.	Sta łeś	obok	mnie

przed	 sobowtórem	 Elvisa.	 Do	 nicze go	 cię	 nie	 zmusza łam,	 nie	 cią gnę łam	 cię	 siłą
przed	ołtarz.	Je śli	dobrze	pa mię tam,	to	był	twój	pomysł.
Cofnął	się	parę	kroków.	Chciał	zna leźć	się	da lej	od	 jej	palca,	da lej	od	 jej	złości

i	da lej	od	prawdy.
–	Dobra,	masz	ra cję.	Przyzna ję	się.	To	ja	w	porywie	sza leństwa	wpa dłem	na	ten

pomysł.
Ponownie	się	zbliżyła,	wypełnia jąc	sobą,	swoim	seksa pilem	i	zmysłowością	pustą

prze strzeń.
–	Tak,	to	był	sza lony	poryw,	ale…	Mnie	nie	oszukasz,	Ja son.	Możesz	uda wać,	ile

chcesz,	że	za le ży	ci	wyłącz nie	na	fuzji,	na	kie rowa niu	Lynhurst,	ale	ja	znam	praw-
dziwe go	Ja sona,	tego,	który	jest	tam	w	środku,	ukryty	pod	tym	ele ganckim	smokin-
giem.	Prawdziwy	Ja son	nie	wstydzi	się	uczuć,	nie	boi	się	oka zywa nia	sła bości.	Wła -
śnie	on	mi	się	śnił	przez	ostatnie	dwa	lata.
Jak	za hipnotyzowa ny	wpa trywał	się	w	jej	oczy.	Widział	w	nich	pożą da nie.
–	Se rio?	A	co…	co	konkretnie	ci	się	śniło?
Nie	to	za mie rzał	powie dzieć,	ale	było	już	za	póź no.
–	Twoje	usta.
Wycią gnę ła	rękę	i	ob rysowa ła	je	palcem.	Poczuł	pie cze nie.
–	Twój	cudownie	umię śniony	brzuch	–	mówiła	cicho.	–	To,	jak	wzdychasz	po	or ga -

zmie.	To,	jak	le żysz	pode	mną,	a	ja	za nurzam	ręce	w	twojej	czuprynie.
Prze niosła	dłoń	wyżej	i	wsunę ła	mu	we	włosy.	Ich	cia ła	dzie liła	tak	nie wielka	odle -

głość.	Wystar czyło	przysunąć	się	bliżej	o	centymetr	 lub	dwa.	Kor ciło	 Ja sona,	aby
jesz cze	raz	na cie szyć	się	Me re dith,	jej	dotykiem,	poca łunka mi.	Opie rał	się	resztka -
mi	sił.	A	ona	próbowa ła	go	zwa bić.	Wyraź nie	chcia ła,	żeby	stra cił	kontrolę.
–	Mówiłaś	chyba,	że	nie	ma	sensu	komplikować	seksem	cze goś,	co	już	i	tak	jest

skomplikowa ne.
Uśmiechnę ła	się	łobuzer sko.
–	Oj	tam,	oj	tam.	Powie dzia łam	to,	za nim	przyje cha łeś	za	mną	do	hote lu.	Le piej

za sta nów	się,	czy	ty	na	pewno	wiesz,	cze go	chcesz.
Najmą drzej	by	było	się	nie	odzywać.
–	Tak,	dokładnie	wiem.
–	Ja	też.	Chcę	tego	męż czyzny,	które go	w	sobie	skrywasz.	Chcę	się	prze konać,	że

pa mięć	 nie	 pła ta	mi	 figla,	 że	 tamto	 nie	 było	 kłamstwem.	 Ja son,	 chcę	 cię	 poczuć
w	sobie…
Tę sknota	w	jej	głosie	i	ge stach	coś	w	nim	poruszyła.	Nie	zda wał	sobie	spra wy,	ile

Me re dith	dla	nie go	zna czy	 i	 jak	bar dzo	 jej	pra gnie.	Chciał	dać	 jej	wszystko,	 cały
świat,	chciał	spełnić	jej	ma rze nia,	przywołać	uśmiech	na	jej	twarz,	znów	być	Ja so-
nem	z	Ve gas.
Czy	to	byłoby	ta kie	złe,	gdyby	uległ	pokusie	i	spę dził	kilka	godzin	na	miłosnych	fi-

glach?	Za spokoiliby	pożą da nie	i	jutro	wrócili	do	nor malne go	życia.
Nie,	to	nie	byłoby	w	porządku.	Bo	jednak	nie	był	Ja sonem,	które go	Me re dith	pa -

mię ta ła.	Prawdziwy	Ja son	Lynhurst	 to	 ten	dzisiejszy.	Tamten	z	Ve gas	za chowywał
się	ina czej,	bo	za	dużo	miał	na	głowie.	Sza lał,	by	za pomnieć	o	proble mach.	Poznał



Me re dith,	której	nie	mógł	się	oprzeć.
Jej	wpływ	na	nie go	bę dzie	jesz cze	większy,	je śli	 jej	ule gnie.	To	jest	zbyt	nie bez -

piecz ne.	Bał	się,	że	za	bar dzo	wcią gnie	go	świat	seksu,	świat	zmysłów,	i	powrót	do
nor malne go	życia	oka że	się	zbyt	trudny.	Miał	pla ny,	ma rze nia	dotyczą ce	przyszłości
Lynhurst	Enter prises	i	ja koś	w	tym	wszystkim	nie	widział	Me re dith	u	swe go	boku.
Nie	byłoby	fair	wprowa dzać	jej	w	błąd,	uda wać,	że	on	jest	tym	męż czyzną,	o	któ-
rym	śniła.
–	A	jednak	tamten	weekend	w	Ve gas	był	kłamstwem,	jednora zowym	wyskokiem.

Nigdy	cze goś	ta kie go	nie	prze żyje my	ponownie	 i	sza leństwem	byłoby	próbować	–
stwier dził.
Nie mal	udła wił	się,	wypowia da jąc	te	słowa.	Na tychmiast	ich	poża łował,	bo	w	głę -

bi	ser ca	wie dział,	że	Me re dith	dobrze	wszystko	pa mię ta.	Na prawdę	połą czyło	ich
coś	wyjątkowe go,	coś,	co	nie	było	kłamstwem.
Najgor sze,	że	on	też	pra gnął	powtór ki.	Pra gnął	być	z	kobie tą,	przy	której	mógł

się	otworzyć,	czuć,	za pomnieć.	Pra gnął	prze nieść	się	w	inny	świat,	uciec	jak	najda -
lej	od	brudnych	woje nek	toczą cych	się	na	gruzach	dawnej	rodzinnej	fir my.
Tym	ra zem	Me re dith	nie	próbowa ła	ukryć	bólu.
–	Dobra noc,	Ja son.	Nie	przychodź	wię cej	i	nie	dzwoń.	Sama	się	z	tobą	skontaktu-

ję.

Około	drugiej	nad	ra nem	podda ła	się,	wie dząc,	że	nie	za śnie.	Z	prze ra że niem	my-
śla ła	o	jutrzejszym	dniu,	który	spę dzi	ze	swym	cie mię życie lem	Allem.	Z	jednej	stro-
ny	pokrzykują cy	projektant,	z	drugiej	nie wyspa nie,	z	trze ciej	Ja son…	Ech!
Podejrze wa ła,	że	przyzna nie	się	ojcu	do	głupstwa	popełnione go	w	Ve gas	byłoby

ła twiejsze	niż	szpie gowa nie	dla	Ja sona.	Najgor sze	było	to,	że	wczoraj	wie dzia ła,	jak
Ja son	za re aguje,	mimo	to	posta nowiła	za ryzykować.
Tę skniła	za	tym	dresz czem	emocji,	jaki	czuła	w	Ve gas,	kie dy	się	kocha li,	za	przy-

jaź nią,	za	bliskością	i	pokre wieństwem	dusz.	Ja son	nie	chciał	o	tym	pa mię tać,	usiło-
wał	wyma zać	wszystko	z	głowy.
Za wa ha ła	się.	A	je śli	dawny	Ja son	nigdy	się	nie	zma te ria lizuje?	Powinna	wziąć	się

w	garść,	otrzą snąć,	pa trzeć	w	przyszłość,	a	nie	wzdychać	do	fa ce ta	z	ma rzeń.
Ja koś	dotrwa ła	do	wie czora.	Allo	co	rusz	ją	krytykował,	Ave ry	nie	dała	zna ku	ży-

cia,	Ja son	też	nie	za dzwonił,	najwyraź niej	stosując	się	do	jej	życzeń.
Wróciwszy	do	hote lu,	włą czyła	laptop,	by	czymś	za jąć	myśli.	To	był	kiepski	pomysł

–	zoba czyła	mejl	od	mamy,	który	jesz cze	bar dziej	ją	przygnę bił.	„Pomyśla łam,	że	to
cię	 za inte re suje”,	 na pisa ła	 matka	 i	 za mie ściła	 link	 do	 ar tykułu	 za tytułowa ne go
„Miss	Teksa su	–	co	się	z	nią	sta ło?”.
Kliknę ła.	Zgodnie	z	jej	ocze kiwa nia mi	na	ekra nie	poja wiło	się	jej	zdję cie	z	cza su,

gdy	ubie ga ła	się	o	koronę	–	por tret	wykona ny	przez	za wodowe go	fotogra fa.	Obok
widnia ły	zdję cia	dwóch	innych	dziewczyn.	Bez	trudu	roz pozna ła	Brandi	Ma cAr thur
i	La Tishę	Kelley.	Kie dy	Me re dith	wygra ła	konkurs,	to	wła śnie	Brandi	prze ka za ła	jej
koronę,	rok	póź niej	Me re dith	wrę czyła	koronę	La Tishy.
Zsunąwszy	buty,	usia dła	w	fote lu,	by	prze czytać	towa rzyszą cy	zdję ciom	ar tykuł.

Tekst,	nie źle	na pisa ny,	opisywał	życie	trzech	młodych	kobiet	po	tym,	jak	za kończyły
swoje	 „urzę dowa nie”.	 Brandi	 pra cowa ła	 jako	 neurochirurg	 na	 oddzia le	 noworod-



ków	szpita la	Baylor	Univer sity	Me dical	Center	w	Dallas;	wyszła	za	mąż	za	Da vida
Thoma sona,	słynne go	transplantologa.	La Tisha	skończyła	studia	teologicz ne	i	zosta -
ła	misjonar ką	na	Ha iti.	Dziennikarz	poświę cił	każ dej	kilka	aka pitów,	stwier dza jąc
na	koniec,	że	obie	w	pełni	wykorzysta ły	szansę,	jaką	dało	im	zwycię stwo	w	konkur -
sie	piękności.
Na	tym	tle	wzmianka	o	Me re dith	wyglą da ła	ża łośnie:	„Me re dith	Chandler-Har ris

pra cuje	 w	 fir mie	 siostry.	 W	 la tach	 osiemdzie sią tych	 jej	 matka,	 Va le rie	 Chandler,
również	zdobyła	tytuł	Miss	Teksa su”.	Na	szczę ście	autor	nie	na pisał,	że	je śli	chodzi
o	osią gnię cia,	Me re dith	nie	dora sta	do	pięt	ani	swojej	poprzednicz ce,	ani	na stępczy-
ni.
Matka	nie	chcia ła	ar tykułem	spra wić	cór ce	przykrości.	Pewnie	nie	zwróciła	uwa -

gi,	że	z	czte rech	wer sów	o	cór ce	dwa	traktują	o	niej,	Va le rie.	Jako	bywalczyni	sa lo-
nów	houstońskich	sta le	widywa ła	swoje	na zwisko	w	pra sie.
Matka	jednak	nie	mia ła	ambicji	za wodowych,	Me re dith	na tomiast	za wsze	chcia ła

być	 kimś	 wię cej	 niż	 żoną	 waż ne go	 człowie ka.	 Liczyła,	 że	 w	 Las	 Ve gas	 odkryje,
w	czym	jest	dobra,	poza	uśmie cha niem	się	i	chodze niem	po	wybie gu.
Nie	odkryła,	za	to	wyje cha ła	za fa scynowa na	męż czyzną,	który	nie	chciał	się	prze -

konać,	czy	więź,	jaka	ich	połą czyła,	była	prawdziwa.	Wolał	uda wać,	że	to	był	tylko
seks.
Roz legł	się	dźwięk	w	komór ce.	Me re dith	się gnę ła	po	te le fon	i	uniosła	brwi.	Ese -

mes	od	Ja sona:	Tajskie	na	kola cję?
Zupełnie	 jakby	 wczorajszy	 wie czór	 się	 nie	 wyda rzył?	 No	 tak,	 bo	 dla	 Ja sona

wszystko	jest	w	porządku.	Okej,	ona	też	tak	potra fi.	Po	co	się	de ner wować?	Le piej
nie	oka zywać	emocji.
Z	dużą	ilością	ostre go	sosu,	odpisa ła.
Będę	za	kwa drans.
Prze mknę ło	jej	przez	myśl,	że	może	Ja son	chce	ją	w	ten	sposób	prze prosić?	Po-

wie dzieć:	 słuchaj,	 żar towa łem	 wczoraj.	 W	 Ve gas	 osza la łem	 na	 twoim	 punkcie.
Wszystko	pa mię tam,	każ dy	szcze gół	twoje go	cia ła.
Dotarł	po	dzie się ciu	minutach.	Kie dy	wszedł,	za bójczo	przystojny	w	sza rym	gar ni-

turze	 z	 Lyn	 Couture	 i	 z	 cudownie	 potar ga ną	 czupryną,	 przez	 moment	 nie	 była
w	sta nie	na brać	tchu.	Ładne	mi	nie oka zywa nie	emocji,	pomyśla ła.
–	Jak	ci,	kocha nie,	minął	dzień?	–	spyta ła	z	większym	prze ką sem,	niż	za mie rza ła.
Ja son	wykrzywił	usta	w	gryma sie.
–	Mamy	problem.	Za raz	ci	opowiem.
Wyję ła	mu	z	ręki	pojemnik.	Pad	thai	z	kre wetka mi.	Jej	ulubione	tajskie	da nie.	Za -

pa mię tał?	Pewnie	nie;	mnóstwo	osób	lubi	tę	popular ną	azja tycką	potra wę.
Ja dła	bez	większe go	ape tytu,	popija jąc	piwem	z	miniba ru.
–	Co	z	tym	proble mem?
–	Ave ry	przystą piła	dziś	do	pierwszej	czę ści	pla nu	–	oznajmił	Ja son.	Na brał	do	ust

sporą	por cję	ma ka ronu	z	wołowiną	w	sosie	cur ry	i	w	milcze niu	wszystko	prze żuł.	–
Dziennika rze	dosta li	cynk,	że	w	Lyn	Couture	ła ma ne	są	pra wa	pra cownicze.	Kie dy
Bettina	wychodziła	z	fir my,	rzucili	się	na	nią	z	pyta nia mi	o	wyzysk	pra cowników.
Me re dith	zmarsz czyła	czoło.
–	To	ja kiś	ab surd.	Mam	na dzie ję,	że	na ga da ła	im	do	słuchu.



Oczywiście	nic	nie	wie dzia ła	o	me todach	pra cy	w	Lyn,	ale	wie rzyła,	że	Ja son	jako
dyrektor	za rzą dza ją cy	nie	stosowałby	żadne go	wyzysku	ani	nie	godziłby	się	na	wa -
runki	urą ga ją ce	bez pie czeństwu	czy	higie nie	pra cy.
Uśmiechnął	się,	słysząc	oburze nie	w	jej	głosie,	ale	po	chwili	spoważ niał.
–	Nie ste ty	kiepska	z	matki	rzecz nicz ka.	Fanta stycz nie	sobie	ra dzi	z	be la mi	ma te -

ria łu,	ale	nie	z	przedsta wicie la mi	pra sy.	Ta	sytuacja	ją	przybiła.
–	Na prawdę	uwa żasz,	że	to	robota	Ave ry?
–	Gotów	je stem	się	za łożyć.
Odłożył	wide lec	i	uciska jąc	dłonią	kark,	pocią gnął	spory	łyk	piwa.	Na	jego	twa rzy,

zwłasz cza	wokół	oczu	 i	ust,	ma lowa ło	się	na pię cie.	Me re dith	nie	mogła	na	 to	pa -
trzeć.	Wsta ła	od	stołu,	sta nę ła	za	Ja sonem	i	odsunąwszy	jego	rękę,	za czę ła	ma so-
wać	mu	szyję	oraz	ra miona.	Mrucząc	z	wdzięcz nością,	odchylił	głowę.
–	Nie	musisz	tego	robić	–	powie dział	–	ale	nie	waż	się	prze rywać.
Roze śmia ła	się.
–	Nie	mia łam	za mia ru.	Spróbuj	się	odprę żyć.
Gdyby	go	nie	dotknę ła,	nie	domyśliła by	się,	że	jest	aż	tak	spię ty.	Dobrze	się	ma -

skował.	Za czę ła	się	za sta na wiać,	co	jesz cze	skrywa	pod	tym	swoim	ele ganckim	gar -
niturem.	Skła dał	się	z	kontra stów.	Mia ła	ochotę	pogrze bać	w	jego	wnę trzu,	poznać
ta jemnice.	Dla cze go	tu,	w	Nowym	Jor ku,	za chowuje	się	ina czej	niż	w	Ve gas?	Dla -
cze go	jest	zdystansowa ny,	dla cze go	opie ra	się,	kie dy	ona	próbuje	go	uwodzić?	Na
pewno	nie	chodzi	o	nią;	ile kroć	sta li	w	odle głości	pół	me tra	od	sie bie,	widzia ła,	jak
na	nią	re aguje.
Gdyby	pokonał	ten	dystans	i	wziął	to,	cze go	pra gnie.	To,	cze go	i	ona	pra gnie.	Gdy-

by	nie	powścią gał	pożą da nia,	nie	ga sił	ognia,	który	w	nim	buzował.	Gdyby…	Tak,
wte dy	udowodniła by	mu,	że	wciąż	jest	dawnym	Ja sonem.
Westchnę ła	cicho.	Oj,	głupia!	To	jest	układ	biz ne sowy.	Pla tonicz ny.	Ile	razy	jesz -

cze	Ja son	ma	jej	to	powta rzać?
–	Dla cze go	Ave ry	by	tak	postą piła?	Zwłasz cza	wobec	wła snej	matki?
Ja son	oparł	głowę	o	jej	brzuch.	Za mknął	oczy,	jakby	byli	parą	nor malnych	ludzi,

którzy	po	długim	mę czą cym	dniu	próbują	zre laksować	się	w	domu.
–	Bettina	i	Ave ry	są	jak	woda	i	ogień	–	odparł	po	dłuż szej	chwili.	–	Mama	mówi

„czar ne”,	Ave ry	„bia łe”.	Ucie szyły	się,	kie dy	Lynhurst	się	roz pa dło	na	dwie	oddziel-
ne	fir my	i	mogły	pra cować	z	dala	od	sie bie.
–	Mimo	to…	–	Me re dith	nie	potra fiła	za brać	rąk	z	ra mion	Ja sona,	ale	jemu	to	wy-

raź nie	 nie	 prze szka dza ło,	 więc	 ma sowa ła	 da lej.	 –	 Co	 chcia ła	 osią gnąć,	 mówiąc
dziennika rzom	nie prawdę?
–	To	proste:	za gonić	mnie	do	walki	z	plotka mi.	Oczywiście	ona	wie,	że	dziennika -

rze	nicze go	się	nie	dokopią,	ale	sama	ne ga tywna	re kla ma	sta wia	Lyn	w	złym	świe -
tle.	Ubie ga jąc	się	o	sta nowisko	pre ze sa,	Ave ry	bę dzie	twier dzić,	że	fir ma	potrze bu-
je	nowe go	kie rownictwa,	nowej	twa rzy,	która	nie	koja rzy	się	z	tym	brudem.
–	To…	–	Me re dith	ugryzła	się	w	ję zyk.	Chcia ła	powie dzieć	„ge nialne”.
–	Sprytne,	prawda?	Ma kia we licz ne.
–	Pewnie	Ave ry	ma	w	za na drzu	kolejne	nie spodzianki?
Me re dith	wzdrygnę ła	się.	Czy	pora dzi	sobie	z	tym	wszystkim,	z	próbą	odkrycia,

co	Ave ry	za mie rza?



–	Na	sto	procent.	Te raz	rozumiesz,	dla cze go	je steś	mi	potrzeb na?	–	spytał	Ja son.
Na pię cie	znikło	z	jego	mię śni,	za	to	głos	stał	się	ochrypły.	Sta ra ła	się	zignorować

emocje,	ja kie	w	niej	wywoływał,	nie	zwra cać	uwa gi	na	re akcje	swoje go	cia ła.	Tym
bar dziej	 że	 Ja son	 nie	 potrze bował	 jej	 jako	 kobie ty,	 kochanki.	 Potrze bował	 jako
wtycz ki,	kre ta.
–	Przykro	mi,	Ja son.	To	strasz ne.
Nie,	musi	się	bar dziej	posta rać.	Może	 je śli	pozna	pla ny	Ave ry,	 Ja son	spojrzy	na

nią	ła skawszym	okiem?	Ta	myśl	podzia ła ła	na	nią	mobilizują co.
–	Wiesz	 co?	 Zwołaj	 ze bra nie	 z	 ludź mi	 od	mar ke tingu.	 Zrób cie	 burzę	mózgów.

Przypomnijcie	sobie	wszystko,	co	uda ło	wam	się	osią gnąć	od	cza su	podzia łu	fir my,
każ dą	najdrob niejszą	rzecz,	a	potem	za sta nówcie	się	nad	potknię cia mi	Hurst	Ho-
use.
Podzię kowa ła	w	duchu	matce	za	link	do	ar tykułu	o	trzech	Miss	Teksa su	i	uśmiech-

nę ła	się	po	raz	pierwszy	od	wczorajsze go	wie czoru.	Wyobra ziła	sobie	tytuł	w	ga ze -
cie:	„Hurst	House	–	co	się	z	nim	sta ło?”.
–	Mów	da lej.
Nie	prze rywa jąc	ma sa żu,	ob myśla ła	stra te gię.
–	Przedsta wimy	sukce sy	Lyn	Couture	i	poraż ki	Hurst.	Totalnie	zignoruje my	głupie

plotki	o	wyzysku	pra cowników	i	skupimy	się	na	dokona niach.	Poka że my	dziennika -
rzom,	 jak	 fanta stycz ną	 robotę	wykonuje cie,	 ty	 i	 Bettina.	 Ave ry	wyjdzie	 na	 osobę
ma łostkową	i	mściwą.
Ja son	otworzył	oczy.
–	Hej,	czy	ty	przypadkiem	nie	na zywasz	się	Lynhurst?	To	ge nialne,	co	wymyśliłaś.
Za czer wie niła	się	po	uszy,	co	było	o	tyle	za bawne,	że	bez	skrę powa nia	potra fiła

prze klinać	i	opowia dać	sprośne	dowcipy,	a	pe szyła	się	przy	komple mentach.
Ja son	roze śmiał	się	dobrodusz nie.
–	Licz ba	mnoga	też	nie	uszła	mojej	uwa dze	–	dodał.	–	To	miłe.	Na	początku,	kie dy

oznajmiłem,	że	mamy	problem,	mogłaś	mnie	skontrować,	że	to	ja	mam	problem,	nie
ty.	Nie	zrobiłaś	tego.	Dzię kuję.
Ich	spojrze nia	się	spotka ły,	a	powie trze	sta ło	się	na elektryzowa ne.
Je steś,	 odna la złam	 cię,	 pomyśla ła	Me re dith.	 To	 był	 ten	 otwar ty	 wraż liwy	 czło-

wiek,	 które go	 pozna ła	w	 Ve gas.	Wstrzyma ła	 oddech.	Nie	 znikł,	 nie	 roz płynął	 się
w	nicość,	nic	jej	się	nie	przywidzia ło.	Łzy	ulgi	za pie kły	ją	pod	powie ka mi.
–	Drobiazg	–	powie dzia ła.	–	Je ste śmy	po	tej	sa mej	stronie	ba ryka dy.	Nie	za pomnij

o	tym.
–	Nie	za pomnę.	–	Chwycił	jej	rękę	i	przycisnął	do	ust.	–	Szkoda,	że	nie	mogę	cię

za prosić	na	ze bra nie	z	mar ke tingowca mi.
Wyszarpnę ła	dłoń	–	ze	stra chu,	że	ule gnie	pokusie	i	zrobi	coś	nie stosowne go.
–	Wszystko	notuj,	a	wie czorem	znów	wpadnij	z	kola cją,	to	poga da my.
Roz cią gnął	usta	w	uśmie chu.
–	Nie	spotka łem	kobie ty,	która	tak	kocha	jeść	jak	ty.	To	bar dzo	seksowne.
–	Za mknij	się	i	dokończ	swoje	da nie.	Pewnie	już	wystygło.	–	Wróciła	na	miejsce.
Jej	da nie	również	wystygło,	ale	sma kowa ło	le piej,	niż	kie dy	było	cie płe.	Może	dla -

te go,	że	przez	moment	widzia ła	męż czyznę,	o	którym	mimo	upływu	dwóch	lat	nie
zdoła ła	za pomnieć.



Ale	jak	go	na	sta łe	wywa bić	z	ukrycia?



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Pora nek	za czął	się	kosz mar nie.	Gorzej	chyba	być	nie	mogło.
Za rzuty	w	spra wie	wyzysku,	choć	wyssa ne	z	palca,	przybra ły	na	sile.	Wyglą da ło

na	to,	że	cały	dział	prawny	Lyn	bę dzie	przez	dłuż szy	czas	za anga żowa ny	w	prosto-
wa nie	plotek.	Fakt,	że	to	były	tylko	plotki,	najwyraź niej	nie	miał	zna cze nia	dla	spo-
rej	rze szy	pra cowników,	którzy	skorzysta li	z	oka zji,	aby	przedsta wić	kie rownictwu
swe	żą da nia.	Ja son	od	wie lu	godzin	kie rował	ich	skar gi	i	pre tensje	do	odpowiednich
dzia łów.
Jakby	proble mów	było	mało,	 jego	 asystentka	posta nowiła	 zre zygnować	 z	 pra cy

z	 dwutygodniowym	 okre sem	 wypowie dze nia.	 Chętnie	 podwoiłby	 jej	 pensję,	 ale
dziewczyna	odpar ła,	że	wychodzi	za	mąż	i	prze nosi	się	do	Nie miec.
Ze bra nie	było	długie	 i	mę czą ce,	ale	po	trzygodzinnej	burzy	mózgów	wymyślono

sensowny	plan	dzia ła nia.	Sze fowie	mar ke tingu	z	za dowole niem	przyję li	pomysł	Me -
re dith.	 Przygotowa li	 zna komite	 oświadcze nie	 do	 pra sy,	 w	 którym	 przedsta wili
wszystkie	osią gnię cia	Lyn	Couture,	mię dzy	 innymi	nową	kolekcję	zyskują cą	coraz
większą	popular ność	wśród	młodych	zna nych	aktorek.
Nie ste ty	–	jak	moż na	było	prze czytać	w	oświadcze niu	–	sukce som	Lyn	nie	towa -

rzyszą	sukce sy	siostrza nej	fir my	Hurst	House;	jej	nowa	kolekcja	sukien	wie czoro-
wych	przypa dła	do	gustu	głównie	na stolatkom	szuka ją cym	kre acji	na	bal	ma turalny.
I	tak	da lej,	i	tak	da lej.
Kilka	aka pitów	poświę cono	na	opisa nie	tego,	jak	od	cza su	podzia łu	Lynhurst	obie

fir my	ra dzą	sobie	na	rynku,	na	którym	pa nuje	duża	konkurencja.	W	ostatnim	wspo-
mnia no	o	trosce,	jaką	w	Lyn	ota cza	się	pra cowników.
Tak,	Me re dith	zna komicie	to	wymyśliła.
O	pią tej	po	południu,	po	dzie się ciu	godzinach	pra cy,	Ja son	poczuł	się	wyczer pa ny.

Nie	był	w	sta nie	na	niczym	się	 skoncentrować.	Myślał	 tylko	o	dłoniach	Me re dith
ma sują cych	mu	kark	i	ra miona.
Spę dzili	wczoraj	miły	wie czór,	bez	ja kichkolwiek	ocze kiwań.	Wła śnie	tak	powinny

wyglą dać	re la cje	mię dzy	kobie tą	i	męż czyzną,	którzy	kie dyś	prze żyli	krótki	i	sza lo-
ny	romans,	a	te raz	byli	parą	przyja ciół.
Prze cze sał	palca mi	włosy.	Chyba	dziś	też	kupi	je dze nie	na	wynos.	Me re dith	wspo-

mnia ła,	że	go	za pra sza.	Zje dzą	kola cję,	omówią	 tekst	oświadcze nia.	Nie	musi	się
przyzna wać,	że	cały	dzień	o	niej	myślał	ani	że	fanta zjował	o	tym,	jak	jej	cia ło	re agu-
je	na	jego	dotyk.
Ob ra zy,	które	podsuwa ła	mu	wyobraź nia,	bar dziej	pa sowa ły	do	ciemnej	sali	kino-

wej	z	filma mi	dla	dorosłych	niż	do	sali	konfe rencyjnej.
Hm,	ta kich	fanta zji	przyja cie le	o	sobie	nie	mie wa ją.
O	szóstej	uznał,	 że	może	 już	wyjść	z	pra cy	bez	wzbudza nia	podejrzeń.	Zresz tą

i	tak	od	godziny	sie dział	bez czynnie.	Mia sto	nie	było	zbyt	za kor kowa ne,	do	hote lu
dotarł	w	mia rę	szyb ko.



Me re dith	otworzyła	drzwi.	Mia ła	na	sobie	dopa sowa ną	bluz kę	koszulową	z	długi-
mi	rę ka wa mi	i	ołówkową	spódnicę.	W	ta kim	stroju	powinna	koja rzyć	się	z	surową
na uczycielką,	 lecz	 na uczycielka	 nie	 nosiła by	 bluz ki	 odpię tej	 do	 połowy	biustu	 ani
spódnicy	z	roz cię ciem	nie mal	do	końca	uda.	Wystar czyłby	je den	nie ostroż ny	ruch,
aby	oczom	Ja sona	uka za łoby	się	to,	co	dotąd	było	ukryte.
Prze łknął	ślinę.	Erekcja,	z	którą	walczył	cały	dzień,	znów	go	pokona ła.	Na	Me re -

dith	strój	wyglą dał	ina czej	niż	na	modelce,	która	pre zentowa ła	go	na	wybie gu	pod-
czas	Tygodnia	Mody.
Po	dłuż szej	chwili	prze niósł	wzrok	wyżej,	Me re dith	zdą żyła	się	 jednak	zoriento-

wać,	że	wcze śniej	pa trzył	na	jej	biust.	Zresz tą	jego	mina	też	na	to	wska zywa ła.
–	Nie	kupiłeś	kola cji?
Za klął	pod	nosem	i	zwinął	dłonie	w	pię ści.
–	Psia krew,	za pomnia łem.
–	Pewnie	myśla łeś	o	czymś	innym?
Na	widok	jej	dra pież ne go	uśmie chu	poczuł	ucisk	w	pier si.
–	Dla cze go	tak	są dzisz?	–	spytał.
–	Może	dla te go,	że	je steś	w	moim	hote lu,	bez	je dze nia.	Przyszło	mi	do	głowy,	że

ja dąc	tu,	nie	myśla łeś	o	kola cji.
Jęknął	w	duchu,	za sta na wia jąc	się,	co	powie dzieć.	Najchętniej	nic	by	nie	mówił,

tylko	zgar nął	Me re dith	w	ra miona	i	za mknął	jej	usta	na miętnym	poca łunkiem.	Albo
wcisnąłby	 twarz	 pomię dzy	 jej	 pier si,	 a	 dłoń	wsunął	 pod	 spódnicę	 i	 za czął	 gła dzić
uda.
Powinien	był	wyjść	z	fir my	o	pią tej.	Wte dy	jesz cze	jego	mózg	resztka mi	sił	pra co-

wał,	więc	może	nie	za pomniałby	o	tak	prostej	rze czy	jak	kupie nie	kola cji.
–	Uzna łem,	że	wyjdzie my	–	odparł,	improwizując.	–	Do	re staura cji.	Dla te go	przy-

sze dłem	z	pustymi	rę ka mi.
Roze śmia ła	się	we soło,	a	on	poczuł,	jak	miękną	mu	kola na.
–	Ładnie	wybrną łeś	–	pochwa liła	go.	 –	Oczywiście	oboje	wie my,	że	nie	myśla łeś

o	re staura cji,	ale	ci	wyba czam.
–	Dzię ki,	ła ska wa	pani.
Machnę ła	ręką,	w	końcu	nic	strasz ne go	się	nie	sta ło.
–	Spra wa	wyzysku	pra cowników	w	Lyn	była	głównym	te ma tem	roz mów	w	Hurst.

Pewnie	je steś	wykończony?
–	Tak,	to	był	cięż ki	dzień.	–	Gdyby	tak	intensywnie	nie	myślał	o	jej	biuście	i	udach,

pewnie	sam	by	wpadł	na	podob ne	wytłuma cze nie.	–	Stąd	moje	roz koja rze nie.
–	 To	 chodź my.	 –	Za wróciła	 na	moment	po	 toreb kę.	 –	 Strasz nie	 je stem	cie ka wa

tego	wa sze go	spotka nia,	a	poza	tym	umie ram	z	głodu.	Dokąd	mnie	za bie rasz?
Za nim	zdą żył	odpowie dzieć,	z	toreb ki	Me re dith	dobiegł	go	zna jomy	dźwięk.
Me re dith	wyję ła	komór kę,	a	kie dy	spojrza ła	na	wyświe tlacz,	jej	twarz	spoważ nia -

ła.
–	Ave ry	–	szepnę ła.	–	Ode brać?
–	Oczywiście.	–	Skrzyżowawszy	ręce	na	pier si,	Ja son	ob ser wował	ją	uważ nie.
–	 Ja sne…	Nie	ma	spra wy…	Będę	za	kilka	minut…	Dobrze…	 –	Roz łą czyła	 się.	 –

Prosi,	że bym	wróciła	do	biura.	Chodzi	o	ten	jej	poufny	projekt.
Ja son	z	trudem	ukrył	uczucie	za wodu.



–	To	świetnie	–	odrzekł.	–	W	samą	porę.
Chociaż	wyjście	do	re staura cji	wymyślił	na	pocze ka niu,	to	jednak	ża łował,	że	mu-

szą	się	roz stać.	Miał	na dzie ję,	że	znajdą	cichą,	mało	uczęsz cza ną	knajpkę,	usią dą
przy	stoliku	w	rogu,	za mówią	je dze nie,	butelkę	wina	i	spę dzą	ra zem	kilka	bez tro-
skich	 godzin,	 nie	myśląc	 o	 ca łym	 tym	me dialnym	cyr ku.	 Pośmie ją	 się,	 poflir tują…
Psia kość,	to	brzmi	jak	randka.	Nie dobrze.
Ave ry	na prawdę	za dzwoniła	w	samą	porę.
Me re dith	skrzywiła	się.
–	A	co	z	kola cją?
–	Spotka nie	z	Ave ry	jest	waż niejsze.	–	Lyn	Couture	i	Hurst	House	same	się	nie	po-

łą czą	w	Lynhurst	Enter prises,	a	on	za	cięż ko	pra cował,	aby	wszystko	prze szło	mu
koło	nosa.	–	Wiesz,	co	zrobimy?	Za wiozę	cię	na	miejsce	i	pocze kam	w	sa mochodzie.
Podejrze wam,	 że	wizyta	w	 fir mie	nie	potrwa	dłużej	niż	godzinę.	Kie dy	 skończysz
z	Ave ry,	poje dzie my	coś	zjeść.	Dobrze?
Za skoczył	sam	sie bie.	Powinien	był	się	poże gnać	i	wrócić	do	domu,	ale	Me re dith

spra wia ła	wra że nie	tak	przygnę bionej,	jakby	również	była	za wie dziona	nie spodzie -
wa nym	te le fonem…
No,	po	prostu	nie	umiał	się	oprzeć.	Poza	tym	był	zbyt	zmę czony,	aby	uda wać,	że

mu	nie	za le ży.
–	Zrobiłbyś	to?	Pocze kał	w	sa mochodzie?	–	Me re dith	zmrużyła	oczy.	–	Gdybym	cię

nie	zna ła,	gotowa	bym	była	uznać,	że	za pra szasz	mnie	na	randkę.
–	Na	żadną	randkę!	–	warknął.	Czyta ła	w	nim	 jak	w	otwar tej	księ dze.	–	Pocze -

kam,	bo	chcę	usłyszeć	wszystko,	co	ci	Ave ry	powie.	Każ de	słowo.	Dziś,	nie	jutro.
–	Oczywiście.	 –	 Kie dy	 ruszyli	 do	windy,	Me re dith	wzię ła	 go	 pod	 rękę,	 po	 czym

przysunąwszy	się,	szepnę ła	mu	do	ucha:	–	Ja	też	cię	lubię,	kotku.

Ja son	spojrzał	na	ze ga rek,	ale	minę ły	za le dwie	trzy	minuty,	odkąd	poprzedni	raz
sprawdzał	godzinę.
Co	tak	długo?	Wysia dła	z	sa mochodu	półtorej	godziny	temu.	Na	poże gna nie	za ci-

snę ła	dłoń	na	jego	udzie.	Wciąż	czuł	w	tym	miejscu	mrowie nie.	Cze ka jąc	na	jej	po-
wrót,	usiłował	popra cować	nad	pewnym	dokumentem,	który	w	ponie dzia łek	musiał
przedsta wić	ka drze	kie rowniczej,	ale	nie	miał	do	tego	głowy.	Za miast	o	tre ści	doku-
mentu,	myślał	o	tym,	co	Ave ry	knuje.
Z	za dumy	wyrwał	go	ese mes.	Hm,	od	Me re dith.	Marsz cząc	czoło,	otworzył	wia -

domość:	Ave ry	wyszła,	nikogo	nie	ma.	Przyjdź.	Musisz	to	zoba czyć.
Wycią ga jąc	szyję,	rozejrzał	się	po	ulicy.	Nigdzie	nie	widział	siostry.	Pewnie	zła pa -

ła	taksówkę	i	odje cha ła.
Co	tak	waż ne go	Me re dith	chce	mu	poka zać?	Dla cze go	nie	może	mu	o	tym	opo-

wie dzieć	albo	zrobić	zdję cia?
O	co	chodzi?	–	odpisał.
Me re dith:	Nie	je stem	pewna.	Wolę,	że byś	sam	to	zoba czył.
Ja son:	Nie	możesz	powie dzieć?
Me re dith:	Nie,	potrze buję	cię	tutaj.	Nie	chcę	tego	ruszać.
Roz budziła	jego	cie ka wość.	Może	spe cjalnie?
Czy	znajdzie	odwa gę,	by	wejść	do	króle stwa	ojca	i	siostry?	Był	w	Hurst	tylko	raz,



na	ze bra niu,	kie dy	oma wia li	podział	fir my.	Z	cięż kim	ser cem	pa trzył,	jak	dawni	pra -
cownicy	Lynhurst	wę drują	koryta rza mi,	roz ma wia jąc	i	śmie jąc	się,	jakby	nic	się	nie
sta ło.	Potem,	kie dy	wraz	z	matką	opusz czał	budynek,	minę li	w	drzwiach	Ca ozinhę
Ca rvalho,	słynną	fotografkę,	która	była	nową	żoną	Paula	Lynhur sta.	Całą	drogę	do
Lyn	Couture	matka	pła ka ła	w	sa mochodzie.
Jesz cze	tego	wie czoru	Ja son	kupił	bilet	lotniczy	do	Las	Ve gas.	Był	zde spe rowa ny;

jego	świat	się	wa lił.	Nie	uwie rzyłby,	gdyby	ktoś	mu	wte dy	powie dział,	że	na stępną
wizytę	w	Hurst	złoży	na	za prosze nie	dziewczyny,	którą	poznał	i	poślubił	w	tamten
weekend	w	Ve gas.
Oczywiście	dziś	nie	był	tym	sa mym	zde spe rowa nym	Ja sonem,	co	także	było	za słu-

gą	tej	dziewczyny.	I	nie	mógł	się	oprzeć	pokusie	wejścia	do	fir my,	którą	wkrótce	bę -
dzie	za rzą dzał.	Musi,	rzecz	ja sna,	być	ostroż ny,	unikać	ka mer	monitorują cych,	ale
gotów	był	za ryzykować.
Odpisał	pośpiesz nie:	Cze kaj	przy	windzie.	Nie	mam	identyfika tora,	którym	otwie -

ra	się	drzwi.
Cze ka ła	z	ta jemniczym	uśmie chem.
–	Myśla łam,	że	już	nie	doje dziesz.	Chodź my.
–	Wiesz,	gdzie	są	ka me ry?
–	Nie	mam	poję cia,	nigdy	nie	zwra ca łam	na	nie	uwa gi.	–	Za sę piła	się.	–	Może	być

nie bez piecz nie?
Mogło,	ale	z	dwóch	powodów	nie	za mie rzał	za wrócić.	Po	pierwsze,	cie kaw	był,	co

Me re dith	odkryła,	a	po	drugie,	cie kaw	był,	co	się	w	fir mie	zmie niło.
–	Za słonię	twarz	ma rynar ką.	Je steś	pewna,	że	nikogo	poza	nami	nie	ma?
Z	za krytą	twa rzą	nie	widział,	dokąd	idzie.	Nie	chcąc	na	nic	wpaść,	wziął	Me re -

dith	za	rękę	i	pozwolił	się	prowa dzić.
Po	dokona niu	 fuzji	 za mie rzał	wyna jąć	pię tro	nad	Lyn	Couture,	 które	 zwolni	 się

pod	koniec	mie sią ca,	i	prze nieść	tam	Hurst.	Na wet	wpła cił	już	kaucję.
–	Długo	byłyście	tu	z	Ave ry	–	powie dział,	kie dy	mija li	drzwi	z	ta blicz ką	„Paul	Lyn-

hurst,	Pre zes”.
–	Byłybyśmy	 jesz cze	dłużej,	gdyby	ktoś	nie	za dzwonił	 i	Ave ry	nie	musia ła	na gle

wyjść.
Ściska jąc	 mocniej	 dłoń	 Ja sona,	 Me re dith	 skrę ciła	 w	 pra wo	 i	 wcią gnę ła	 go	 za

drzwi,	na	których	wisia ła	ta blicz ka	„Ave ry	Lynhurst,	Wice dyrektor	mar ke tingu”.
To	jest	ga binet	jego	siostry?	Wielkie	antycz ne	biur ko	i	sta roświecki	wystrój	bar -

dziej	 pa sowa ły	 do	osiemdzie się cioletnie go	prawnika	niż	do	Ave ry	 i	 nowocze snych
kolekcji,	które	tworzyła.
–	Zosta wiła	cię	tu	samą?	–	Wyda ło	mu	się	to	podejrza ne;	prze cież	w	biur ku	trzy-

ma ła	róż ne	dokumenty…
–	Nie	żar tuj.	Doszłyśmy	ra zem	do	windy,	kie dy	na gle	zorientowa łam	się,	 że	nie

wzię łam	stąd	swoje go	te le fonu.	Powie dzia łam	Ave ry,	żeby	je cha ła	na	dół,	a	ja	wrócę
po	te le fon	i	zja dę	na stępną	windą.	–	Me re dith	wzruszyła	ra miona mi.	–	Co	ja	pora -
dzę	na	to,	że	szuka nie	go	za ję ło	mi	tyle	cza su?	Na	szczę ście	twoja	siostra	bar dzo
się	spie szyła.
Kie dy	wpadł	na	pomysł	za insta lowa nia	Me re dith	w	Hurst,	 liczył	na	 jej	kre atyw-

ność,	ale	w	najśmielszych	ma rze niach	nie	przypusz czał,	że	oka że	się	aż	tak	pełna



inwencji.
–	Fa scynuje	mnie,	jak	dzia ła	twój	umysł.	–	Sta nowiła	podnie ca ją cą	kombina cję	in-

te lektu	i	urody.	–	Za wsze	byłaś	taka	dobra	w	szpie gostwie	modowym,	czy	to	nowo
zdobyta	umie jętność?
–	Całkowicie	nowa.
Wciąż	trzyma jąc	się	za	ręce,	sta li	w	ga bine cie	Ave ry	i	jak	para	półgłupków	szcze -

rzyli	do	sie bie	zęby.
–	Chcia łaś	mi	coś	poka zać?	–	przypomniał	jej	Ja son.
–	Faktycz nie.	–	Puściła	jego	dłoń	i	za czę ła	grze bać	w	stosie	rysunków	na	biur ku.	–

To	szkice	do	nowej	kolekcji,	na	ra zie	ob ję te	ta jemnicą.	Stroje	haute	couture.	Bar -
dzo	seksowne.
Ja sonowi	wystar czył	rzut	oka	na	rysunek,	który	mu	poda ła.
–	I	bar dzo	kra dzione	–	warknął.
Me re dith	skinę ła	głową.
–	Tego	się	oba wia łam.	Pomysł	jest	zbyt	awangar dowy.	Kie dy	osiem	lat	temu	powo-

ła liście	 do	 życia	 Hurst	 House,	 mia ły	 tu	 powsta wać	 rze czy	 dla	 zwykłych	 kobiet,
prawda?	Moda	spor towa,	codzienna?
–	Skąd	wiesz?
–	Za nim	za czę łam	tu	pra cę,	sta ra łam	się	zdobyć	o	fir mie	jak	najwię cej	infor ma cji.

Chcia łam	się	ide alnie	wpa sować.
Przyjrzał	 się	 jej	 z	 uzna niem.	 Była by	 groź nym	 prze ciwnikiem,	 trudno	 byłoby	 ją

czymkolwiek	za skoczyć.
Prze ciwnikiem?	Nie,	nie	jest	prze ciwnikiem.	Je śli	już,	to	sojusz nikiem,	przyja cie -

lem.	Tak	było	od	sa me go	początku.	Już	w	Ve gas	zrodziła	się	mię dzy	nimi	wyjątkowa
więź,	jaka	nigdy	z	nikim	go	nie	łą czyła.	Więc	dla cze go	tak	bar dzo	bronił	się	przed
za lota mi	Me re dith?	Dla cze go	nie	chciał	prze żyć	ponownie	cze goś	tak	wspa nia łe go?
–	To	co?	Mia łam	ra cję,	poka zując	ci	te	szkice?	–	spyta ła,	nie	zda jąc	sobie	spra wy,

że	coś	się	w	nim	zmie nia.	–	Linie	wyda ły	mi	się	dziwnie	zna jome,	przypomina ły	pro-
jekty,	które	widzia łam	na	ścia nach	w	Lyn	Couture.
–	Za uwa żyłaś	podobieństwo	linii?	–	zdumiał	się	Ja son.
–	To	jak	ze	sztuką	–	odpar ła.	–	Nikt	nie	pomyli	van	Gogha	z	Picassem.	Coś	w	tych

projektach	od	razu	wzbudziło	moje	podejrze nia.
Pokiwał	głową.	Najwyraź niej	wie dzia ła,	o	czym	mówi.
–	Masz	ra cję.	W	Hurst	nie	pra cują	projektanci,	którzy	potra filiby	wymyślić	coś	ta -

kie go.	–	Pomija jąc	fakt,	że	w	Hurst	nie	tworzono	haute	couture.	–	Ale	to	nie waż ne.
Te	projekty	 zde cydowa nie	 są	 skra dzione.	To	część	na szej	 kolekcji	 na	pa ryski	Ty-
dzień	Mody.	Ja kim	cudem	Ave ry	się	do	nich	dobra ła?
Na gle	doznał	 olśnie nia:	 siostra	ma	wtycz kę	w	Lyn	Couture!	Za klął	 siar czyście.

Ukra dła	mu	pomysł	ze	szpie giem,	a	szpieg	podwę dził	tajne	projekty.
Tego	było	za	wie le.	Owszem,	umie ścił	Me re dith	w	Hurst,	ale	nigdy	nie	ka załby	jej

kraść	projektów.	Siostra	chcia ła	wojny?	W	porządku,	bę dzie	mia ła	wojnę.
Na gle	za	drzwia mi	roz legł	się	ja kiś	zgrzyt.
Ja son	za marł	w	bez ruchu,	Me re dith	wytrzesz czyła	oczy.	Nie	byli	sami,	ktoś	znaj-

dował	się	na	koryta rzu.
Zgrzyt…	Stukot…



Za	moment	zosta ną	odkryci.
–	To	dozor ca	–	powie dzia ła	bez głośnie	Me re dith.	–	Schowaj	się	za	biur ko.
Ja son	uniósł	pyta ją co	brwi.	Ser ce	wa liło	mu	młotem.
–	Szyb ko!
Czując	się	jak	kre tyn,	przykucnął.	Cięż ki	drewnia ny	me bel	z	kilkoma	szufla da mi

całkowicie	go	za sła niał,	ale	ja kie	to	ma	zna cze nie,	skoro	Me re dith	stoi	na	widoku?
Znów	za brzmia ły	szczę ki	i	zgrzyty.
–	Dobry	wie czór	–	za świer gota ła	Me re dith.	–	Póź no	pan	dziś	pra cuje.	Czy	moż na

prosić,	żeby	ten	pokój	sprzątnął	pan	na	końcu?	Muszę	tu	jesz cze	coś	zrobić.
–	Ja sne,	nie	ma	spra wy	–	oznajmił	mę ski	głos.
Zgrzyty	ucichły	w	odda li.
Me re dith	poja wiła	się	za	biur kiem,	uśmie cha jąc	się	sze roko.
–	I	po	kłopocie.
–	Ale	fa cet	cię	widział	–	szepnął	Ja son.
Powinien	wstać,	nie bez pie czeństwo	minę ło,	ale	na	wprost	 jego	oczu	znajdowa ło

się	roz cię cie	w	spódnicy	Me re dith,	spod	które go	wysta wa ły	szczupłe	uda.	W	pew-
nym	 momencie	 błysnął	 ka wa łek	 bia łej	 koronkowej	 bie lizny.	 Ja son	 jęknął,	 poczuł
ucisk	w	dole	brzucha.
Na	końcu	koryta rza	roz legł	się	szum	odkurza cza.
–	Co	z	tego?	Prze cież	przyszłam	po	komór kę.	 Je śli	dozor ca	komukolwiek	wspo-

mni,	że	mnie	widział,	w	co	szcze rze	wątpię,	 ta kie	podam	wytłuma cze nie.	A	 te raz
wynośmy	się	stąd,	za nim	fa cet	wróci.
Okej.	To	doskona ły	powód,	żeby	wstać.
–	Nie…	–	sprze ciwił	się,	kie dy	Me re dith	zgar nę ła	szkice.	–	Zostaw.	Le piej,	żeby

Ave ry	nicze go	się	nie	domyśliła.
–	Dobrze,	ale	prę dzej	czy	póź niej	musimy	je	odzyskać.	Ona	nie	może	ich	bez kar -

nie	przywłasz czyć.
Wzruszył	go	jej	za cię ty	ton.
–	Je śli	Lyn	i	Hurst	się	połą czą,	to	nie	bę dzie	mia ło	zna cze nia.	Szkice	będą	po	pro-

stu	na sze.	Nie	war to	o	nie	kruszyć	kopii.
Skła mał,	by	ją	uspokoić.	Zdra da,	ja kiej	dopuściła	się	Ave ry,	za bola ła	go.	Była	cio-

sem	poniżej	pasa.
Ruszyli	bie giem	do	windy.	Kie dy	drzwi	się	za sunę ły,	ob rócił	się	twa rzą	do	swojej

wspólnicz ki.
–	To…	–	Jedno	spojrze nie	wystar czyło,	aby	za pomniał,	co	chciał	powie dzieć.
Pier si	Me re dith	wznosiły	się	i	opa da ły.	Nie	mógł	ode rwać	wzroku	od	jej	de koltu.

Włosy	mia ła	potar ga ne.	Była	piękna,	nie zwykła,	a	jej	bystrość	umysłu	ura towa ła	im
tyłki.	Znów	poczuł	podnie ce nie.
Ka binę	wypełniał	egzotycz ny	za pach	per fum.	Wcią ga jąc	go	w	noz drza,	Ja son	od-

dychał	głę boko.	Powoli	się	uspoka jał,	de lektował	bliskością	Me re dith.	Pla ny	Ave ry,
jego	pla ny,	fuzje,	polityka	kor pora cyjna…	było	tego	za	wie le.	Dziś	nie	chciał	o	tym
myśleć.
Dwa	lata	temu	w	ra mionach	Me re dith	szukał	uciecz ki	od	rze czywistości.	Pomogła

mu,	w	cudowny	sposób	przywróciła	go	do	życia.
Ma rzył	o	wię zi,	 jaka	ich	kie dyś	łą czyła.	Miał	wra że nie,	że	Me re dith	rozumie	go



jak	nikt	inny.	Dziś	w	jego	życiu	pa nował	mrok	i	chłód.	Czy	nie	za sługiwał	na	odrobi-
nę	 cie pła,	 odrobinę	 sza leństwa?	 I	 czy	 ona	 nie	 za sługiwa ła?	 Odpowiedź	 zoba czył
w	jej	oczach.
Me re dith	opuściła	wzrok	i	utkwiła	spojrze nie	na	jego	ustach.	Po	chwili	przysunę ła

się	 bliżej	 i	 ich	 usta	 spotka ły	 się	w	poca łunku:	war gi	 styka ły	 się	 zmysłowo,	 ję zyki
spla ta ły	w	gorą cym	tańcu…	Ca łowa ła	tak,	jak	robiła	wszystko:	na miętnie	i	żywioło-
wo.
Jej	palce	wę drowa ły	po	 jego	szyi,	za nurza ły	się	we	włosy.	Wszę dzie,	gdzie	były,

czuł	mrowie nie.	Z	żadną	kobie tą	nie	było	mu	tak	dobrze.	Wprost	nie	mógł	uwie rzyć,
że	tak	zmysłowa	istota	go	pra gnie.
Przytulił	 ją	mocniej,	wsunął	głę biej	 ję zyk.	Na	tor sie	czuł	jej	pier si.	Och,	pra gnął

wię cej!	 Potarł	 pier sią	 o	 jej	 na brzmia łe	 sutki.	Czuł	 je	mimo	dzie lą cej	 ich	war stwy
ubrań.	Opuścił	dłoń	do	roz cię cia	w	spódnicy.	Chciał	dotknąć	jej	uda,	poczuć	gładką
skórę.	Za ciskał	rękę	na	pośladkach,	kie dy	winda	za trzyma ła	się	na	par te rze.	Drzwi
się	roz sunę ły.	Ja son	za klął	w	duchu.
–	Chodź my.
Im	szyb ciej	dotrą	do	sa mochodu,	tym	mniej	bę dzie	miał	cza su	do	na mysłu.	Zresz -

tą	i	tak	wie dział,	czym	się	za kończą	ich	gorą ce	poca łunki.	Przedtem	się	bronił,	ale
te raz	jego	cia ło	wyło,	bła ga ło	o	dotyk	Me re dith.	Nie	za mie rzał	się	sprze ciwiać.
Jutro	za sta nowi	się	nad	konse kwencja mi.	Dziś	chciał	żyć	chwilą,	a	wszystko	inne

wyrzucić	z	pa mię ci.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Przez	całą	drogę	do	sa mochodu	obejmował	Me re dith	w	ta lii.	Drżąc	z	podnie ce nia,
potknę ła	się	o	kra węż nik.	Na	szczę ście	Ja son	ją	podtrzymał.
Co	w	nie go	wstą piło?	Gdyby	wie dzia ła,	że	tak	za re aguje	na	widok	kilku	skra dzio-

nych	rysunków,	wcze śniej	roz poczę ła by	poszukiwa nia.
Poca łunek	był	na miętny,	nie	ustę pował	tamtym	z	Ve gas.
–	 Ja son,	bła gam,	tylko	się	ze	mną	nie	draż nij	–	powie dzia ła,	wska kując	na	tylne

sie dze nie.	–	Je że li	mamy	je chać	na	kola cję,	a	nie	do	hote lu,	to	za raz	wypchnę	cię
z	sa mochodu.
Usiadłszy	 koło	niej,	 za sunął	 szybę	mię dzy	 kie rowcą	 a	 pa sa że ra mi,	 po	 czym	 za -

mknął	Me re dith	usta	poca łunkiem.	A	więc	wszystko	ja sne:	jadą	do	hote lu.
Mrucza ła	cicho,	odwza jemnia jąc	piesz czoty	i	czując,	jak	za le wa	ją	fala	pożą da nia.

Po	chwili,	nie na wykła	do	ule głości,	podcią gnę ła	spódnicę	i	nie	prze rywa jąc	poca łun-
ku,	prze rzuciła	nogę	przez	uda	Ja sona.
Zmie niła	pozycję.	 Jego	członek	wbijał	się	w	jej	podbrzusze.	O	tak,	wła śnie	tego

potrze bowa ła!	Za czę ła	poruszać	się	szyb ciej,	pocie rać	brzuchem	o	członek	Ja sona.
Oboje	dysze li.
–	Ja son…	–	szepnę ła.
–	Tak,	je stem	tu.	–	Odsunąwszy	na	bok	wą ski	pa sek	ma te ria łu,	wsunął	w	nią	dwa

palce.
Jej	ruchy	sta ły	się	jesz cze	szyb sze,	oddech	bar dziej	urywa ny.	Kołysa ła	się	w	przód

i	w	tył,	wykonywa ła	biodra mi	koliste	ruchy,	wiła	się,	dysza ła…
Roz pię ła	bluz kę,	pocią gnę ła	sta nik	w	dół	i	przysunę ła	się,	poda jąc	Ja sonowi	do	ust

na brzmia ły	sutek.	Ssał	go,	pie ścił	ję zykiem.	Nie	wytrzyma ła.	Powta rza jąc	imię	Ja so-
na,	odpłynę ła.	Tak	silne go	or ga zmu	nie	prze żyła	od	dwóch	lat,	od	cza su	Ve gas.	Bez
tchu	opa dła	na	Ja sona,	ale	on	da lej	ją	pie ścił,	wywołując	kolejne	fale	or ga zmu.
–	Je ste śmy	na	miejscu	–	rzekł,	powoli	wysuwa jąc	palce.	–	Musimy	wysiąść.
–	Nie	mogę,	da lej	czuję	roz kosz.
Roze śmiał	się	za dowolony.	Po	chwili	Me re dith	wyprostowa ła	się	i	popra wiła	ubra -

nie.	Czy	to	dziwne,	że	od	dwóch	lat	nie	mogła	o	nim	za pomnieć?	Kto	oprócz	nie go
zdołałby	ją	doprowa dzić	do	se rii	or ga zmów	podczas	trwa ją cej	sie dem	minut	drogi?
Trzyma jąc	się	za	ręce,	skie rowa li	się	do	wind.	W	ka binie	Ja son	pochylił	się	nad

uchem	Me re dith	i	szeptem	poinfor mował	ją,	ja kie	ma	wobec	niej	pla ny,	kie dy	znajdą
się	w	pokoju.	Za drża ła	z	roz koszy.
Jaz da	windą	trwa ła	zde cydowa nie	za	długo.	Wresz cie!	Wybie gli	na	korytarz.	Ści-

ska jąc	w	dłoni	kar tę	elektronicz ną,	 Ja son	przyparł	Me re dith	do	drzwi	pokoju.	Na
ple cach	 czuła	 twar dą	 drewnia ną	 powierzchnię,	 z	 przodu	 cia ło	 Ja sona,	 po	 bokach
jego	błą dzą ce	ręce.	Płonę ła.
Mimo	 to	 za wa ha ła	 się.	 Pra gnę ła	 go,	 ale	 nę ka ły	 ją	 pyta nia,	 na	 które	 nie	 umia ła

zna leźć	odpowie dzi.	Najważ niejsze	brzmia ło:	czy	to	wszystko	zniknie,	je śli	na	mo-



ment	za mknie	oczy?	Oswobodziwszy	się,	przyłożyła	pa lec	do	ust	Ja sona.
–	Muszę	wie dzieć,	o	co	chodzi.	Odkąd	poja wiłam	się	w	twoim	ga bine cie,	opę dza -

łeś	się	przede	mną,	a	na gle	dziś…	–	Za wie siła	głos.
Ma rzyła,	aby	wodzić	dłońmi	po	jego	tor sie,	a	usta mi	i	ję zykiem	po	jego	członku.

Ale	sta ła	bez	ruchu,	cze ka jąc	na	odpowiedź.	Je że li	Ja son	powie,	że	dzia ła	pod	wpły-
wem	chwili,	nie	za prosi	go	do	środka.	Nie	byli	pija ni,	żadne	z	nich	też	nie	prze żywa -
ło	ja kie goś	wielkie go	kryzysu	jak	wte dy	w	Ve gas.	Po	prostu	są	dwojgiem	dorosłych
ludzi,	którzy	chcą	być	z	sobą.	Wła śnie	to	chcia ła	usłyszeć.
–	Broniłem	się,	ale	nie	dla te go,	że	cię	nie	pra gną łem.
–	Więc	dla cze go?
Za wa hał	się.	Wie dzia ła,	że	tra fiła	w	czuły	punkt.	Za brał	rękę	z	jej	ta lii	i	ją	opuścił,

drugą	prze cze sał	włosy.
–	Stworzyłaś	sobie	w	głowie	fanta stycz ny	ob raz	na sze go	seksu	w	Ve gas.	A	ja	je -

stem	zwykłym	fa ce tem,	nie	ja kimś	tam	he rosem…
–	Och,	skar bie.	–	Na	moment	za milkła.	–	Nicze go	sobie	nie	stworzyłam,	tamten

seks	był	na prawdę.	I	dzię ki	tobie	stał	się	fanta stycz nym	prze życiem.	Boisz	się,	że…
że	tym	ra zem	tak	nie	bę dzie?
Potrzą snął	głową.
–	Nie	w	tym	rzecz.	Ja…	na	co	dzień	nie	je stem	taki	jak	w	Ve gas.	Człowiek	ogar -

nię ty	sza leństwem	nie	myśli	ja sno,	popełnia	błę dy.
Poczuła	za wód.	Ja son	ponownie	zgar nął	ją	w	ra miona.
–	Ale	ty	wyzwa lasz	we	mnie	dzikość,	czy	tego	chcę,	czy	nie.	I	dziś	posta nowiłem

się	nie	bronić.
A	więc…?	Gdyby	go	uwiodła,	nie	zwa ża jąc	na	jego	sprze ciw,	uniknę liby	wcze śniej-

szych	nie porozumień?
Uśmiechnę ła	się.	Grunt,	że	Ja son	jej	pra gnie.
–	To	jest	romans	z	okre ślonym	ter minem	waż ności.
Okej,	niech	bę dzie.	Odsunę ła	się,	by	mógł	otworzyć	drzwi.	Za nim	się	zorientowa -

ła,	chwycił	ją	na	ręce,	wniósł	do	środka	i	położył	na	łóż ku.	Na stępnie	roz pina jąc	pa -
sek	przy	jej	bucie,	za czął	ob sypywać	poca łunka mi	kostkę.
–	Mm,	mówiłeś,	że	nie	je steś	romantykiem.
–	Mówiłem,	że	miłość	jest	dla	głupców,	którzy	nie	potra fią	ina czej	za cią gnąć	ko-

bie ty	do	łóż ka.	Ja	cie bie	nie	musia łem	za cią gać.	Co	nie	zna czy,	że	nie	za sługujesz	na
miłość.	Bo	za sługujesz.
Gar dło	za pie kło	ją	od	łez,	które	wstrzymywa ła.	Nie	była	w	sta nie	wykrztusić	sło-

wa.	To	był	Ja son	sprzed	dwóch	lat,	ale	trochę	inny.	Wciąż	seksowny,	wciąż	przystoj-
ny,	lecz	bar dziej	czuły.	Nie	potra fiła	go	roz gryźć.
–	Me re dith…	–	De likatnie	zdjął	jej	drugi	but.	–	Je steś	najpiękniejszą,	najbar dziej

wyjątkową	kobie tą,	jaką	spotka łem.	Pra gnę	cię	pie ścić	i	ca łować.	Wszę dzie.
–	To	mnie	pieść	i	ca łuj.
–	Może	za cznę	tu?	–	Powolnym	ruchem	zdjął	jej	figi	i	szepcząc	coś	z	za chwytem,

powiódł	spojrze niem	po	ob na żonym	fragmencie	cia ła.
Prze szył	ją	dreszcz	podnie ce nia.
Ja son	przykucnął	na	ma te ra cu	i	za ciska jąc	ręce	na	 jej	kola nach,	pochylił	głowę.

Po	chwili	prze sunął	lekko	ję zykiem	po	łechtacz ce,	najpierw	sa mym	czub kiem,	potem



większą	powierzchnią.	Me re dith	 za mknę ła	 oczy;	 nie mal	od	 razu	prze żyła	 kolejny
or gazm.
–	Nie	chcesz	się	do	mnie	przyłą czyć?	–	spyta ła,	wróciwszy	na	zie mię.
Sta rał	się	być	romantycz ny,	ona	zaś	chcia ła	usiąść	na	nim	i	niczym	jeź dziec	odje -

chać	ga lopem	w	siną	dal.	Za nim	zdołał	odpowie dzieć	lub	cokolwiek	zrobić,	podnio-
sła	się,	zdję ła	mu	z	ra mion	ma rynar kę	i	cisnę ła	ją	na	podłogę.	Nie	spusz cza jąc	z	nie -
go	wzroku,	odpię ła	mu	koszulę.	Koszula	dołą czyła	do	ma rynar ki.
Wsunął	 ręce	we	włosy	Me re dith,	 za czął	 ca łować	 jej	 szyję.	Przez	 chwilę	 trwa ła

bez	ruchu,	potem	jednak	przyłożyła	dłonie	do	jego	tor su.
–	Pra gnę	cię	–	szepnę ła,	pozba wia jąc	go	resz ty	ubra nia.
Nie	pozostał	jej	dłuż ny,	po	chwili	też	była	naga.	Chcia ła,	by	doświadczył	tego,	co

ona:	 równie	 silnej	 roz koszy.	 Uklę kła	 na	 brze gu	ma te ra ca	 i	 zbliżyła	 usta	 do	 jego
członka.	Pie ściła	go	i	ssa ła,	zmie nia jąc	tempo.	Oddech	Ja sona	stał	się	urywa ny.	Dłu-
go	nie	wytrzymał.	Szczytując,	le dwo	ustał,	a	ją	ogar nę ło	uczucie	nie sa mowitej	mocy.
–	Te raz	główne	da nie.	–	Pchnę ła	go	na	łóż ko.
Opadł	bez władnie,	raz	po	raz	powta rza jąc	jej	imię.
–	Pocze kaj.	–	Pobie gła	do	ła zienki	po	tuzin	pre zer wa tyw;	w	prze szłości	tyle	zuży-

wa li.
Kie dy	wróciła,	le żał	w	tej	sa mej	pozycji,	na	wznak,	z	ręką	na	czole,	wciąż	cięż ko

oddycha jąc.	Me re dith	ułożyła	się	na	nim	i	poca łowa ła	go	w	usta.
–	Stę skniłeś	się?
Popa trzył	jej	głę boko	w	oczy.
–	Bar dziej	niż	powinie nem,	zwa żywszy	na	to,	że	nie	było	cię	pół	minuty.
–	Ale	już	je stem.
Pisnę ła,	kie dy	się	prze krę cił.	Te raz	on	le żał	na	niej	i	wodząc	dłońmi	po	jej	cie le,

ca łował	ją	na miętnie.
–	Chwilecz kę…	–	Włożył	pre zer wa tywę.
Ucie szyła	się,	unosząc	biodra.	Powoli,	centymetr	po	centyme trze,	wchodził	w	nią.

Ścisnę ła	go	w	pa sie	noga mi,	tak	by	nie	mógł	uciec,	i	utkwiła	spojrze nie	w	jego	twa -
rzy.	Przyglą da li	się	sobie	bez	słowa.	Prze pełnia ła	ją	ra dość.
Ja son…	jest	przy	niej…	jest	w	niej…	czuje	go,	dotyka.	Nicze go	jej	do	szczę ścia	nie

bra kuje.	Od	dwóch	lat	chodziła	obola ła,	poszukują ca.	I	w	jednej	se kundzie	Ja son	ją
wyle czył.
–	Kochaj	się	ze	mną	–	szepnę ła.
Psia krew!	Powie dzia ła	to	na	głos.	Nigdy	się	przedtem	nie	kocha li,	ra czej	upra wia -

li	seks,	dziki	i	gorą cy.	Lubiła	dziki	i	gorą cy	seks,	lubiła	lekką	per wer sję,	tak	jak	wte -
dy,	gdy	w	sa mochodzie	Ja son	doprowa dził	 ją	do	or ga zmu,	a	wokół	krą żyli	nicze go
nie świa domi	ludzie.	Uwa ża ła,	że	seks	na le ży	się	jej	jako	człowie kowi,	jako	kobie cie,
i	sta ra ła	się,	aby	nigdy	go	jej	nie	bra kowa ło.
Te raz	jednak	chcia ła	cze goś	wię cej,	nie	tylko	seksu.	To	ją	wystra szyło.	Bo	Ja sono-

wi	podoba ło	się,	że	może	przy	niej	być	sza lony,	da wać	upust	zmysłom.	Prze ra ziłby
się,	gdyby	zoba czył,	że	jest	sentymentalna,	rzewna…
Zresz tą	umówili	się,	że	ich	romans	bę dzie	miał	okre śloną	datę	waż ności.	Prze cież

lada	dzień	Ja son	złoży	podpis	na	pa pie rach	roz wodowych.	Co	w	nią	wstą piło?
Próbując	zdusić	emocje,	uśmiechnę ła	się	do	bie da ka,	który	chyba	nie	bar dzo	wie -



dział,	o	co	go	prosi.
–	Ale	nie	tak.	–	Poruszyła	biodrem,	by	się	z	niej	stoczył,	po	czym	prze rzuciła	nogę

i	usia dła	na	nim.	–	Te raz	jest	dobrze.
Za czę ła	się	poruszać.	Głowę	odrzuciła	do	tyłu,	by	Ja son	nicze go	nie	wyczytał	z	jej

spojrze nia.	Przyjemność,	czysta	zmysłowa	przyjemność.	Co	w	tym	złe go?	Nic.
Zna la zła	odpowiedni	rytm.	Ja son	wycią gnął	ręce	do	jej	pier si,	de likatnie	pocie rał

je	palca mi.	Powoli	za tra ca ła	się	w	roz koszy.
–	Masz	fanta stycz ne	cia ło	–	szepnął.	–	Bar dziej	seksowne	niż	te	re tuszowa ne	mo-

delki	w	pismach.
–	 I	 jest	 całe	 twoje,	przynajmniej	na	 ra zie	 –	powie dzia ła,	 siląc	 się	na	żar tobliwy

ton,	ale	przy	słowach	„na	ra zie”	poczuła	gulę	w	gar dle.
Gorą cy,	dziki,	sza lony	seks.	Na	tym	powinna	się	skupić.	Okej,	da	radę.	Jej	ruchom

towa rzyszyły	ruchy	bioder	Ja sona.	Chwilę	póź niej	oboje	wznie śli	się	na	szczyty	roz -
koszy.
Kie dy	opa dła	na	nie go	zdysza na,	przyłożyła	policzek	do	jego	ser ca.	Obejmował	ją

z	ca łej	siły.	Za mknę ła	oczy,	ale	nie	była	w	sta nie	za snąć.	Tak,	te raz	było	ina czej	niż
w	Ve gas,	bo	nie	chodziło	o	sam	seks.	Może	w	Ve gas	też	nie	chodziło	o	sam	seks,	ale
wte dy	się	nad	tym	nie	za sta na wia ła.
Wszystko	 ją	 bola ło,	 cia ło	 i	 dusza.	 Czy	 dla te go	 przez	 dwa	 lata	 nie	mogła	 za po-

mnieć	o	Ja sonie?	Wyda wa ło	jej	się,	że	chce	je dynie	prze żyć	kilka	ma gicz nych	chwil,
poczuć	tę	nie sa mowitą	adre na linę,	mieć	wspa nia ły	or gazm.
No	i	prze żyła.	Wię cej	Ja son	nie	może	jej	dać.	Kie dy	podpisze	pa pie ry	roz wodowe,

bę dzie	mogła	wrócić	do	Houston	i	zostać	kobie tą	inte re su.	Na	tym	pole ga	jej	PND	–
plan	na	dorosłość.	Przygryzła	war gę.
Mia ła	mę tlik	w	głowie.	Milcza ła,	 sta ra jąc	 się	powstrzymać	 falę	emocji,	 aby	nie

wystra szyć	Ja sona.	Ode zwa ła	się	dopie ro,	gdy	poczuła,	że	pa nuje	nad	sobą.
–	 Je steś	 równie	świetny	 jak	dawniej,	kocha nie.	 Ile kroć	bę dziesz	miał	ochotę	na

dziki	seks,	pa mię taj	o	mnie.
–	Tak	jest,	psze	pani.	–	Poca łował	ją	w	skroń	i	ob jął	mocniej.	–	Chcesz,	że bym	zo-

stał?
Oczywiście,	że	tak.	Ale	ponie waż	była	mało	przytomna,	odpar ła:
–	Nie	musisz.
Mia ła	na dzie ję,	że	Ja son	przejrzy	ją	na	wylot	i	zosta nie.	Nie ste ty	pokiwał	głową

i	odsunął	się	na	brzeg	łóż ka,	za bie ra jąc	z	sobą	swoje	cie pło.
–	Okej,	zresz tą	rano	mam	spotka nie.
Uśmiechnę ła	 się,	 uda jąc,	 że	 wszystko	 jest	 w	 porządku.	 Nie	 są	 w	 Ve gas,	 gdzie

przez	cały	weekend	mogli	 le niuchować	w	poście li.	Ja son	był	za ję tym	człowie kiem,
ona	również.
–	Do	zoba cze nia.
Le piej	bę dzie,	jak	wróci	do	sie bie.	Tak	robią	ludzie	podczas	krótkie go,	nic	nie zna -

czą ce go	romansu.	Przynajmniej	ona	po	seksie	za wsze	wra ca ła	na	noc	do	domu.	Nie
pa trzyła,	jak	Ja son	podnosi	z	podłogi	ubra nia,	nie	pa trzyła,	jak	się	ubie ra,	nie	obej-
rza ła	się,	kie dy	ruszył	do	drzwi	i	na cisnął	klamkę.	W	pokoju	było	prze raź liwie	zim-
no.	Na kryła	się	kocem.
Długo	po	wyjściu	kochanka	spoglą da ła	w	ścia nę,	za sta na wia jąc	się,	jak	to	moż li-



we,	że	prze żyła	kilka	kosmicz nych	or ga zmów,	lecz	na dal	czuje	się	nie spełniona.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Nie mal	z	nadludz kim	trudem	dotarł	o	ósmej	rano	do	fir my.	Jak	tego	dokonał,	sam
nie	wie dział.	Całą	noc	prze wra cał	się	na	łóż ku.	Za snął	o	pią tej;	pół	godziny	póź niej
za dzwonił	budzik.
Gdyby	jesz cze	winę	za	bez senność	mógł	zrzucić	na	zdra dzieckie	knowa nia	Ave ry,

na	pla ny	zwią za ne	z	fuzją	czy	wredne	plotki	w	pra sie,	ale	nie!	Owszem,	to	wszystko
nie	sprzyja ło	spokojnej	nocy,	ale	głównym	winowajcą	była	 jego	wyobraź nia,	która
podsuwa ła	mu	róż ne	ob ra zy	–	ob ra zy	Me re dith,	i	to	wca le	nie	na giej,	choć	naga	za -
pie ra ła	dech	w	pier si.	Nie,	przed	ocza mi	widział	Me re dith	w	 sa mochodzie,	 kie dy
sie dząc	mu	na	kola nach,	zsunę ła	sta nik.
Na	jej	twa rzy	ma lowa ła	się	bez kre sna	roz kosz.	Ca łował	tę	cudowną	istotę,	pie ścił

i	nie	mógł	ode rwać	od	niej	wzroku.	Wokół	krą żyli	ludzie,	a	on	dotykał	jej	intymnie.
Powinien	być	prze ra żony	tym,	co	robi,	a	tymcza sem	czuł	się	ożywiony,	podekscyto-
wa ny,	 dumny,	 że	 wie le	 razy	 potra fi	 doprowa dzić	 ją	 do	 or ga zmu,	 i	 szczę śliwy,	 że
szczytując,	Me re dith	wyma wia	jego	imię.
Dla te go	nie	został	z	nią	na	noc.	Bo	za	dobrze	mu	z	nią	było,	za	bar dzo	podoba ła

mu	się	jej	bliskość.
Potrzą sa jąc	głową,	się gnął	po	kubek	świe żo	za pa rzonej	kawy.	Pocią gnął	kilka	ły-

ków,	ma jąc	na dzie ję,	że	aroma tycz ny	płyn	pomoże	mu	za pomnieć	o	słodkiej	dia blicy,
którą	poślubił.	Za klął,	gdy	kawa	opa rzyła	go	w	ję zyk.
Cze kał	go	dziś	cięż ki	dzień	i	żadna	ilość	kofe iny	nie	popra wi	mu	humoru.	Kar tono-

wy	kubek	z	płynną	za war tością	wylą dował	w	koszu	na	śmie ci.	Okej,	czas	na	te le fon
do	 Ave ry.	 Ktoś,	 kto	 kradnie	 szkice	 do	 najnowszej	 kolekcji,	 za sługuje	 na	 miejsce
w	pie kle.
Siostra	ode bra ła	po	pierwszym	dzwonku.
–	Musimy	poga dać	–	oznajmił.
Za sta na wiał	się,	jak	poruszyć	kwe stię	szkiców.	Je śli	oskar ży	ją	wprost	o	kra dzież,

Ave ry	na	pewno	coś	wymyśli,	aby	odwrócić	kota	ogonem.
–	Koniecz nie.	Wła śnie	roz ma wia łam	z	Paulem	o	twoim	sprytnym	oświadcze niu	do

pra sy.	Gra tula cje,	bra cisz ku,	świetnie	sobie	pora dziłeś.
Uśmiechnął	 się,	 słysząc	 jej	 sar ka stycz ny	 ton.	 Czyli	 pomysł	 Me re dith	 to	 strzał

w	dzie siątkę.	Ar tykuł	musiał	porządnie	Ave ry	zirytować.
–	Sama	wiesz,	jak	waż ny	jest	mar ke ting.	Kto	jak	kto,	ale	ty	chyba	doce niasz	war -

tość	prawdy	w	re kla mie.
Na sta ła	długa	cisza.	Czyż by	siostra	się	roz łą czyła?
–	 Tak,	 ce nię	 prawdę	 –	 odpar ła	 wresz cie.	 –	 Dla te go	 powie dzia łam	 Paulowi,	 że

w	wie lu	kwe stiach	masz	ra cję.	W	prze ciwieństwie	do	Lyn,	Hurst	nigdy	nie	zajmowa -
ło	się	luksusowym	kra wiectwem.	Haute	couture	nie	leży	w	na szym	DNA.	Je śli	chce -
my	odnosić	sukce sy,	musimy	znać	swoje	sła bości.
Więc	dla te go	ukra dła	szkice:	żeby	stworzyć	kolekcję,	która	konkurowa ła by	z	pro-



dukcją	 Lyn.	 Ale	musia ła	 się	 orientować,	 że	 przynajmniej	 dwa dzie ścia	 osób	 ze zna
pod	przysię gą,	że	oryginalne	projekty	powsta ły	w	Lyn.	Hurst	nie	zyska	opinii	fir my
szyją cej	haute	couture,	lecz	fir my	za trudnia ją cej	oszustów	i	złodziei.
–	Co	na	to	ojciec?
–	Nie waż ne	–	odpar ła	wymija ją co	Ave ry.	–	Grunt,	że	położyłam	podwa liny	pod	fu-

zję.	Czyli	na sza	kłótnia	na	ła mach	pra sy	tylko	nam	się	przysłużyła	–	stwier dziła,	po-
nie kąd	przyzna jąc,	że	plotki	o	wyzysku	pra cowników	w	Lyn	wyszły	od	niej.	–	Za	kil-
ka	dni	wspomnę	ojcu	o	potrze bie	nowej	stra te gii.	Na stępnie	spytam	mimochodem,
czy	nie	myślał	o	korzyściach,	ja kie	moż na	by	odnieść,	gdyby	fir my	znów	dzia ła ły	pod
jednym	szyldem.
Ja son	podra pał	się	po	brodzie.	Cwa na	be stia.	Gdyby	nie	wie dział	o	skra dzionych

projektach,	pewnie	przyjąłby	 jej	 słowa	za	dobrą	mone tę.	Ave ry	nie	mia ła	proble -
mów	z	gra niem	na	dwa	fronty.	On	też	nie.
Na gle	uznał,	że	nie	bę dzie	wspominał	o	kra dzie ży.	Pocze ka	i	zoba czy,	co	z	tego

wyniknie.	Ale	oczywiście	wtycz kę	Ave ry	w	Lyn	Couture	musi	zna leźć.
–	Świetnie.	Tak	samo	pogram	z	Bettiną,	tyle	że	główny	na cisk	położę	na	zwiększo-

ny	 zysk.	Matka	 chce	wypuścić	 kolekcję	 kostiumów	 ką pie lowych.	 –	Nor malnie	 by
o	tym	nie	mówił,	ale	nie	chciał,	by	siostra	wyprze dziła	matkę.	–	Przedsta wię	wyli-
cze nia,	 poka żę,	 ile	 nas	 kosz tują	 nowe	 kolekcje.	 Z	 twoich	 infor ma cji	 wynika,	 że
w	 ostatnim	 cza sie	Hurst	 osią gnę ło	 zna komite	wyniki	 finansowe.	Nic	 się	 pod	 tym
wzglę dem	nie	zmie niło,	prawda?
–	Ab solutnie.	–	Ave ry	pocią gnę ła	nosem.	–	Hurst	za wsze	było	i	bę dzie	dojną	kro-

wą	impe rium	Lynhur stów.
–	Doskona le.	 Te raz	musimy	 za sta nowić	 się,	 jak	 prze konać	 Paula	 i	 Bettinę,	 aby

ustą pili	ze	sta nowisk.
Liczył	na	to,	że	zdoła ją	przedsta wić	rodzicom	atrakcyjny	ob raz	życia	na	eme rytu-

rze	albo	znajdą	im	inne	cie ka we	za ję cie.	Z	Paulem,	który	od	powsta nia	Lynhurst	En-
ter prises	zajmował	się	stroną	biz ne sową	fir my,	może	być	trudniej.	Z	Bettiną,	którą
przede	wszystkim	inte re sowa ło	projektowa nie,	powinno	pójść	ła twiej.
Oczywiście	Ja son	bar dziej	trosz czył	się	o	matkę	niż	o	ojca.	Gdyby	ra zem	z	siostrą

dokona li	wrogie go	prze ję cia,	ojciec	miałby	to,	na	co	za służył.	To	była	jego	wina,	że
fir ma	podzie liła	 się	 na	 dwie.	 I	 że	 każ da	 osob no	 ra dziła	 sobie	 gorzej.	 Ale	wrogie
prze ję cie	byłoby	skomplikowa ne,	kosz towne	i	wszystkim	na psułoby	krwi.
–	To	trudny	orzech	do	zgryzie nia	–	stwier dziła	Ave ry.	–	Trze ba	bę dzie	wszystko

pre cyzyjnie	ob myślić.
Na gle,	pod	wpływem	na miętnej	nocy	 z	Me re dith,	 Ja sonowi	 za świtał	 pe wien	po-

mysł.
–	Wspomnij	Paulowi,	że	gdyby	ustą pił	ze	sta nowiska	pre ze sa,	miałby	wię cej	cza su

dla	sie bie	i	Ca ozinhy.
Po	raz	pierwszy,	mówiąc	o	nowej	żonie	ojca,	użył	jej	imie nia.	Ponie waż	nie	rzucił

słuchawki,	by	wypłukać	usta	jackiem	da nielsem,	uznał	to	za	nie bywa ły	sukces.
–	To	mogłoby	za dzia łać	–	przyzna ła	Ave ry.
Jesz cze	przez	kilka	minut	oma wia li	 kwe stie	prawne.	Kie dy	 się	 roz łą czyli,	 Ja son

uznał,	że	była	to	jedna	z	najprzyjemniejszych	roz mów,	ja kie	odbył	z	siostrą.
Najwyraź niej	 zła godniał.	Nie	był	pe wien,	czy	 spra wiła	 to	Me re dith	czy	 świa do-



mość,	że	zna	tajne	pla ny	siostry.	A	może	jedno	i	drugie?	Tak	czy	ina czej	rola	Me re -
dith	była	nie	do	prze ce nie nia.	Kto	by	pomyślał,	że	zyska	tak	sprytne go	sojusz nika,
kie dy	wstrzymał	się	z	podpisa niem	pa pie rów	roz wodowych?
Przystą pił	do	pra cy	z	nowym	za pa łem,	w	znacz nie	lepszym	humorze.	Do	je de na -

stej	lista	rze czy	do	zrobie nia	cudownie	się	skur czyła.	I	dobrze,	bo	dwie	minuty	po
je de na stej	przyszedł	ese mes	od	Me re dith:	Wpadnij	na	lunch.	Mam	pomysł.
On	też	miał	pomysł,	a	na wet	wie le	pomysłów.	I	wca le	się	nie	zmar twi,	je śli	znów

nie	dotrą	do	re staura cji.
Już	wychodzę,	odpisał.
Odwołał	spotka nie	za pla nowa ne	na	trzyna stą	i	nucąc	pod	nosem,	ruszył	do	windy.

Dziki	i	sza lony	seks	w	środku	dnia?	Cze mu	nie?
Me re dith	otworzyła	drzwi.	Gę ste	 je dwa biste	 loki	 opa da ły	 jej	 na	ple cy.	Chryste,

ależ	ona	jest	piękna!	Mógłby	godzina mi	wpa trywać	się	w	jej	twarz.
–	Szyb ki	je steś	–	rzuciła	przez	ra mię,	po	czym	pochyliwszy	się	nad	biur kiem,	za pi-

sa ła	coś	w	note sie.	–	Za raz	będę	wolna.
–	Nie	musisz	się	spie szyć.
Podszedł	od	tyłu,	ob jął	ją	w	pa sie	i	przycią gnął	do	sie bie,	tak	by	jej	pośladki	przy-

wie ra ły	do	jego	podbrzusza.	Mia ła	na	sobie	zwiewną	sukienkę.	Cienki	ma te riał	nie
sta nowił	 ba rie ry.	 Porusza jąc	 powoli	 biodra mi,	 Ja son	 potarł	 członkiem	 o	 jej	 pupę.
Me re dith	znie ruchomia ła	na	chwilę,	po	czym	przywar ła	do	nie go	mocniej.
–	Więc	to	tak?	–	za pyta ła	zmie nionym	głosem.
–	Uhm	–	szepnął,	odgar nia jąc	jej	włosy	z	szyi.	Nie	prze rywa jąc	ruchów	biodra mi,

przycisnął	usta	do	odsłonię te go	ka wałka	skóry.
Me re dith	się gnę ła	za	sie bie	i	podcią gnę ła	sukienkę	do	ta lii,	a	wolną	rękę	Ja sona

przyłożyła	sobie	do	pier si.
–	Tak,	kocha nie,	bę dzie	le piej	–	szepnę ła,	odpowia da jąc	mocnym	pchnię ciem	bio-

der.
Wyda jąc	z	sie bie	niski	pomruk,	wsunął	dłoń	pod	de kolt	i	za cisnął	palce	na	pier si,

która	na tychmiast	stwardnia ła.
–	Pokochajmy	się.
–	Pre zer wa tywy	są	obok	umywalki.
Ja son	 pobiegł	 do	 ła zienki.	 Kilka	 opa kowań	 le ża ło	 na	 szafce	 pod	 lustrem.	Kie dy

wrócił	 do	 pokoju,	 Me re dith	 sta ła	 opar ta	 o	 biur ko,	 z	 podcią gnię tą	 sukienką,	 ale
w	trakcie	jego	nie obecności	zdję ła	figi	i	wypię ła	za chę ca ją co	biodra.	Te raz	obejrza -
ła	się	przez	ra mię.	Jej	mina	zda wa ła	się	mówić:	pośpiesz	się,	kocha nie.
W	 życiu	nie	widział	 ob ra zu	 równie	prze pojone go	 erotyzmem.	Drżą cymi	 rę ka mi

zdjął	z	sie bie	spodnie,	włożył	pre zer wa tywę.	Chyba	nigdy	nie	miał	tak	silnej	erekcji.
Chwycił	Me re dith	za	biodra	i	wsunął	się	w	gorą cy	otwór.
Poczuł,	jak	ota cza ją	go	ścia ny	jej	pochwy,	jak	za cie śnia ją	się	wokół	nie go.	Ponow-

nie	przycią gnął	Me re dith	do	sie bie.	Potrze bował	jej,	pra gnął	do	bólu.	Odna lazł	pal-
cem	 łechtacz kę;	pie ścił	 ją,	 dostosowując	 rytm	do	 rytmu	pchnięć.	Oboje	 oddycha li
coraz	szyb ciej,	aż	wresz cie	Me re dith	za czę ła	krzyczeć.	Skur cze	 jej	pochwy	przy-
śpie szyły	jego	or gazm.	Ja son	za mknął	oczy	i	odle ciał.
Dysząc,	oparł	ręce	na	biur ku,	by	nie	przygnieść	Me re dith	swoim	cię ża rem.
–	To…	to	było…



Nie sa mowite,	nie wia rygodne?	Tak,	ale	słowa	nie	odda wa ły	tego,	co	czuł.
–	Roz pustne?	Wyuz da ne?
–	I	lubież ne.
Dotychczas	upra wia li	seks	w	róż nych	miejscach	i	w	róż nych	pozycjach,	ale	jesz -

cze	 nigdy	 w	 środku	 dnia,	 kie dy	 oboje	 powinni	 wrócić	 do	 pra cy.	 Sponta nicz ność
wzmogła	siłę	doznań.	Ja son	miał	ochotę	za cząć	wszystko	od	nowa.
Roz łą czył	ich	sple cione	cia ła	i	ob rócił	Me re dith,	za mie rza jąc	poca łować	ją	w	usta.

Pochylał	głowę,	kie dy	na gle	zoba czył	w	jej	oczach	czułość	i	wraż liwość.	Jedno	ra -
miącz ko	zsunę ło	się	jej	do	łokcia.	Podsunął	je	na	miejsce.	Przez	moment	stał	bez	ru-
chu,	z	ręką	na	jej	roz grza nej	skórze.
Przypomniał	sobie	podob ne	chwile	podczas	weekendu	w	Ve gas.	Po	or ga zmie	opa -

da li	 zdysza ni	 na	 łóż ko	 i	 le że li	 przytule ni.	 Potem	 szepta li	w	 ciemności,	wyzna wa li
swoje	 ta jemnice,	 lęki,	na dzie je,	ma rze nia.	Dzię ki	roz mowie	seks	na bie rał	nowe go
zna cze nia,	nowe go	wymia ru.	A	jego,	Ja sona,	ogar niał	spokój.
Nic	się	nie	zmie niło.
Mimo	kłamstw,	którymi	 się	 kar mił,	wca le	nie	pra gnął	 sza lone go	 seksu.	Pra gnął

i	 potrze bował	Me re dith.	Choćby	po	 to,	 aby	udowodnić	 sobie,	 że	 nie	 jest	 zimnym
dra niem.	Przy	niej	był	fa ce tem,	które go	sam	da rzył	sympa tią.
–	Me re dith…
Przywarł	usta mi	do	jej	warg,	a	ona	przytuliła	się	mocno,	jakby	chcia ła	się	w	nie go

wtopić.	Tak,	tu,	w	jego	ra mionach,	jest	jej	miejsce.	Po	chwili	jednak	się	uwolniła,	od-
na la zła	figi	i	uda ła	się	do	ła zienki.	Zdez orientowa ny	Ja son	włożył	spodnie,	po	czym
wyjął	z	kie sze ni	komór kę,	by	sprawdzić	pocz tę.
Czyta nie	mejli	wyda ło	mu	się	mniej	ża łosne	niż	doma ga nie	się	odpowie dzi,	dla cze -

go	Me re dith	tak	na gle	ostygła.
Kie dy	wróciła	do	pokoju,	wia ło	od	niej	chłodem.
–	Je śli	chodzi	o	mój	pomysł…	–	za czę ła.	Przysia dła	na	brze gu	biur ka,	gdzie	przed

chwilą	się	kocha li.
–	Więc	to,	co	robiliśmy,	nie	było	twoim	pomysłem?	–	zdziwił	się.
–	Nie,	było	twoim	–	odpar ła	bez barwnym	tonem.
Zmarsz czył	czoło.
–	Wyda wa łaś	się	za dowolona.
–	 I	byłam.	–	Nie cier pliwym	ge stem	odgar nę ła	włosy.	 –	 Je steś	najbar dziej	 sekso-

wym	męż czyzną,	 ja kie go	 spotka łam.	Wystar czy,	 że	 czuję	 na	 skórze	 twój	 oddech
i	już	robi	mi	się	gorą co.
Dziwne,	 ale	 komple ment,	 którym	 go	 ob da rzyła,	 wca le	 nie	 brzmiał	 jak	 komple -

ment.
–	Jednak	nie	chodziło	mi	o	seks,	kie dy	na pisa łam,	że byś	przyszedł.	Pre zer wa tywy

le ża ły	w	ła zience,	a	nie	na	biur ku.
–	Myśla łem	o	tobie	od	rana.
–	A	 ja	o	 tym,	 jak	odzyskać	projekty,	 które	Ave ry	ukra dła.	 I	mam	pomysł.	Kie dy

prze sta niesz	fanta zjować	o	moich	cyckach,	bę dzie my	mogli	o	nim	poroz ma wiać.
–	Kie dy	prze sta nę…	–	urwał.	–	Od	początku	mnie	kusisz.	Byłaś	tak	samo	na pa lona

jak	ja.	Nie	uda waj	nie winiątka.
–	A	kogo	mam	uda wać?	Twoją	żonę?	–	spyta ła	ironicz nie.	–	Wła śnie	to	robię,	kot-



ku.	Daję	ci	to,	cze go	chcesz,	że byśmy	w	końcu	oboje	byli	wolni.
Sfrustrowa ny	za cisnął	pię ści.
–	Dla cze go	szukasz	kłótni?
–	Dla te go,	że…	–	Na gle	uszła	z	niej	wola	walki.	Usia dła	przy	biur ku,	zwie siła	gło-

wę.	Po	chwili	cią gnę ła:	–	Nie	szukam.	Po	prostu	chcę	wykonać	to,	do	cze go	się	zo-
bowią za łam,	 i	wrócić	 do	 domu.	 Proszę,	 nie	 dręcz	mnie.	 Ja	muszę	wrócić	 do	Ho-
uston.
Popa trzył	 jej	w	oczy.	 Jemu	również	złość	minę ła.	Dla cze go	Me re dith	na gle	spo-

sępnia ła?	Czy	tak	bar dzo	chce	od	nie go	uciec?
Najwyraź niej	tak.	Na wet	się	jej	nie	dziwił.	Zmusił	ją	do	pozosta nia	w	Nowym	Jor -

ku	kilka	tygodni	dłużej.	A	prze cież	mia ła	wła sne	życia.
–	No	dobrze,	opowiedz	mi	o	swoim	pomyśle.	–	Podszedł	bliżej	i	ujął	jej	dłoń.	–	Je -

że li	wypa li	i	odzyskam	te	projekty,	bę dzie my	kwita.
–	Kwita?
Chole ra,	powinien	wyra żać	się	ja śniej.	Za sługiwa ła	na	to,	by	wie dzieć,	co	ją	cze -

ka.
–	Podpiszę	pa pie ry.	–	W	gar dle	na gle	go	za pie kło.	Prze łknął	ślinę.	Za	póź no,	już

się	nie	mógł	wycofać.	–	I	poproszę	swoje go	prawnika,	żeby	przyśpie szył	proce durę
roz wodową.	A	ty	bę dziesz	mogła	pole cieć	do	domu.	Pierwszą	kla są,	na	mój	koszt.
Co	ty	na	to?
Znów	 kła mał.	Nie	 chciał	 się	 z	 nią	 roz sta wać.	 I	 nie	mia ło	 to	 nic	wspólne go	 ani

z	fanta stycz nym	seksem,	ani	z	fuzją	Lyn	i	Hurst.
–	Tak	po	prostu?
Czyli	 koniec	 jest	 już	 blisko.	Wkrótce	 roz wie dziona	wróci	 do	domu.	 Im	 szyb ciej

wyje dzie,	tym	ła twiej	upora	się	z	emocja mi,	ja kie	się	w	niej	kłę bią.
Przypusz czalnie	 Ja sonowi	 też	za le ży	na	 tym,	by	wresz cie	zniknę ła	z	 jego	życia.

Bądź	co	bądź	łą czy	ich	romans	z	okre ślonym	ter minem	waż ności.	Kie dy	to	powie -
dział,	 nie	 za prote stowa ła.	Wte dy	 jesz cze	nie	 zda wa ła	 sobie	 spra wy,	 że	wszystko,
o	czym	ma rzyła	od	dwóch	lat,	jest	na	wycią gnię cie	ręki.
Wzruszył	ra miona mi.
–	No	tak.	Kie dy	odzyskam	projekty,	twoja	rola	się	skończy.	Dzię ki	tobie	pozna łem

pla ny	Ave ry.	Spisa łaś	się	fe nome nalnie.
Nie	szczę dził	jej	pochwał.	Powinna	być	szczę śliwa,	a	sie dzia ła	spię ta,	le dwo	oddy-

cha jąc.
–	Więc	chcesz,	że bym	zrobiła	jesz cze	tę	jedną	rzecz,	a	potem	już	będę	wolna?
–	Zga dza	się.
Świetnie,	w	samą	porę.	Nie	wie dzia ła,	jak	długo	mogła by	wcie lać	się	w	rolę	na -

miętnej	kochanki.	Ta	rola	już	jej	nie	wystar cza ła.	Chcia ła	cze goś	wię cej,	chcia ła,	by
Ja son	nie	tylko	się	z	nią	kochał,	ale	żeby	sta le	przy	niej	był.	I	coraz	bar dziej	kor ciło
ją,	by	mu	o	tym	powie dzieć.
Jak	sobie	poście lisz,	tak	się	wyśpisz.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	zrozumia ła,	co	to

zna czy.	No	i	te raz	musi	poście lić	sobie	ina czej.	Ja son	pra gnie	tylko	jedne go,	w	Ve -
gas	też	tylko	na	to	się	na sta wiał.	Wte dy	to	jej	nie	prze szka dza ło,	bo	również	tylko
tego	chcia ła…	ale	te raz	prze sta ło	jej	to	wystar czać.
Skąd	mogła	wie dzieć,	że	seks	wyzwoli	w	niej	tak	wielką	falę	emocji?	I	że	nie	bę -



dzie	umia ła	sobie	z	nimi	pora dzić?	To	jej	wina,	nie	Ja sona.	Nie	fair	byłoby	cze gokol-
wiek	od	nie go	ocze kiwać	poza	roz wodem.
–	 Super.	 –	 Na	 moment	 za milkła.	 –	 W	 przyszłym	 tygodniu	 Ave ry	 ma	 spotka nie

w	spra wie	swoje go	tajne go	projektu.	Nie	wiem,	o	co	chodzi,	ale	podob no	Paul	jest
na	nią	zły	z	powodu	tych	ar tykułów.
Cie szyła	się,	bo	pomysł	wyszedł	od	niej.	Kie dy	Ja son	dał	oświadcze nie	do	pra sy,

wszyscy	w	Hurst	sta ra li	się	schodzić	Ave ry	z	drogi.	Wszyscy	oprócz	Me re dith,	któ-
ra	wkroczyła	do	ja skini	lwa	i	za ofe rowa ła	pomoc.	Zrobiła	to	dla	Ja sona	i	dla	sie bie,
by	wresz cie	uzyskać	roz wód.
–	Wiem,	mówiła	mi.	Sta ra ją	się	ogra niczyć	stra ty	–	wyja śnił	Ja son.
–	Roz ma wia liście?
Ja son	ścią gnął	brwi.
–	Nie	wspomnia łem	ci	o	tym?	No	tak,	faktycz nie.	Najpierw	byłem	za ję ty	gimna sty-

ką	przy	biur ku,	a	potem	kłótnią,	która	kłótnią	nie	była.
Wzdycha jąc,	Me re dith	wzniosła	oczy	do	nie ba.
–	Od	trzech	kwa dransów	usiłuję	z	tobą	poroz ma wiać.	A	„gimna stykę”	przy	biur ku

sam	roz począ łeś.
–	 Bo	 sta łaś	 pochylona	 w	 krótkiej	 sukience.	 Na stępnym	 ra zem,	 kie dy	 bę dziesz

chcia ła	poroz ma wiać,	to	usiądź.	Albo	włóż	na	sie bie	worek.
Jego	żar tobliwy	ton	trochę	ją	za smucił.	To,	że	w	jednej	minucie	Ja son	potra fi	z	nią

flir tować,	 a	w	na stępnej	 odsyłać	 ją	do	Hurst,	wie le	 jej	mówiło.	W	 sumie	 słusz nie
zrobiła,	nie	zdra dza jąc	mu,	co	do	nie go	czuje.
–	Dobra,	dobra.	Wra ca jąc	do	Ave ry…	powiem,	że	za stą pię	 ją	na	tym	spotka niu,

żeby	mogła	się	skupić	na	stra te gicz nych	posunię ciach	wobec	Paula.
–	Doskona le.	–	Ja son	skrzyżował	ręce	na	pier si	i	oparł	się	o	ścia nę.	–	Podoba	mi

się	twój	pomysł.	Kie dy	jest	to	spotka nie?
–	Chyba	w	ponie dzia łek.
Czyli	ma	resz tę	popołudnia,	by	za sta nowić	się,	jak	podejść	Ave ry.	Najle piej	po	jej

dzisiejszej	roz mowie	z	Paulem;	ojciec	za wsze	zle cał	cór ce	dzie siątki	spraw.	Pomoc
Me re dith	bę dzie	bez cenna.
–	Są dzisz,	że	się	zgodzi?	–	spytał	Ja son.	–	Moja	siostra	nikomu	nie	ufa.	Zdoła łaś

się	na	tyle	do	niej	zbliżyć,	aby	powie rzyła	ci	tak	waż ne	za da nie?
Me re dith	wzruszyła	ra miona mi.
–	Nie	szkodzi	spróbować.	Tylko	tak,	nie	wzbudza jąc	podejrzeń,	dosta nę	do	ręki

twoje	szkice.	Potem	wszystko	może	się	wyda rzyć.	Mogę	nie chcą cy	za prószyć	ogień.
Masz	w	kompute rze	za pa sowe	kopie,	prawda?
–	Oczywiście.
–	Je śli	szczę ście	mi	dopisze,	za	karę	Ave ry	wywa li	mnie	z	pra cy.	Wte dy	wygar nę,

co	o	niej	myślę.	–	Zoba czyła	sze roki	uśmiech	na	twa rzy	Ja sona.	Najwyraź niej	po-
chwa lał	jej	plan.	–	Czyli	nie	masz	nic	prze ciwko	temu?	Bez	szkiców	Ave ry	zosta nie
z	 niczym,	 a	 ty	 zde ma skujesz	 ją	 jako	 złodziejkę.	 Ale	 pa mię taj,	 mówimy	 o	 Hurst,
o	znisz cze niu	fir my	prowa dzonej	przez	twoje go	ojca	i	siostrę.	Czy	na	pewno	tego
chcesz?
–	Ojciec	sam	znisz czył	Hurst,	kie dy	podzie lił	Lynhurst	–	warknął	gniewnie	Ja son.	–

Dosta nie	to,	na	co	za służył.



Wyraz	jego	twa rzy	się	zmie nił.	I	na gle	Me re dith	dozna ła	olśnie nia.	Cie pły	i	wraż -
liwy	Ja son	z	Ve gas	nie	prze istoczył	się	w	człowie ka	bez względne go	 i	zimne go.	Po
prostu	cały	swój	gniew	wkła dał	w	dzia ła nie,	w	ob myśla nie	stra te gii.	Dla cze go	wcze -
śniej	tego	nie	za uwa żyła?	Prze cież	sta le	opowia dał	o	swoich	pla nach,	ale	nigdy	nie
mówił	o	uczuciach	wobec	ojca.
–	Opowiedz	mi	–	poprosiła	cicho.
Bała	się,	że	je śli	za cznie	na le gać,	Ja son	za mknie	się	w	skorupie.	Ale	skoro	potra fi-

ła	 wydobyć	 z	 nie go	 dzikość	 i	 na miętność,	może	 wydobę dzie	 również	 de likatność
i	tkliwość.	Uwielbia ła	intymne	roz mowy,	zwie rze nia.	Gdyby	wczoraj	został	u	niej	na
noc,	czy	to	by	coś	zmie niło?
Wziął	głę boki	oddech.	Widać	było,	że	za chowa nie	spokoju	przychodzi	mu	z	 tru-

dem.
–	Wła śnie	dla te go	chcę	połą czyć	z	powrotem	fir my.	I	zrobię	to.	Paul	nie	spisał	się,

za wiódł	 jako	ojciec,	mąż,	 jako	pre zes	Lynhurst.	–	Na	 jego	twa rzy	poja wił	się	gry-
mas.	–	Mama	nigdy	nie	chcia ła	stać	u	ste ru.	Zmusił	ją	swoim	odejściem.
Całą	sobą	czuła	jego	smutek	i	przygnę bie nie.	Było	jej	żal	i	Ja sona,	i	Bettiny.	Rów-

nież	Ave ry,	gdyż	pewne	ce chy	jej	cha rakte ru	też	się	na siliły	z	bólu	i	goryczy	po	roz -
pa dzie	rodziny.
–	Tak	mi	przykro…
–	Nie,	 ja	wszystko	na pra wię.	Doprowa dzę	do	 fuzji	 Lyn	Couture	 z	Hurst	House

i	zosta nę	pre ze sem.	Ze msz czę	się	na	Paulu.
–	Oj,	kocha nie.	–	Me re dith	potrzą snę ła	głową	i	lekko	się	uśmiechnę ła.	–	Mówisz,

że	 chcesz	 ze mścić	 się	 na	 ojcu,	 ale	 oszukujesz	 się.	 Za le ży	 ci	 na	 fuzji	 głównie	 ze
wzglę du	na	mamę.
W	 oczach	 Ja sona	 odma lowa ło	 się	 zdziwie nie.	 Czy	 na prawdę	 nie	 zda wał	 sobie

z	tego	spra wy?
–	Okej,	po	czę ści	masz	ra cję	–	przyznał.	–	Za pomnia łem,	że	potra fisz	czytać	w	mo-

ich	myślach.
Nie	był	tym	szcze gólnie	zmar twiony.	Chciał	na pra wić	krzywdę,	jaką	ojciec	wyrzą -

dził	matce.	Nie	mogąc	się	powstrzymać,	Me re dith	wsta ła	i	mocno	go	ob ję ła.
–	 Wyglą dasz,	 jakbyś	 potrze bował	 przytule nia	 –	 powie dzia ła,	 choć	 to	 nie	 była

prawda.	To	ona	potrze bowa ła	kontaktu	fizycz ne go,	dotyku	tego	wspa nia łe go	męż -
czyzny	ukrywa ją ce go	się	pod	ma ską	zimne go	biz nesme na.
Otoczywszy	ją	ra mie niem,	oparł	brodę	na	czub ku	jej	głowy.	Sta li	bez	słowa,	oboje

ubra ni.	Dobrze,	wła śnie	o	ta kiej	bliskości	ma rzyła.
–	Muszę	wra cać	do	pra cy	–	mruknął.	–	Robi	się	póź no.
–	Wiem.
Ją	też	cze ka	mnóstwo	za jęć.	Na	samą	myśl	o	Allu	poczuła	się	zmę czona.	Najchęt-

niej	przez	tydzień	lub	dwa	zosta ła by	tu,	gdzie	jest,	w	ob ję ciach	Ja sona,	i	za pomnia ła
o	resz cie	świa ta.
Ale	uwolniła	się	i	pchnę ła	Ja sona	w	stronę	drzwi.
–	Idź,	ale	potem	wróć	z	kola cją,	a	ja	ci	opowiem	o	mojej	roz mowie	z	Ave ry.



ROZDZIAŁ	DZIEWIATY

Wrócił	do	fir my,	lecz	nie	mógł	się	skupić	na	pra cy.	Bez	prze rwy	ktoś	mu	prze szka -
dzał.
W	cią gu	ostatniej	godziny	czy	dwóch	poja wił	się	w	sie ci	kolejny	ar tykuł	o	wyzysku

pra cowników	w	Lyn	Couture.	Anonimowy	roz mówca	 twier dził,	 że	pra cuje	w	Lyn.
Nie dobrze.	Ja son	podejrze wał,	że	tym	ra zem	nie	jest	to	robota	Ave ry.
Jęknął	w	duchu,	kie dy	Bettina	poprosiła,	by	na tychmiast	przyszedł	do	niej	do	ga bi-

ne tu.	Nie	miał	siły	pocie szać	matki,	która	nie	mogła	się	pogodzić	z	na gonką	pra so-
wą.	Tak,	dziennika rze	szka lują	fir mę	noszą cą	jej	na zwisko,	ale	to	jest	również	jego
na zwisko	i	je śli	matka	chce,	żeby	coś	z	tym	zrobił,	musi	dać	mu	chwilę	spokoju.
Za nosiło	się,	że	długo	nie	wyjdzie	z	pra cy,	czyli	nici	z	kola cji	z	Me re dith.
–	Okej,	mamo.	Ostatni	raz	–	mruknął	pod	nosem	i	wziął	na	wzmocnie nie	pusz kę

red	bulla.
Oczywiście	kła mał.	Gdyby	matka	go	potrze bowa ła,	poszedłby	do	niej	 i	sto	razy.

Kie dy	dwa	lata	temu	Paul	wyprowa dził	się	z	domu,	Ja son	został	jej	je dynym	sprzy-
mie rzeńcem.	Po	tym,	co	dla	nie go	zrobiła,	nie	mógłby	się	od	niej	odwrócić.	Zresz tą
matka	to	matka.
Popija jąc	na pój	ener ge tycz ny,	wszedł	do	jej	ga bine tu.	Matka,	o	dziwo,	uśmie cha ła

się.
–	Je steś?	Świetnie.
Pode rwa ła	się	z	fote la	krokiem	bar dziej	pa sują cym	do	trzydzie stolatki	niż	kobie ty

sześćdzie się ciokilkuletniej	obe szła	biur ko	i,	co	było	zupełnie	nie	w	jej	stylu,	za rzuci-
ła	ręce	na	szyję	syna.
Ja son,	za skoczony,	odwza jemnił	uścisk.
–	Ave ry	mi	powie dzia ła.	–	Opuściła	ręce,	głos	jej	drżał	ze	wzrusze nia.	–	Ale	nie	ro-

zumiem,	dla cze go	ty	się	słowem	nie	za jąkną łeś.
–	O	czym?	 –	Przyglą dał	 się	matce	uważ nie,	próbując	odgadnąć,	 co	wpłynę ło	na

zmia nę	jej	na stroju.
–	O	żonie,	którą	przed	nami	ukrywasz.
–	O	kim?
Bettina	ponownie	rzuciła	mu	się	na	szyję.	Ner wowo	za sta na wiał,	jak	za re agować.

Nie	mógł	uda wać,	że	o	niczym	nie	wie.
Ave ry…	Niech	to	licho.	Znów	nie	doce nił	jej	sprytu.	Jak	się	dowie dzia ła?	Co	chce

osią gnąć?
–	Dla cze go	mi	nie	powie dzia łeś,	że	się	oże niłeś?	–	Mimo	kar cą ce go	tonu	matka

nie	potra fiła	ukryć	ra dości.
–	Ba…ba łem	się,	że	bę dziesz	zła.
–	Zła?	Kocha nie,	to	najlepsza	wia domość,	jaką	mia łam	od	dawna.	Nie	za mie rza -

łam	ci	nic	mówić,	ale	nie	podobał	mi	 się	pomysł	kontraktu,	 jaki	 chcia łeś	 za wrzeć
z	Me iling.	A	sza lony	romans	za kończony	małżeństwem?	Cóż	może	być	wspa nialsze -



go!
–	Cie szę	się,	że	tak	uwa żasz.	–	Bettina	wyraź nie	nie	przywią zywa ła	uwa gi	do	ko-

rzyści,	ja kie	fir ma	mogła by	odnieść,	gdyby	poślubił	Me iling.
–	Za pra szam	cie bie	 i	 twoją	 żonę	na	kola cję.	Ave ry	wspomnia ła,	 że	ona	pra cuje

w	Hurst?
Ja son	ponownie	za klął.	Za biję	Ave ry,	pomyślał.	Był	pe wien,	że	matce	bę dzie	przy-

kro,	że	jej	synowa	pra cuje	u	wroga.
–	To	jest	skomplikowa ne,	mamo.
Pokiwa ła	głową.
–	Wiem,	wiem,	re la cje	mię dzy	mną	a	twoim	ojcem	są	złe.	Roz wód	na	nas	wszyst-

kich	odcisnął	piętno.	Ale	nie	musisz	ukrywać	przede	mną	żony.	Owszem,	czuję	się
sa motna,	za le ży	mi	jednak,	że byś	ty	był	szczę śliwy.
O	chole ra.	Matka	uwa ża,	że	milczał,	bo	nie	chciał,	aby	mu	za zdrościła?	Nie,	 to

nie	dla te go	nie	mówił	jej	o	przysię dze	małżeńskiej,	którą	on	i	Me re dith,	oboje	moc-
no	wsta wie ni,	złożyli	dwa	lata	temu	w	Ve gas	przed	sobowtórem	Elvisa.	Bał	się,	że
ka dra	kie rownicza	Lyn	i	Hurst	nie	uzna	jego	ślubu	w	Ve gas	za	atut.
–	Dzię ki,	mamo.	A	Me re dith	pra cuje	w	Hurst	tymcza sowo.	Prze pra szam,	że	nie

powie dzia łem	ci,	że	jest	moją	żoną,	kie dy	prosiłem	cię	o	re komenda cję.
Nie	chciał	matki	dłużej	okła mywać.	Musi	się	przyznać,	za nim	ta	za cznie	wymyślać

imiona	dla	wnuków,	że	jego	małżeństwo	wkrótce	się	za kończy.
–	Mamo,	Me re dith	i	ja…	my	nie…
–	Tylko	nie	mów,	że	je ste ście	dziś	za ję ci!	Ma rzę	o	pozna niu	mojej	synowej.	I	chcę

usłyszeć	o	wa szym	ślubie.	Je steś	okropny,	że	nie	za bra łeś	żony	w	podróż	poślub ną.
Mam	na dzie ję,	że	nadrobiłeś	to	chociaż	długą	nocą?
Hm,	czyż by	Ave ry	nie	powie dzia ła	matce	wszystkie go?	Że	ślub	odbył	się	dwa	lata

temu?	A	może	sama	nie	zna ła	szcze gółów?	Może	więc	nie	wszystko	jest	stra cone.
–	Mamo,	proszę	cię…
Bettina	roze śmia ła	się	we soło.
–	No	dobrze,	dobrze.	Ale	pójdzie cie	ze	mną	na	kola cję?	Je ste ście	dziś	wolni?
–	Za mie rza liśmy	za mówić	piz zę.
–	Doskona le,	więc	je ste śmy	umówie ni.
Wzię ła	syna	za	rękę.	Skórę	mia ła	cienką	jak	per ga min,	pokrytą	żyła mi	oraz	siatką

zmarsz czek.
–	Mar twiłam	się	o	cie bie	–	cią gnę ła.	–	Te raz,	kie dy	posta nowiłeś	się	oże nić	i	ustat-

kować,	ła twiej	mi	bę dzie	przejść	na	eme ryturę.
–	Na	eme ryturę?
Po	raz	pierwszy	usłyszał	to	słowo	w	ustach	matki.	Bettina	sta nowiła	największą

prze szkodę	w	 jego	pla nach	 fuzji.	Podejrze wał,	 że	może	być	 jej	prze ciwna.	Głowił
się,	jak	ją	prze konać,	aby	skupiła	się	na	kolekcji	kostiumów	ką pie lowych,	a	za rzą -
dza nie	fir mą	zosta wiła	jemu.	Gdyby	jednak	prze szła	na	eme ryturę…
Matka	pokle pa ła	go	po	dłoni.
–	Nie	dzisiaj,	ale	wkrótce.	Wcze śniej	nie	dopusz cza łam	do	sie bie	tej	myśli,	ale	te -

raz,	kie dy	za łożyłeś	rodzinę…
Za łożyłeś	 rodzinę…	 Ładnie	 to	 brzmi,	 na wet	 się	 nie	wzdrygnął.	 I	 na gle…	 na gle

przez	 głowę	 prze le cia ła	 mu	 myśl:	 po	 co	 ma	 się	 spie szyć	 z	 roz wodem?	 Prze cież



może	pozostać	mę żem	Me re dith.
–	Bę dziesz	zna komitym	pre ze sem	–	stwier dziła	z	prze kona niem	matka.
No	wła śnie,	pre ze sem.	Na	tym	powinien	się	skupić,	nie	na	Me re dith	i	jej	za le tach.

Bettina	mówiła	o	eme ryturze,	o	tym,	że	on	wkrótce	zajmie	jej	miejsce	na	sta nowi-
sku	pre ze sa.
Jako	pre zes	Lyn	Couture	sprawniej	doprowa dzi	do	fuzji,	poza	tym	nikt	nie	sprze ci-

wi	się,	kie dy	zosta nie	sze fem	nowo	powsta łej	fir my.	A	wszystko	to	bę dzie	moż liwe
dzię ki	 jego	 małżeństwu	 z	 Me re dith.	 Tak,	 na gle	 się	 oka za ło,	 że	 potrze buje	 żony,
z	 którą	 jesz cze	 nie dawno	 chciał	 się	 roz wieść.	 Małżeństwo	 sta ło	 się	 cennym	 do-
brem.
Za wsze	był	zda nia,	że	miłość	 jest	prze re kla mowa na,	że	 jest	dla	głupców.	Że	od

bie dy	sta nowi	środek	do	celu.	Tak	samo	jest	z	małżeństwem.	Me re dith	zna ła	jego
poglą dy.	Te raz	musi	wytłuma czyć	jej,	dla cze go	roz wód	nie	wchodzi	w	grę,	mimo	że
kilka	godzin	temu	obie cał	podpisać	pa pie ry	roz wodowe.
Ręce	za czę ły	mu	się	pocić.
–	Muszę	wra cać	do	pra cy.	Ode zwę	się	w	spra wie	kola cji.
Uśmiech	Bettiny	towa rzyszył	mu	do	sa me go	wie czora.	Podob nie	jak	ból	żołądka.

Nie	podpisze	pa pie rów	roz wodowych,	na wet	je śli	Me re dith	odzyska	projekty.	Oczy-
wiście	kie dy	Me re dith	usłyszy,	że	nici	z	roz wodu,	nie	bę dzie	mia ła	o	nim	dobre go
zda nia.	Uzna,	że	jest	taki	jak	Ave ry:	zimny	i	bez	ser ca.
Roz ma wia jąc	z	matką,	nie	prze myślał	wszystkie go	do	końca.	Me re dith	nie	bę dzie

mogła	dłużej	miesz kać	w	hote lu,	musi	 prze nieść	 się	do	nie go.	Bądź	 co	bądź	mąż
i	żona	miesz ka ją	pod	jednym	da chem.	Bez	sensu	byłoby	proponować	jej	pokój	go-
ścinny.	Ale	je śli	za proponuje,	aby	dzie liła	z	nim	sypialnię	i	jego	łóż ko…	To	by	ozna -
cza ło,	 że	 on	 chce	 się	ba wić	w	prawdziwy	dom.	Że	 chce	 z	nią	miesz kać,	 spę dzać
z	nią	ranki	i	wie czory,	spać	z	nią,	jakby	na prawdę	coś	ich	łą czyło.	Wyobra ził	sobie,
jak	codziennie	rano	budzi	się,	widzi	jej	śpią ce	spojrze nie…	Poczuł	kłucie	w	ser cu.
Tak,	tego	pra gnął.
Ale	ona	nie	może	się	o	tym	dowie dzieć.	Jego	małżeństwo	ma	służyć	wyłącz nie	jed-

ne mu:	pomóc	mu	w	re aliza cji	ce lów	za wodowych.	Ludzie,	którzy	się	kocha ją,	prę -
dzej	czy	póź niej	prze sta ją	się	kochać	i	nisz czą	wszystkich	wokół.	Wolał	tego	unik-
nąć.
Gdyby	wszystko	wyda rzyło	się,	za nim	on	z	Me re dith	ponownie	za czę li	z	sobą	sy-

piać,	spra wa	była by	mniej	skomplikowa na.	I	nie	musiałby	się	oszukiwać,	że	trwa nie
w	małżeństwie	jest	mu	bar dzo	nie	na	rękę.
Szczę ście	w	nie szczę ściu,	że	oboje	mają	podob ny	pogląd	na	wie le	kwe stii.	Istnie je

szansa,	że	się	doga da ją.

Była	 pie kielnie	 głodna,	 a	 Ja son	 nie	 spie szył	 się	 z	 kola cją.	Wresz cie	 dzie sięć	 po
siódmej	za pukał	do	drzwi.
Na tychmiast	 za uwa żyła	 jego	 ponure	 spojrze nie.	 Kor ciło	 ją,	 by	 pogła dzić	 go	 po

czole.	Na pię cie	ma lowa ło	 się	 nie	 tylko	na	 twa rzy	 Ja sona,	 było	 również	widocz ne
w	sztywności	ra mion.
–	Znów	za pomnia łeś?	–	Wska za ła	na	jego	puste	ręce.	–	Chyba	że	masz	ochotę	na

coś	inne go?	Je śli	tak,	to	się	cie szę.



Na wet	się	nie	uśmiechnął.
–	Zje my	w	mie ście	–	oznajmił	krótko.
Popa trzyła	na	swoje	spodnie	dre sowe	i	luź ny	T-shirt.
–	Nie	je stem	ubra na	do	wyjścia.
–	Ave ry	wie	o	na szym	małżeństwie.	Powie dzia ła	Bettinie.	Do	jutra	wszyscy	będą

zna li	prawdę.
Me re dith	za klę ła.	Tak,	to	tłuma czy	pa skudny	humor	Ja sona.	Przypusz czalnie	wia -

domość	wkrótce	dotrze	również	do	Teksa su	i	co	wte dy?	Prawnik	ojca	dał	jej	mało
cza su	na	za ła twie nie	 roz wodu.	Nie	pozosta wił	 też	 żadnych	wątpliwości:	 albo	ona
przyzna	się	ojcu,	albo	on	mu	powie.
Te raz	mogą	wyprze dzić	ich	brukowce.	Ponownie	za klę ła.
–	No	wła śnie	–	mruknął	Ja son.	–	Za re agowa łem	dokładnie	tak	samo.
–	Jak	się	dowie dzia ła?	Chyba	nie…
–	Monitoring.	–	Ja son	potarł	palca mi	skroń.	–	Podejrze wam,	że	nie	byliśmy	dość

ostroż ni.	 Albo	 zoba czyła	 mnie,	 kie dy	 wysia da łem	 z	 sa mochodu	 pod	 budynkiem
Hurst.	Musia ła	nas	za uwa żyć	ra zem	i	za czę ła	wę szyć.
–	Co	to	zna czy?	Że	już	nie	mogę	być	twoją	wtycz ką?
Skoro	nie	mogła	dłużej	szpie gować,	to	Ja son	musi	podpisać	roz wód,	mimo	że	nie

zdobę dzie	dla	nie go	projektów.	Świetnie!	Ale	trochę	ża łowa ła,	że	nie	za stą pi	Ave ry
na	jutrzejszym	ze bra niu.	Czy	dla te go	się	zgodziła?	Bo	zna ła	już	prawdę?
Poczuła	pie cze nie	w	gar dle.	Na	nic	jej	szpie gowskie	zdolności,	a	taka	była	z	sie -

bie	dumna!
Wzdycha jąc	 cięż ko,	 Ja son	 oparł	 się	 o	 fra mugę	 drzwi,	 jakby	 nie	miał	 siły	 sa mo-

dzielnie	ustać.
–	To	zna czy,	że	moja	matka	sza le je	z	ra dości.	Za pra sza	nas	dziś	na	kola cję.	Nie

mogłem	odmówić.
–	O	Chryste…	–	Me re dith	otworzyła	sze rzej	drzwi.	–	Wejdź.
Ja son	wpadł	do	środka	i	rzucił	się	do	sza fy.
–	Gdzie	masz	tę	złotą	bluz kę,	którą	ci	kupiłem?	Włóż	ją.	Bettina	ją	uwielbia.	Do

tego	bia łe	spodnie	i	sanda ły	od	Stuar ta	We itzma na.
Me re dith	położyła	rękę	na	jego	ra mie niu.
–	To	nie sa mowicie	seksowne,	kie dy	fa cet	wkła da	tyle	wysiłku	w	ubra nie	kobie ty,

ale	moment.	Nie	chcę	 iść	na	kola cję	z	 twoją	mamą	 i	uda wać	za kocha nej.	To	bez
sensu.	Za raz	dosta nie my	roz wód,	a	ja	wrócę	do	Houston.
–	A	propos	roz wodu…	–	Ob rócił	się	do	niej	twa rzą.
Sta li	 na	 tyle	blisko,	 że	 czuła	 za pach	mydła	 zmie sza ny	 z	 za pa chem	wody	koloń-

skiej.	Na gle	jednak	spostrze gła	dziwny	błysk	w	oczach	Ja sona.
–	Co	à	propos	roz wodu?	Tylko	nie	mów,	że	muszę	wykonać	kolejne	za da nia.	Skoro

prawda	wyszła	na	jaw,	nie	je stem	ci	do	nicze go	wię cej	potrzeb na.
–	Nie	mogę	się	z	tobą	roz wieść.	Jesz cze	nie	te raz.
Potrzą snę ła	ener gicz nie	głową.
–	Musisz.
–	Posłuchaj,	Bettina	 jest	 za chwycona,	 że	 się	oże niłem.	Skoro	 się	ustatkowa łem,

ona	wresz cie	może	przejść	na	eme ryturę	i	prze ka zać	mi	ste ry.	To	jej	słowa.	–	Ujął
dłoń	Me re dith.	 –	 Cokolwiek	 Ave ry	 knuła,	 odniosło	 odwrotny	 skutek.	 Nie	 widzisz



tego?
–	Mia ła	za miar	cię	pogrą żyć?	Myśla ła,	że	Bettina	uzna,	że	postą piłeś	nie odpowie -

dzialnie?
–	Tak.	A	matka	jest	wnie bowzię ta.
Me re dith	ogar nę ło	złe	prze czucie.
–	Czyli	twoja	mama	chce	wyzna czyć	cie bie	jako	pre ze sa,	a	sama	odejść	z	fir my,

ponie waż	 się	 oże niłeś?	 I	 dla te go	 nie	 dasz	 mi	 roz wodu?	 Bo	 opła ca	 ci	 się	 trwać
w	małżeństwie?
–	No	tak.	–	Puścił	jej	rękę.	–	Proszę,	że byś	była	moją	żoną.	Że byśmy	się	dłużej	nie

ukrywa li.	Wyda my	oświadcze nie	i	wprowa dzisz	się	do	mnie.	Kie dy	matka	prze ka że
mi	fir mę,	bez	proble mu	dam	ci	roz wód.
–	O	nie!	–	za prote stowa ła,	choć	jej	ser ce	woła ło	„Och,	tak!”.	Pra gnę ła	być	żoną

Ja sona,	miesz kać	z	nim	pod	jednym	da chem,	przynajmniej	dopóki	byli	małżeństwem.
–	To	bar dzo	zły	pomysł.
Jesz cze	by	jej	się	spodoba ło	albo	przyzwycza iła by	się	i	co	wte dy?	O	ileż	trudniej-

szy	byłby	powrót	do	Houston.
Uśmiechnął	się,	a	jej	ser ce	za biło	mocniej.
–	A	gdybym	ci	za pła cił?	Tyle,	ile	chcia łaś	pożyczyć	od	ojca?	Wymień	sumę.
–	Sto	tysię cy	–	odrze kła	bez	wa ha nia.
–	Okej.	Pomyśl:	nie	musisz	przyzna wać	się	rodzinie,	że	wzię łaś	podchmie lona	ślub

w	 Ve gas.	 Nie	 musisz	 spła cać	 pożycz ki.	 Musisz	 je dynie	 ode grać	 rolę	 szczę śliwej
żony,	żeby	moja	mama	spokojnie	prze szła	na	eme ryturę.
Psia krew!	Była	pewna,	że	Ja son	odmówi,	słysząc	tak	nie dorzecz ną	sumę,	a	on…
–	Mamy	ra zem	miesz kać?	Spać	w	jednym	łóż ku?	Za chowywać	się	jak	za kocha na

para?
–	Spać	nie,	umiesz czę	cię	w	pokoju	gościnnym.	A	uda wać	za kocha nych	tak.
–	Ja sne.	Kto	by	tam	spał	z	wła sną	żoną?	–	mruknę ła	sar ka stycz nie.
Czy	na prawdę	była	za wie dziona?	Z	drugiej	strony	oddzielne	sypialnie	mają	sens.

Gdyby	Ja son	za proponował	seks	w	za mian	za	sto	tysię cy,	roz kwa siła by	mu	nos.
Ale	mógł	za proponować,	że	będą	spę dzać	ra zem	czas,	roz ma wiać,	śmiać	się,	wie -

czora mi	się	kochać,	a	w	nocy	zwie rzać	się	sobie	 i	za sypiać	przytule ni.	Gdyby	tak
powie dział,	z	miejsca	by	się	zgodziła.
Na gle	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	 pra gnie	 trwa łe go	 związ ku.	 A	 Ja son	 najwyraź niej

nie.
Przyjrzał	się	jej	ba dawczo.
–	Wspólna	sypialnia	nie potrzeb nie	wszystko	skomplikuje.	To	jest	propozycja	biz -

ne sowa.	Tak	jak	wcze śniejsza.
Ja sne,	jak	mogła	myśleć	ina czej?
–	Wiem.	Małżeństwo	to	środek	do	celu.
Była by	głupia,	odrzuca jąc	taką	ofer tę.	Sto	tysię cy	pie chotą	nie	chodzi.	Pie nią dze

roz wią za łyby	jej	kłopoty.	Ale	musia ła by	grać	rolę	żony,	uda wać,	że	kocha	Ja sona…
Bała	się,	że	nie	podoła,	że	się	zdra dzi.
–	Potrze buję	cię,	Me re dith.
Utkwił	w	niej	swoje	nie bie skie	oczy,	a	ona	przez	moment	nie	mogła	zła pać	tchu.

Dwa	lata	temu	też	jej	potrze bował,	na wza jem	się	potrze bowa li.	Męż czyznę,	z	któ-



rym	spę dziła	weekend	w	Ve gas,	na dal	dostrze ga ła	w	dzisiejszym	Ja sonie.	Powinna
skorzystać	z	oka zji,	zostać	dłużej,	spróbować	go	odna leźć	i	prze konać	się,	czy	dwa
lata	temu	popełnili	błąd,	kie dy	się	roz sta li.	To	jest	jej	–	ich	–	ostatnia	szansa.
Je śli	 miesz ka jąc	 ra zem,	 nie	 odnajdzie	 dawne go	 Ja sona,	 to	 bę dzie	 zna czyło,	 że

dawny	 Ja son	 już	nie	 istnie je.	Wte dy	 ła twiej	 bę dzie	 jej	wrócić	 do	Houston	 i	 za po-
mnieć	o	prze szłości.
–	Jak	długo?	–	spyta ła.	–	Bo	wciąż	cze ka	na	mnie	moja	prawdziwa	pra ca.
Im	dłużej	prze bywa ła	w	nowojor skim	środowisku	mody,	tym	mniej	ją	ta	prawdzi-

wa	pra ca	cią gnę ła.	Suknie	ślub ne	były	pa sją	Cary.
–	Nie	wiem.	Dwa,	trzy	tygodnie.	Więc	zga dzasz	się?	–	spytał	głosem	prze pełnio-

nym	na dzie ją.
Westchnę ła.
–	Twojej	ma mie	nie	wyda je	się	dziwne,	że	przez	dwa	lata	nie	mie liśmy	kontaktu?
Ja son	pokrę cił	głową.
–	Są dzi,	że	pobra liśmy	się	nie dawno.
–	Ale	Ave ry	skądś	się	dowie dzia ła.	Je śli	bę dzie my	kła mać,	a	ona	zna	prawdę,	bę -

dzie	mia ła	na	cie bie	haka.
Za miast	się	zmar twić	czy	oburzyć,	Ja son	wyszcze rzył	w	uśmie chu	zęby.
–	Dobrze,	moja	piękna	żono,	więc	co	proponujesz?
–	Powie my	wszystkim,	że	pobra liśmy	się	w	Ve gas.	Za mie rza liśmy	anulować	mał-

żeństwo,	ale	ja koś	się	nie	złożyło.	De cyzję	o	roz wodzie	przyśpie szyło	twoje	pla no-
wa ne	małżeństwo	z	Me iling.	Spotka liśmy	się	 i	 zrozumie liśmy,	 że	nie	prze sta liśmy
się	kochać.	Dla te go	roz sta łeś	się	z	Me iling.
–	To…
–	Ge nialne.	My,	kobie ty,	potra fimy	wymyślać	romantycz ne	historie.
Tyle	że	ich	historia	nie	była	romantycz na.	Me re dith	jednak	wciąż	myśla ła	o	tym,

co	bę dzie,	kie dy	za miesz ka ją	ra zem.	Może	Ja son	zrzuci	ma skę	biz nesme na,	może
znów	sta nie	się	dawnym	Ja sonem.	Może…
Dojrza ła	w	jego	oczach	mie szankę	ra dości	i	podziwu.
–	Okej,	czyli	za ła twione?
–	Mam	na dzie ję,	że	sobie	pora dzę.
–	Pora dzisz,	pora dzisz.	No,	zbie rajmy	się,	je ste śmy	już	spóź nie ni.	Potar gaj	włosy,

nie	bę dzie my	musie li	się	tłuma czyć,	co	nas	za trzyma ło.	–	Spojrzał	na	ze ga rek.	–	Zło-
ta	bluz ka,	bia łe	spodnie.	Ga lopem,	moja	żono.
Ciar ki	prze szły	jej	po	ple cach.	Moja	żono.	Przyje cha ła	do	Nowe go	Jor ku	po	roz -

wód,	a	te raz	zgodziła	się	ogłosić	świa tu,	że	ona	i	Ja son	są	małżeństwem.
Poda ła	Ja sonowi	pilota.
–	 Roz gość	 się,	 a	 ja	 się	 prze biorę.	 Muszę	 też	 się	 za sta nowić,	 co	 powie dzieć

w	Hurst.
–	Bła gam,	pospiesz	się!
–	Chcia łeś	mieć	żonę,	to	masz.	Nie	na rze kaj.
Uda ła	się	do	ła zienki.	Przynajmniej	nie	bę dzie	musia ła	wię cej	oglą dać	Alla.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Mimo	że	zja wili	się	godzinę	po	cza sie,	Bettina	cier pliwie	na	nich	cze ka ła.
–	 Prze pra sza my,	mamo.	 –	 Ja son	 cmoknął	matkę	w	 policzek.	 –	 Przedsta wiam	 ci

Me re dith.
–	Pani	Lynhurst…	Bar dzo	mi	miło.	–	Wymie niwszy	uścisk	dłoni,	Me re dith	usia dła

na prze ciw	te ściowej.	–	Uwielbiam	za projektowa ne	przez	pa nią	dżinsy.	Ich	krój	jest
fanta stycz ny.	Przyznam,	że	to	z	pani	powodu	jako	na stolatka	na uczyłam	się	szyć.
Ja son	 zmarsz czył	 czoło.	 No	 bez	 prze sa dy…	 Ale	 Me re dith	 spra wia ła	 wra że nie

szcze rej,	a	matka	była	za chwycona.
–	Masz	mi	mówić	po	imie niu.	Na le gam.	Cie szę	się,	że	cię	w	końcu	pozna łam.	Mój

okropny	syn	mógł	nas	przedsta wić	już	parę	dni	temu	na	przyję ciu	w	Gar ment	Cen-
ter.
–	Mamo…
–	Też	byłam	za wie dziona,	kie dy	tak	szyb ko	wyszliśmy	-wtrą ciła	Me re dith,	nie	do-

pusz cza jąc	Ja sona	do	głosu.	–	Ale	chciał	mnie	wyłącz nie	dla	sie bie.
Ja son	skinął	na	kelne ra.	Najwyraź niej	kobie ty	świetnie	doga dywa ły	się	bez	nie go.
–	Wiem.	–	Bettina	roze śmia ła	się	we soło.	–	Roz ma wia jąc	ze	mną,	cały	czas	wodził

za	tobą	wzrokiem.
Me re dith	ścisnę ła	go	pod	stołem	za	udo	i	posła ła	mu	za lotne	spojrze nie.
Zrobiło	mu	się	gorą co.	Kur czę,	nie	tak	wyobra żał	sobie	kola cję	z	matką.	I	nie	tak

małżeństwo	z	Me re dith.
–	Może	zmie nimy	te mat?	–	mruknął.	Jesz cze	Me re dith	pomyśli	sobie	Bóg	wie	co.

Wca le	nie	wodził	za	nią	za kocha nym	wzrokiem;	pa trzył,	bo	roz ma wia ła	z	Ave ry.
To	zna czy	głównie	dla te go	pa trzył,	a	że	przy	oka zji	podziwiał	jej	urodę?
Bettina	za mówiła	drogie	wino	i	ponownie	skupiła	się	na	synowej.
–	Powiedz,	kocha nie,	jak	ci	się	podoba	w	Hurst?
Me re dith	się	skrzywiła.
–	Projekty	są	dobre,	choć	nie	powa la ją.	Czuć,	że	ludzie	pra cują	tam	dla	pie nię dzy,

nie	z	miłości.
–	To	prawda.	–	Kobie ta,	którą	„Vogue”	kie dyś	na zwał	Pierwszą	Damą	Mody,	zmru-

żyła	z	na mysłem	oczy.	–	Gdzie	kończyłaś	studia?
–	Me re dith	nie	chodziła	do	colle ge’u	–	wtrą cił	Ja son.
Me re dith	spiorunowa ła	go	wzrokiem	i	cofnę ła	dłoń	z	jego	uda.	Na tychmiast	poża -

łował,	że	się	ode zwał.
–	Skar bie,	Bettina	mówiła	do	mnie.	Na	tobie	skupia ła	uwa gę	przez	trzydzie ści	kil-

ka	lat,	te raz	moja	kolej.	–	Ob róciła	się	w	stronę	te ściowej.	–	Moja	siostra	jest	pro-
jektantką.	Od	kilku	lat	pra cuję	u	niej.	Ale	je stem	sa moukiem.
Kobie ty	 długo	 roz ma wia ły	 o	 tym,	 co	 daje	 większe	 korzyści:	 studia	 czy	 pra ca

z	mentorem,	 Ja son	zaś	sie dział	posępny	nad	kie lisz kiem	wina.	Dla cze go	się	 iryto-
wał?	Prze cież	sam	tego	chciał.



Tak,	ale	nie	spodzie wał	się,	że	Me re dith	tak	doskona le	wcie li	się	w	rolę	żony.	Ani
że	tak	bar dzo	przypadnie	Bettinie	do	gustu.	Jak	w	tej	sytuacji	on	ma	oznajmić	mat-
ce,	że	się	roz wodzi?
Je dząc	kola cję	–	stek	wołowy	ze	szpa ra ga mi	–	myślał	o	tym,	że	wkrótce	wrócą	do

hote lu	po	rze czy	Me re dith.	Muszą	przygotować	oświadcze nie	do	pra sy,	a	potem	ja -
koś	 przystosować	 się	 do	wspólne go	 życia.	 Nie	 bę dzie	 to	 ła twe.	 Nigdy	 dotąd	 nie
miesz kał	z	kobie tą.	Wprawdzie	przez	ostatnie	pół	roku	wie dział,	że	bę dzie	dzie lił
życie	z	Me iling,	ale	Me iling	sza nowa ła by	 jego	prze strzeń	osobistą:	nie	 la zła by	za
nim	do	ła zienki	z	lokówką	w	jednej	ręce,	a	pącz kiem	w	drugiej,	ubra na	w	kusy	szla -
froczek.
Kie dy	Me re dith	tak	zrobiła,	on	za miast	się	ogolić,	za czął	zlizywać	cukier	puder

z	jej	de koltu.	Oczywiście	sam	go	„przypudrował”	ku	ucie sze	Me re dith.
Może	znów	mu	na	to	pozwoli?
–	Prawda,	Ja son?	–	Głos	matki	wyrwał	go	z	za dumy.
–	Co…	słucham?
–	Bettina	opowia da ła	mi	o	twojej	współpra cy	ze	Style	Channel.	–	Me re dith	kopnę -

ła	go	pod	stołem:	skup	się!	–	Widzę,	że	po	matce	odzie dziczyłeś	smykałkę	do	biz ne -
su	i	mody,	a	po	ojcu	koncentra cję.
Bettina	wybuchnę ła	ser decz nym	śmie chem.	Nie	pa mię tał,	kie dy	ostatni	raz	matka

śmia ła	się	tak	we soło.
Okej,	cel	osią gnię ty,	uznał	i	przez	resz tę	wie czoru	ob ser wował	kobie ty,	nie	prze -

szka dza jąc	im	w	roz mowie.	Dopie ro	w	sa mochodzie	zwrócił	się	do	żony:
–	A	te raz	poje dzie my	cię	wymeldować	i	spa kować.	Bę dziesz	mia ła	cały	weekend,

żeby	się	za domowić.
Me re dith	za łożyła	nogę	na	nogę.
–	Na	pewno	wiesz,	ile	ryzykujesz?
–	Spokojna	głowa.	–	Ode rwał	wzrok	od	jej	zgrab nych	nóg,	co	nie	zna czy,	że	prze -

stał	ma rzyć	o	tym,	aby	za cisnę ły	się	wokół	jego	pasa.	–	I	dzię kuję.	Za	to,	że	włoży-
łaś	strój,	który	dla	cie bie	wybra łem,	i	że	byłaś	miła	dla	mojej	mamy.
–	Mówisz	tak,	jakby	Bettina	była	zołzą,	a	to	wspa nia ła	kobie ta.	Od	dawna	ją	po-

dziwiam.
No	 proszę,	 nic	 o	 tym	 nie	wie dział,	 ale	 rzadko	 roz ma wia li	 o	 za inte re sowa niach

Me re dith.	Dopie ro	te raz	uświa domił	sobie,	że	ani	razu	nie	spytał	o	jej	dalsze	pla ny.
To	zna czy	wspomnia ła,	że	chce	zostać	wspólnicz ką	siostry,	ale	co	potem?
–	Myśla łem,	że	po	prostu	sta rasz	się	być	miła.
Okrę ca jąc	pa smo	włosów	wokół	palca,	za trze pota ła	rzę sa mi.
–	W	ta kim	ra zie	coś	mi	się	od	cie bie	na le ży.
–	Roz wód	i	sto	tysię cy	to	za	mało?	–	spytał	żar tobliwym	tonem.
–	Na	począ tek	wystar czy.	–	Z	jej	za lotnej	miny	wyczytał,	że	przyda łoby	się	rów-

nież	kilka	chwil	roz koszy.
–	Ale	tak	se rio.	Gdybyś	mogła	prosić	o	cokolwiek,	to	co	byś	chcia ła?
Dojeż dża li	 do	 hote lu,	 ale	 Ja son	 nie	 chciał	 jesz cze	 kończyć	 roz mowy.	 Me re dith

była	kobie tą	pełną	pa sji	oraz	prze konań;	pra gnął	ją	le piej	poznać.	Wca le	nie	dla te -
go,	żeby	ludzie	nie	na bra li	podejrzeń.
Po	 prostu	 po	 długim	 dniu	 spę dzonym	na	 ob myśla niu	 stra te gii	 chciał	 zwyczajnie



w	świe cie	pobyć	z	nią,	odprę żyć	się,	pośmiać.	Przy	niej	odpoczywał.	Lubił	jej	towa -
rzystwo,	może	na wet	za	bar dzo.
–	Poza	seksem?	–	spyta ła.	Spojrze nie	jej	zła godnia ło.	–	Nic,	Ja son.	Nicze go	wię cej

nie	 chcę.	 Pra cuję	 u	 sławne go	 projektanta,	 zdobywam	 doświadcze nie.	 Allo	 to	 po-
twór,	ale	podob nie	jak	twoja	mama	wzbudza	podziw.	Cza sem	mam	wra że nie,	że	to
wszystko	nie	dzie je	się	na prawdę.	Że	śnię.
–	Se rio?	Nie	mówiłaś,	że	ma rzysz	o	zosta niu	projektantką.	Myśla łem,	że	wystar -

czą	ci	suknie	ślub ne.
Za wa ha ła	się.	 Ja son	poprosił	kie rowcę,	żeby	okrą żył	kwar tał.	Byłoby	grze chem

prze rywać	roz mowę	w	tym	momencie.	Dla cze go	dotąd	nie	roz ma wia li	o	jej	ma rze -
niach?
–	 Ty	 znasz	 moje	 ta jemnice.	 Roz wód	 rodziców	 i	 podział	 Lynhurst	 miał	 miejsce

przed	Ve gas,	więc	już	wte dy	ci	o	tym	opowia da łem.	A	ja	nic	o	tobie	nie	wiem.	Po-
wiedz:	co	pla nujesz	po	powrocie	do	Houston?

Me re dith	za cisnę ła	ręce	na	kola nach.	Przez	chwilę	kusiło	ją,	by	odpowie dzieć	ja -
kimś	żar tem.	Dotychczas	tylko	Ca rze	mówiła	o	swoich	pla nach.	Siostra	o	nic	nie	py-
ta ła;	przytuliła	ją	i	powie dzia ła,	że	na	pewno	doskona le	sobie	pora dzi.
Może	tak.	Za wsze	cięż ko	pra cowa ła,	ale	nigdy	nie	była	na	roz mowie	kwa lifika cyj-

nej.	Nie	wie rzyła,	że	ktokolwiek	potraktuje	 ją	poważ nie.	Te raz	mia ła	oka zję	usły-
szeć,	co	człowiek	z	branży	o	niej	są dzi.	Prze konać	się,	czy	jej	plan	ma	ręce	i	nogi.
Zer knę ła	na	Ja sona.	Męż czyzna,	które go	poślubiła,	miał	projektowa nie	i	wie dzę

na	te mat	prowa dze nia	domu	mody	w	ma łym	palcu.	Urodził	się	i	wychował	w	świe cie
haute	couture.	W	dodatku	widział	ją	bez	ubra nia.	Przed	kim	innym	mogła by	ob na -
żyć	swą	duszę?	Czę ściowo	ob na żyła	ją	w	Ve gas,	to	ich	połą czyło.
–	Chcę	zostać	wspólnicz ką	w	odnoszą cej	sukce sy	fir mie	–	odrze kła.	–	Jak	prawdzi-

wie	dorosła	osoba.
–	A	te raz	 je steś	nie prawdziwie	dorosła?	–	W	oczach	Ja sona	poja wiły	się	we sołe

iskier ki.
W	Las	Ve gas	oboje	byli	za gubie ni.	Ja son	odna lazł	swoją	drogę	i	najwyraź niej	ba -

wiło	go,	że	ona	wciąż	błą dzi.
–	Te raz?	Te raz	je stem	byłą	królową	piękności.	Służ ką	Alla.	Żoną	Ja sona	Lynhur -

sta.	Przyszłą	współwła ścicielką	sa lonu	sukien	ślub nych.	To	wszystko.
Spoważ niał	i	podniósł	jej	dłoń	do	ust.
–	Moim	zda niem	masz	wie le	powodów	do	dumy.	Je steś	nie	tylko	żoną	Ja sona,	ale

jego	je dyną	żoną,	kobie tą	zupełnie	wyjątkową.
Westchnę ła.	Męż czyź ni!	Wszyscy	są	tacy	za dufa ni	w	sobie,	czy	tylko	Ja son?
–	Więc	powinnam	poczytywać	to	sobie	za	za szczyt?	Małżeństwo	to	je den	z	twoich

środków	do	ce lów.
–	Owszem,	ale	je stem	wybredny.	Gdybym	cię	nie	ce nił,	od	razu	za ła twiłbym	spra -

wę	roz wodu.	Myślisz,	że	dla cze go	tak	długo	zwle kam	z	podpisem?
Za skoczył	ją.	Proszę,	jaki	z	nie go	romantyk.	Ser ce	za biło	jej	szyb ciej.
–	Bo	cię	podnie cam?	–	mruknę ła.	–	Nic	inne go	nie	przychodzi	mi	do	głowy.
–	Nie	 doce niasz	 sie bie.	 Je steś	 nie zwykle	war tościową	osobą.	 Twoja	 siostra	ma

szczę ście,	że	chcesz	zostać	jej	wspólnicz ką.



–	Prze sa dzasz.	Tym	bar dziej,	że	nie	znam	się	na	projektowa niu	kre acji	ślub nych.
Potra fię	kroić	i	szyć,	dla te go	Cara	mnie	trzyma.
Prze szył	ją	dreszcz.	Prawdę	mówiąc,	nie	za sta na wia ła	się	nad	tym,	jak	to	bę dzie,

kie dy	wróci	do	Houston	i	wrę czy	siostrze	pie nią dze.	Czy	to	wystar czy,	żeby	na gle
poczuła	się	dorosła?	A	co	bę dzie	póź niej,	za	tydzień,	za	mie siąc?	Na	czym	pole ga
bycie	wspólnikiem?	Chyba	powinna	odbyć	z	Carą	poważ ną	roz mowę.
–	Możesz	na uczyć	się	projektowa nia,	je że li	ci	na	tym	za le ży	–	powie dział	Ja son.	–

Albo	możesz	za jąć	się	stroną	biz ne sową.
–	Mówisz,	jakbym	mia ła	przed	sobą	dzie siątki	róż nych	moż liwości.
A	nie	mia ła	żadnych.	Nie	mogła	na	przykład	otworzyć	wła snej	fir my.	A	może	się

myli?	Gdyby	Ja son	dał	jej	sto	tysię cy,	gdyby	nie	musia ła	spła cać	pożycz ki…
Hm.	Kie dy	wyjeż dża ła	z	Houston,	myśla ła	tylko	o	kupnie	udzia łów	w	Cara	Chan-

dler-Har ris	De signs,	Ja son	jednak	roz toczył	przed	nią	wizję	inne go	świa ta.	Nie	musi
się	ogra niczać	do	sukien	ślub nych;	może…
–	A	nie	masz?	–	Ujął	ją	za	brodę	i	pa trząc	jej	w	oczy,	cią gnął:	–	Podą żaj	za	ma rze -

nia mi.	 Nie	 rób	 cze goś,	 co	 nie	 spra wia	 ci	 przyjemności.	 Lynhurst	 Enter prises	 to
moje	życie,	moje	dzie dzictwo.	Poświę ciłbym	wszystko,	żeby	je	ra tować.	Powiedz:	co
cie bie	porusza?	Co	cię	roz pa la?
Słucha ła	go	jak	za hipnotyzowa na.	Kie dy	mówił	z	taką	pa sją,	czuła	z	nim	nie sa mo-

witą	więź.
–	Nie	wiem.	–	Chcia ła	mu	jednak	coś	powie dzieć,	choćby	po	to,	by	tę	więź	utrzy-

mać.	Za czę ła	się	ner wowo	za sta na wiać.	–	Kocham	ubra nia,	modę.	Kocham	tka niny,
kolor,	sztukę	odpowiednie go	doboru,	ze sta wia nia	poszcze gólnych	ele mentów.	Pró-
bowa łam	projektować,	ale	kiepsko	mi	to	szło,	za	to	świetnie	wychwytuję	na wet	naj-
drob niejsze	błę dy	w	cudzych	projektach.
–	Bar dzo	dobrze.	Co	jesz cze?	Mów.	Opowiedz	mi	o	swoich	wra że niach	z	Hurst.
–	Hurst	to	miejsce…	inte re sują ce	–	stwier dziła	z	wa ha niem.	Nie	cier pia ła	popraw-

ności	politycz nej.	–	Za	to	Lyn…	To	dwa	róż ne	świa ty.	Dla	miłośników	mody	Lyn	jest
jak	Disneyland.	Spę dziłam	tam	za le dwie	chwilę,	ale	od	razu	poczułam	tę	atmosfe rę.
–	Jaką?
–	Pełną	życia.	Na elektryzowa ną.	W	powie trzu	unosiła	się	ener gia	twór cza.	Mia -

łam	dresz cze	od	sa me go	wejścia	do	budynku.	W	głowie	mi	się	krę ciło.	Czułam	pod-
nie ce nie,	 jakby	 za	moment	mia ło	wyda rzyć	 się	 coś	wielkie go.	 Pewnie	myślisz,	 że
zwa riowa łam.
–	Nie,	mówisz	 jak	ktoś,	kto	modę	ma	w	duszy.	 Jesz cze	chwila,	a	za proponuję	ci

kie rownicze	sta nowisko	w	Lyn	z	pensją	sto	tysię cy	rocz nie.
Przyjrza ła	mu	się	uważ nie.
–	Kie rownicze	sta nowisko?	Osza la łeś?	Ja	się	zupełnie	do	cze goś	ta kie go	nie	na da -

ję.
–	Mam	odmienne	zda nie,	a	chyba	się	na	tym	znam,	bo	kilku	kie rowników	dzia łów

już	za trudniłem.	Myślisz	stra te gicz nie,	cięż ko	pra cujesz,	dotrzymujesz	zobowią zań.
Twoje	umiłowa nie	mody	to	bonus.
–	Nie,	to	nie moż liwe.	Już	mam	pra cę,	w	fir mie	siostry.	No	i	miesz kam	w	Houston.
Ale	w	Nowym	Jor ku	nikt	jej	nie	zna.	Pra cowa ła by	sama	na	swoje	na zwisko,	bez

pomocy	 Cary,	 bez	 pie nię dzy	 ojca,	 bez	 koneksji	 matki,	 bez	 tytułu	 Miss	 Teksa su.



Uświa domiła	sobie,	ja kie	to	waż ne.
–	Ludzie	zmie nia ją	miejsce	za miesz ka nia.
Gdyby	zgodziła	się	na	propozycję	Ja sona,	widywa liby	się	codziennie.	Nie,	nie	po-

winna	się	tak	podnie cać.
–	Nie długo	się	roz wie dzie my…
–	Co	z	tego?	Ludzie	po	roz wodzie	czę sto	ra zem	pra cują.
–	Twoim	rodzicom	się	nie	uda ło.
Jego	twarz	spochmur nia ła.
–	Tak,	ale	oni	byli	kie dyś	za kocha ni.	My	nie	mamy	tego	proble mu.
–	Fakt	–	przyzna ła	z	ża lem,	bo	w	głę bi	ser ca	pra gnę ła,	aby	Ja sonowi	za le ża ło	na

niej	tak,	jak	za le ży	mu	na	fir mie.
–	Za sta nów	się,	a	na	ra zie	chodź my	po	twoje	rze czy.	–	Sa mochód	za trzymał	się

przed	hote lem.
Me re dith	wysia dła	za myślona,	mą drzejsza	o	wie dzę,	której	nie	mia ła	jesz cze	go-

dzinę	temu.	W	Houston	nicze go	nie	osią gnie,	da lej	bę dzie	Miss	Teksa su,	która	pra -
cuje	w	fir mie	siostry.	To	tu,	w	Nowym	Jor ku,	u	boku	Ja sona,	z	jego	wspar ciem	i	pod
jego	wpływem,	roz kwitnie	i	osią gnie	prawdziwą	dojrza łość.
Potrze bowa ła	go	nie	tylko	jako	mentora,	również	dla te go,	że	się	w	nim	za kocha ła.

Tak,	 za kocha ła	 się	w	męż czyź nie,	 które go	 poślubiła	 dla	 dra ki,	 który	 te raz	 dzię ki
małżeństwu	z	nią	chciał	zdobyć	sta nowisko	pre ze sa,	a	potem	się	z	nią	roz wieść.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Apar ta ment	Ja sona	na	ulicy	Dwuna stej	za pie rał	dech	w	pier si,	a	prze cież	widzia ła
mnóstwo	wspa nia łych	posia dłości,	choćby	dom	bur mistrza	Houston,	dom	swoich	ro-
dziców,	no	i	wnę trze	Lyn	Couture.
–	Boże…	–	szepnę ła,	pa trząc	na	się ga ją ce	do	sufitu	okna	z	widokiem	na	trzy	stro-

ny	świa ta,	za	którymi	roz poście ra ła	się	pa nora ma	tętnią ce go	życiem	mia sta.
Pomiesz cze nie	 było	 ogromne,	 pozba wione	 ścian	 dzia łowych.	 Wyglą da ło	 jak	 na

zdję ciu	z	luksusowe go	pisma	o	de kora cji	wnętrz.
Schody	 prowa dziły	 na	 pię tro,	 gdzie	 znajdował	 się	 drugi	 sa lon	 oraz	 dwie	 pary

drzwi,	przypusz czalnie	do	sypialni.
Tu	mia ła by	miesz kać	z	Ja sonem?	Za krę ciło	się	jej	w	głowie.
–	Jaka	jest	szansa,	że	to	miesz ka nie	przypadnie	mi	po	roz wodzie?	–	za pyta ła,	siląc

się	na	powa gę.
–	Mar na,	chyba	że	bę dziesz	mia ła	zna komite go	prawnika	–	odparł	ze	śmie chem.	–

Podoba	ci	się?
–	Nie	są dziłam,	że	ta kie	miejsca	istnie ją.	Owszem,	widywa łam	je	w	pismach,	ale

myśla łam,	że	tworzą	je	gra ficy,	używa jąc	progra mów	kompute rowych.
Się ga jąc	po	jej	tor bę,	Ja son	wska zał	na	schody.
–	Bywa ją	większe	apar ta menty,	w	modniejszych	dzielnicach,	ale	mnie	jest	tu	do-

brze.
Poże gnał	się	z	Me re dith	przy	drzwiach	jej	pokoju.	Oddzielne	sypialnie,	oddzielne

łóż ka…	może	tak	jest	le piej?	Pokój	był	mały,	lecz	funkcjonalny,	z	wła sną	ła zienką.
Me re dith	położyła	się,	ale	sen	nie	nadchodził.	Długo	roz myśla ła	nad	za ska kują cą

propozycją	Ja sona.	Pra ca	w	Houston	nie	nie sie	z	sobą	żadnych	wyzwań.	Czy	tego
chcia ła?	W	Nowym	Jor ku	zaś	na	każ dym	rogu	czyha ła	nie spodzianka.
Oczywiście	rano	Ja son	może	zmie nić	zda nie…
W	którymś	momencie	 za snę ła.	 Śniło	 jej	 się,	 że	 niczym	Alicja	wpa da	w	króliczą

norę	i	błą dzi	zdez orientowa na.	Ja son	znikł.	Była	sama,	wystra szona…
Obudziła	się	zla na	potem,	nie	wie dząc,	gdzie	się	znajduje.	Dopie ro	po	chwili	przy-

pomnia ła	sobie,	że	jest	w	Nowym	Jor ku,	w	miesz ka niu	Ja sona.	Ser ce	biło	jej	jak	sza -
lone.	Próbowa ła	się	uspokoić,	ale	nic	nie	poma ga ło.	Le dwo	oddycha ła.
Czyj	 to	był	 ten	kre tyński	pomysł	z	oddzielnymi	sypialnia mi?	Chcia ła	czuć	wokół

sie bie	ra miona	Ja sona.	Już.	Te raz.
Zrzuciła	kołdrę,	wyszła	z	pokoju	i	za nim	sumie nie	zdą żyło	jej	cze gokolwiek	za ka -

zać,	ruszyła	przez	sa lon	w	stronę	drugich	drzwi.	Były	uchylone.
We szła	 do	 pokoju,	 przysta jąc	 na	 moment,	 by	 zorientować	 się	 w	 ciemności.	 Po

chwili	zoba czyła	łóż ko	i	śpią cą	postać.	Ode tchnę ła	z	ulgą.
Wsunę ła	się	pod	kołdrę	i	przytuliła	do	cie płe go	cia ła.	Wcią ga jąc	w	noz drza	zna jo-

my	za pach,	za czę ła	się	odprę żać.	Przypomnia ła	sobie,	że	spa li	 tak	w	Ve gas	–	ona
przyciśnię ta	do	jego	ple ców.



Na gle	Ja son	westchnął	i	ob rócił	się.
–	Tu	je steś?	–	wymamrotał,	doda jąc	coś,	cze go	nie	zrozumia ła.
–	Mia łam	zły	sen.	–	Ni	stąd,	ni	zowąd	się	roz pła ka ła.
–	Hej.	–	Potarł	jej	policzek.	–	Cała	drżysz.
Wycią gnął	rękę	do	stolika	nocne go.	Roz legł	się	cichy	szmer.	Ciemna	za słona	unio-

sła	się,	uka zując	pa nora mę	mia sta.	Ja son	prze wrócił	się	na	bok.
Przykryty	do	pasa,	przyglą dał	się	swojej	żonie.	A	jej	ser ce	ponownie	za biło	szyb -

ciej.
Za cisnął	palce	na	jej	brodzie,	ob ra ca jąc	ją	lekko	ku	sobie.
–	Chodź	tu.	–	Skinął	za pra sza ją co.	–	Je steś	lodowa ta.
Nie	 potra fiąc	 powstrzymać	drże nia,	Me re dith	 przysunę ła	 się	 bliżej,	 ple ca mi	do

brzucha	Ja sona.	Powoli	za czę ła	się	odprę żać.
–	To	nie	była	ja kaś	ta nia	sztucz ka,	żeby	wleźć	ci	do	łóż ka.	Przysię gam.
Przytulił	ją	mocniej.
–	Wiem.	Le piej	te raz?
–	Tak,	dzię kuję.
Gła dził	 jej	 kłykcie.	 Robił	 to	 nie świa domie,	 nie	 zda jąc	 sobie	 spra wy,	 jak	 koją co

dzia ła	na	nią	 jego	dotyk.	Skąd	mógł	wie dzieć,	 skoro	nigdy	mu	o	 tym	nie	mówiła?
Chyba	że	sam	instynktownie	odgadł.
Było	ina czej	niż	w	Ve gas.	Dużo,	dużo	le piej	niż	mogła	przypusz czać.
–	Co	ci	się	śniło?	–	spytał	cicho.
Urywki	snu	za czę ły	do	niej	wra cać.
–	Że…	że	cze goś	szukam…
Ugryzła	się	w	ję zyk,	za nim	opowie dzia ła	mu,	jak	w	koronkowej	górze	od	piża my

i	krótkich	spodenkach	wybie gła	na	ulicę	i	za czę ła	go	szukać.	Nie trudno	było	zinter -
pre tować	ten	sen:	bała	się,	że	go	stra ci	i	nie	wie dzia ła,	jak	temu	za pobiec.
–	Cze goś	waż ne go?
–	 Bar dzo.	 Ale	 nie	mogłam	 nigdzie	 zna leźć	 i	 wystra szyłam	 się.	 –	Westchnę ła.	 –

Brzmi	to	kre tyńsko,	prawda?
W	 rze czywistości	 prze ra ża ło	 ją	 coś	 wprost	 prze ciwne go:	 że	 codziennie	 bę dzie

mia ła	kontakt	z	Ja sonem,	kontakt,	który	nie	bę dzie	spełniał	jej	ocze kiwań,	który	bę -
dzie	roz wijał	się	ina czej,	niż by	chcia ła.	A	chcia ła	tego	co	te raz:	le żeć	obok	Ja sona
w	ciemności,	szeptem	opowia dać	o	swoich	snach,	lę kach,	poraż kach,	wspie rać	się
i	kochać.
Ale	nie	tak	się	uma wia li,	nie	na	tym	mia ło	pole gać	ich	małżeństwo.	Te raz	na wet

bała	się	zwie rzyć	Ja sonowi	ze	swoje go	snu.
–	Stra chu	nie	 sposób	 ra cjona lizować	–	powie dział	 cicho,	 jakby	walczył	 z	 senno-

ścią.
–	Prze pra szam,	że	cię	obudziłam.	Ale	nie	każ	mi	wra cać	do	sie bie.	Tu	czuję	się

bez piecz na.
Jego	ra mię	sta wa ło	się	coraz	cięż sze,	a	oddech	coraz	równiejszy.	Po	chwili	za snął,

w	dodatku	nie	odsunął	się.	Wie dzia ła,	że	da rzy	ją	przyjaź nią,	ale	to	jej	nie	wystar -
cza ło.
Może	powinna	za sta nowić	się,	co	by	ją	za dowoliło.



Obudził	się	świa dom	dwóch	rze czy.	Po	pierwsze,	mimo	odsłonię tych	okien	było	za
ja sno	 jak	 na	 szóstą	 rano.	 Po	 drugie,	Me re dith	 le ża ła	wciśnię ta	w	 nie go	 ple ca mi,
choć	przed	sobą	mia ła	całe	puste	łóż ko.
Jej	bliskość	bar dzo	mu	się	podoba ła,	zwłasz cza	dolna	połowa	jego	cia ła	entuzja -

stycz nie	wyra ża ła	ra dość.
Nie dobrze.	Me re dith	przyszła	w	środku	nocy,	szuka jąc	pocie sze nia	i	bez pie czeń-

stwa,	a	nie	kochanka.	Nie	może	jej	wykorzystać.	Zgodzili	się	na	pla tonicz ny	zwią -
zek	i	oddzielne	sypialnie;	taki	sam	układ	miałby	z	Me iling.
Na gle	za mrucza ła	i	wygię ła	ple cy,	jakby	za mie rza ła	się	prze cią gnąć.	Kie dy	otar ła

się	o	jego	na brzmia ły	członek,	ponownie	za mrucza ła,	szepnę ła	„Ja son”	i	wtuliła	się
w	nie go	mocniej.
Chryste,	kogo	on	chce	oszukać?	Nie	oże nił	się	z	Me iling,	ale	z	Me re dith,	której

nie	potra fił	się	oprzeć.	Ani	przedtem,	ani	te raz.	Towa rzyszyła	mu	w	łóż ku,	w	my-
ślach,	w	ser cu.	Kusiła	go.	Za ciska jąc	ręce	na	jej	biodrach,	przysunął	ją	jesz cze	bli-
żej.
–	Me re dith	–	warknął	ostrze gawczo.
Mia ła	czte ry	se kundy:	mogła	ze rwać	się	i	uciec	albo	ponieść	konse kwencje…
–	Tak,	kocha nie?
Innej	 za chę ty	 nie	 potrze bował.	 Błyska wicz nie	 pozbył	 się	 bokse rek,	 z	Me re dith

zdjął	 koronkową	piżamkę,	 cisnął	wszystko	przez	 ra mię	 i	 z	powrotem	przytulił	 do
sie bie	 żonę.	Kie dy	odchyliła	głowę,	przywarł	usta mi	do	 jej	 szyi.	Sama	przysunę ła
jego	ręce	do	swoich	pier si.	Twar de,	jędr ne,	wypełniły	mu	całe	dłonie.	Pie ścił	ją	le ni-
wie.	Me re dith	oddycha ła	coraz	szyb ciej.
–	Pra gnę	cię…	potrze buję…	–	szepnę ła.
Miał	w	ra mionach	cudowną	kobie tę.	Z	trudem	prze krę cił	się	na	bok,	by	się gnąć

do	szafki.	Powinny	tam	być	pre zer wa tywy,	pozosta łość	po	ostatnim	związ ku,	który
za kończył	się	z	sie dem	czy	osiem	mie się cy	temu.	Na	szczę ście	były.	Roze rwał	opa -
kowa nie.
Chwilę	póź niej	zna lazł	się	w	nie bie.	Me re dith	jęknę ła	z	roz koszy	i	poruszyła	bio-

dra mi,	da jąc	mu	znak,	by	wszedł	głę biej.
–	Pocze kaj.	–	Położył	rękę	na	jej	brzuchu.
–	Nie	mogę.	Je stem	tak	blisko.	Dotknij	mnie…
Nie	wie dział,	 ja kim	cudem	powstrzymał	wytrysk.	Dotknął	 jej	 łechtacz ki,	 lecz	 to

Me re dith	nada wa ła	tempo.	Na gle	ze sztywnia ła	i	po	chwili	jej	cia łem	wstrzą snął	or -
gazm.	Słysząc	jej	prze cią gły	jęk,	sam	szczytował.
Le że li	zdysza ni,	przytule ni,	ogar nię ci	cudowną	błogością.
–	Je śli	o	mnie	chodzi,	każ dej	nocy	mogą	ci	się	śnić	kosz ma ry.
Długo	nic	nie	mówiła.	Może	go	nie	usłysza ła?	Albo	może	źle	ode bra ła	jego	słowa?
–	Hej,	wszystko	w	porządku?	–	za nie pokoił	się.
Odwróciła	się	do	nie go	twa rzą.
–	Co	my	tu	robimy?
Za cie śnia my	wię zy,	pomyślał,	ale	nie	powie dział	tego	na	głos.
–	Ja	korzystam	z	soboty.	W	soboty	nie	muszę	się	zrywać	do	pra cy.	A	ty?
–	Chodzi	mi	o	nas.	Nie	przyszłam	do	twoje go	łóż ka	z	za mia rem	uwie dze nia	cię.
–	Więc	tak	się	na zywa	to,	co	przed	chwilą	mia ło	tu	miejsce?



–	Prze stań	żar tować	i	posłuchaj.	Je ste śmy	małżeństwem,	miesz ka my	pod	jednym
da chem.	Wczoraj	śnił	mi	się	kosz mar,	ty	mnie	przytuliłeś,	pomogłeś	mi	za snąć.	Dziś
nie przytomnie	 się	 kocha liśmy.	 Niczym	 nie	 róż nimy	 się	 od	 prawdziwych	 par.	 Co
w	na szym	życiu	i	małżeństwie	jest	uda wa ne?
Za myślił	się.
–	Chyba	nic.
–	No	wła śnie.	I	nie	chcę,	żeby	było	ina czej.	Nie	chcę	uda wać.
–	To	zna czy	wolisz,	że byśmy	mie li	wspólną	sypialnię	i	żyli	jak	mąż	i	żona?
–	A	ty	nie?	–	spyta ła,	pa trząc	mu	w	oczy.
Cze kał,	aż	poczuje	 strach	albo	wpadnie	w	pa nikę,	ale	nic	 ta kie go	się	nie	 sta ło.

Wła ściwie	cze mu	nie	mie liby	być	nor malnym	małżeństwem,	przynajmniej	do	cza su
roz wodu?	 Korzyści	 byłyby	 nie za prze czalne,	 każ dej	 nocy	 mógłby	 upra wiać	 seks,
a	matka,	widząc	jego	za dowoloną	minę,	była by	najszczę śliwszą	kobie tą	na	świe cie.
–	Nie	na sta wia łem	się	na	to	–	przyznał.	Na	tym	pole gał	problem	z	Me re dith:	mą ci-

ła	mu	w	głowie.	–	Ale	nie	widzę	prze szkód.	Więc	je śli	je steś	pewna…
Po	prostu	oboje	muszą	pa mię tać,	że	nie	jest	to	małżeństwo	za war te	z	miłości.	Ja -

son	za wsze	unikał	silnych	uczuć;	nie	za mie rzał	pozwolić,	aby	emocjonalne	za wiro-
wa nia	znisz czyły	mu	fir mę	i	życie.
–	Je stem.	–	War gi	lekko	jej	za drża ły.	–	Chociaż	się	boję.
–	Cze go?	Prawdziwe go	małżeństwa?	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Nie wie le	się	bę dzie

róż niło	od	obecne go.
Me re dith	usia dła	na	łóż ku,	za sła nia jąc	pier si,	ale	nie zbyt	dokładnie,	bo	jedna	wy-

sta wa ła	nad	brze giem	kołdry.	Ża den	fotograf	robią cy	zdję cia	do	pism	dla	pa nów	nie
zdołałby	jej	usta wić	w	bar dziej	erotycz nej	pozie.	Ja son	za gryzł	war gi.	Podejrze wał,
że	w	trakcie	poważ nej	dyskusji	Me re dith	nie	chcia ła by	usłyszeć,	jak	bar dzo	go	pod-
nie ca.
–	Wiesz,	nigdy	nie	byliśmy	na	randce.	Nie	mie liśmy	cza su	się	poznać.	Wszystko

dzie je	się	tak	szyb ko.	To	cię	nie	prze ra ża?
–	Je dyne,	co	mnie	prze ra ża,	to	myśl,	że	coś	mogłoby	popsuć	moje	pla ny	zjednocze -

nia	Lyn	z	Hurst.	Poza	tym	nicze go	się	nie	boję.	Pomiesz ka my	ra zem	przez	kilka	ty-
godni,	pocze ka my,	aż	Bettina	dojrze je	do	eme rytury,	potem	złożymy	wniosek	o	roz -
wód.	W	mię dzycza sie	mogę	cię	codziennie	za bie rać	na	randkę.
Popa trzyła	na	nie go,	jakby	postra dał	zmysły.
–	Do	cze go	byłby	nam	potrzeb ny	roz wód?	–	spyta ła.
Miał	wra że nie,	jakby	ktoś	wypompował	z	pokoju	całe	powie trze.
–	A	kie dy	to	zmie niliśmy	zda nie?	Prze cież	oboje	chce my	roz wodu.
Nie	wyobra żał	 sobie,	 aby	mógł	na	dłużej	 pozostać	mę żem	Me re dith,	 tra cić	dla

niej	głowę,	ule gać	jej	wdzię kom.	Świa domość,	że	wkrótce	się	roz wiodą,	pozwa la ła
mu	z	optymizmem	pa trzeć	w	przyszłość.
–	Wła śnie	w	tym	rzecz	–	stwier dziła.	–	Roz wód	do	nicze go	nie	byłby	nam	potrzeb -

ny.	Prze cież	nie	za mie rza łeś	po	kilku	tygodniach	roz wodzić	się	z	Me iling,	prawda?
Dla cze go	miałbyś	ze	mną?
–	 To	 zupełnie	 co	 inne go	 –	 odrzekł,	 za sta na wia jąc	 się	 ner wowo,	 dla cze go	 na gle

ogar nął	go	strach.	–	Po	pierwsze,	w	jej	kra ju	roz wód	jest	źle	widzia ny,	stygma tyzuje
kobie tę.	Po	drugie,	umowy	z	fir ma mi	tekstylnymi	obowią zywa łyby	wie le	lat.



Atmosfe ra	w	pokoju	sta ła	się	lodowa ta.
Ja son	czuł,	jak	strach	coraz	głę biej	wbija	w	nie go	szpony.	W	sumie	cie szył	się,	że

nie	 poślubił	 Me iling.	 Z	 pewnością	 byłoby	 to	 korzystne	 dla	 fir my,	 ale	 co	 z	 nim?
Utknąłby	w	bez barwnym	pla tonicz nym	związ ku	i	na wet	by	nie	wie dział,	że	jest	nie -
szczę śliwy.
Lecz	kto	mógł	dać	mu	szczę ście?	Me re dith?	Jak	miał	się	o	tym	prze konać,	nie	po-

pełnia jąc	błę du,	który	póź niej	trudno	byłoby	na pra wić?	A	je śli	z	cza sem	Me re dith
sta ła by	się	dla	nie go	waż niejsza	niż	Lynhurst	Enter prises?
Nie potrzeb nie	to	wszystko	wałkuje.	Prze cież	odnie sie	z	małżeństwa	same	korzy-

ści.
Więc	dla cze go	się	waha?	Mógłby	przyznać	Me re dith	ra cję,	a	potem	się	mar twić.
–	Po	prostu	ty	i	Me iling	się	róż nicie.
–	Czyli	nie	prze szka dza łoby	ci,	gdybyś	uda jąc	szczę śliwe go	małżonka,	został	pre -

ze sem,	a	kilka	dni	póź niej	oznajmił	matce,	że	się	roz wodzisz?	Bettina	ci	ufa,	a	ty	byś
ją	oszukiwał.	–	Me re dith	pokrę ciła	z	nie sma kiem	głową.	–	Czy	na prawdę	mam	wie -
rzyć,	że	je steś	zimnym	i	bez względnym	dra niem?
Nie!	–	chciał	za prote stować,	ale	nie	był	w	sta nie	otworzyć	ust.	Pyta nie	było	zbyt

waż ne,	aby	je	zlekce wa żyć,	ale	w	głowie	miał	tak	wielki	mę tlik…
Me re dith	nie	cze ka ła,	aż	on	uporządkuje	myśli.
–	Więc	dopóki	je stem	ci	potrzeb na,	mogę	tu	miesz kać	i	spać	w	twoim	łóż ku.	Rozu-

miem.	–	 Jej	za ciśnię te	usta	przybra ły	postać	kre ski.	 –	Wszystko	wciąż	ob ra ca	się
wokół	fuzji.	Kie dy	jej	dokonasz,	wyrzucisz	mnie	za	drzwi.	Mimo	tego,	co	się	zda rzy-
ło	wczoraj	wie czorem	i	dziś	rano.
Wczoraj	wie czorem	było	cudownie:	trzymał	ją	w	ra mionach,	wdychał	jej	za pach…
Poczuł	ukłucie	w	pier si.	Wie dział,	o	co	Me re dith	chodzi.	Pra gnę ła,	aby	ich	małżeń-

stwo	było	prawdziwe	pod	każ dym	wzglę dem,	emocjonalnym	i	fizycz nym.	Jej	uczucia
były	widocz ne	na	jej	twa rzy,	w	jej	spojrze niu.	Za chę ca ła	go,	aby	też	się	otworzył,
zajrzał	w	głąb	swoje go	ser ca.	Nie	chciał,	bał	się.	De cyzje	na le ży	podejmować	na
chłodno;	emocje	prowa dzą	do	błę dów.
Ból	w	pier si	przybrał	na	sile.	Musi	zburzyć	na dzie je	Me re dith,	na le gać	na	układ,

na	który	oboje	przysta li.
–	Prze pra szam,	a	cze go	się	spodzie wa łaś?
Odwróciła	wzrok.
–	Nicze go,	jest	świetnie	tak,	jak	jest.	Cie szę	się,	że	poga da liśmy.	Daj	znać,	kie dy

podejmiesz	de cyzję	o	roz wodzie.	Idę	pod	prysz nic.
Pa trzył	bez	słowa,	jak	Me re dith	zrywa	się	z	łóż ka.	Wie dział,	że	ją	ura ził	i	czuł	się

podle.	Najgor sze,	że	nie	miał	poję cia,	co	ona	te raz	za mie rza.	Zosta wi	go?	Ta	myśl
prze ra ziła	go	bar dziej	niż	myśl	o	trwa niu	w	małżeństwie.
Bo	te raz	byli	prawdziwym	małżeństwem,	ta kim	na	dobre	i	na	złe.

Me re dith	nie	wra ca ła	do	spra wy	małżeństwa,	a	przez	resz tę	weekendu	na	 jego
pyta nia	czy	suge stie	odpowia da ła	monosyla ba mi.	Na wet	nie	powie dzia ła	„do	widze -
nia”,	kie dy	w	ponie dzia łek	rano	wychodził	do	pra cy.
Za le dwie	trzy	dni	trwa ło	ich	„prawdziwe”	małżeństwo	–	które	nota be ne	w	ogóle

nie	 powinno	 było	 się	 wyda rzyć	 –	 i	 już	 prze żywa ją	 pierwszy	 kryzys.	 Dwukrotnie



w	cią gu	ranka	Ja son	się gał	po	te le fon,	by	za dzwonić	do	domu,	i	dwukrotnie	re zygno-
wał.
Co	miał	powie dzieć?	Nie	chciał	roz wodu,	ale	nie	potra fił,	na wet	przed	sobą	sa -

mym,	przyznać	się	dla cze go.	A	prze cież	wie dział,	że	je śli	się	roz wiodą	i	Me re dith
znajdzie	kogoś	inne go,	to	on	zwa riuje	z	za zdrości.
Nie	mogą	jednak	tkwić	w	sta nie	za wie sze nia.	Prę dzej	czy	póź niej	muszą	coś	po-

sta nowić.
Wia domość	o	małżeństwie	sze fa	i	o	tym,	że	jego	żona	pra cuje	w	Hurst,	roze szła

się	po	fir mie	lotem	błyska wicy.	Cały	dzień	ktoś	wpa dał	z	gra tula cja mi.	Ja son	każ de -
mu	dzię kował.	Nikt	nie	musi	wie dzieć,	że	ma	roz wód	w	pla nach.	Tylko	z	jedną	oso-
bą	nie	roz ma wiał	od	rana:	z	Me re dith.
Cią gle	liczył	na	to,	że	jej	imię	poja wi	się	na	ekra nie	te le fonu;	że	przyśle	mu	ese -

me sa	z	za prosze niem	na	lunch.	Wresz cie	o	pierwszej	po	południu	za klął	pod	nosem.
Psia kość,	mogła by	wresz cie	dać	znak,	że	żyje!	Albo	na pisać,	co	pora bia.
A	ona	nic.	Sta rał	się	o	niej	nie	myśleć.	Bez	skutku.	Przypusz czalnie	wciąż	się	na

nie go	gnie wa,	a	jego	gryzły	wyrzuty	sumie nia.
Pięć	po	pią tej	nie	mógł	tego	dłużej	znieść,	tej	ciszy,	tego	myśle nia.	To	bez	sensu.

Będą	małżeństwem	przynajmniej	przez	kilka	tygodni.	Nie	mogą	się	do	sie bie	nie	od-
zywać.
Poje chał	do	domu.	Wszystko	się	w	nim	gotowa ło,	a	prze cież	na prawdę	nie	miał

powodu	do	złości.	Kie dy	wszedł	do	miesz ka nia,	Me re dith	sta ła	w	holu.	Na	jej	widok
złość	z	nie go	wypa rowa ła.
–	Hej	–	powie dział	ochryple.
Czuł	się	szczę śliwcem,	że	jest	jego	żoną.	Była	z	nim,	ponie waż	sama	tak	zde cydo-

wa ła.
–	Hej	–	odpar ła	chłodno.	–	Chcia łam	wyjść.	Mam	na dzie ję,	że	to	ci	nie	prze szka -

dza.
Dość	tego.	Jedną	ręką	za trza snął	drzwi,	drugą	przycią gnął	Me re dith	do	sie bie.
–	Owszem,	prze szka dza.
Przywarł	usta mi	do	jej	warg.	Nie	pla nował	tego,	ale	musiał	ją	wziąć	w	ra miona;

nie	wytrzymałby	se kundy	dłużej.
Chryste,	 ale	 się	 za	 nią	 stę sknił!	 Minę ło	 za le dwie	 kilka	 godzin,	 odkąd	 wyszedł

z	domu,	ale	miał	wra że nie,	jakby	to	była	wiecz ność.	Pra gnął	jej,	tej	cudownej	kobie -
ty,	pra gnął	 jej	 tu	 i	 te raz.	Ona	najwyraź niej	 chcia ła	 tego	sa me go,	bo	potar ła	nogą
o	jego	udo.	Nie	prze rywa jąc	poca łunku,	wycią gnął	ze	spódnicy	dół	je dwab nej	bluz ki,
wsunął	pod	spód	dłoń,	za cisnął	na	biodrze.
Błyska wicz nie	pozbyła	się	fig.	Już	po	chwili	wsunął	w	nią	pa lec.	Ide alnie.	Chociaż

nie,	pra gnął	wię cej.	Za nim	się	zorientował,	Me re dith	roz pię ła	mu	spodnie	i	wyję ła
członek,	po	czym	na par ła	na	nie go	brzuchem.
–	Chodź…	–	jęknę ła.
Przyparł	Me re dith	do	drzwi	i	wszedł	w	nią.	Kocha li	się	na miętnie,	bez	pre zer wa -

tywy,	bez	uda wa nia;	po	prostu	 jak	dwoje	 ludzi,	którzy	pra gną	się	 i	wza jemnie	się
uzupełnia ją.	Byli	dla	sie bie	stworze ni.	Wła śnie	tego	się	bał,	przed	tym	się	wzbra -
niał,	ale	było	 już	za	póź no.	Nie	mógł	dłużej	oszukiwać	sie bie,	że	nic	nie	czuje	do
Me re dith.



Kilka	mocnych	pchnięć	wystar czyło	i	oboje	odle cie li.
Sta li	opar ci	o	drzwi.	Nie	był	w	sta nie	się	wyprostować.
–	Na wet	nie	za mie rzam	prze pra szać	–	wysa pał.	–	Musia łem	cię	mieć.
Popa trzyła	na	nie go	spod	zmrużonych	powiek	i	uśmiechnę ła	się.
–	Przywykłam	do	tego,	że	mnie	uwodzisz.
–	Ja	cie bie?	To	ty	ze	mną	cią gle	flir tujesz.	–	Odwza jemnił	uśmiech.
Za mruga ła.
–	Chyba	zda jesz	sobie	spra wę,	że	za wsze	ty	inicjujesz	seks?
Se rio?	To	ona	jest	boginią	seksu,	to	ona	go	za chę ca	i	kusi,	to	ona…	Na gle	ujrzał

przed	ocza mi	kilka	ob ra zów.	Sie bie	i	Me re dith	w	sa mochodzie,	na	biur ku,	w	sobotę
rano	w	łóż ku	i	te raz	na	stoją co	w	holu.	Faktycz nie,	to	on	był	inicja torem.
–	Nie	na rze kam	–	doda ła.	–	Ale	skoro	nie	potra fisz	utrzymać	rąk	przy	sobie,	chy-

ba	za cznę	nosić	w	kie sze ni	pre zer wa tywy.	Cią ża	to	ostatnia	rzecz,	ja kiej	potrze bu-
je my	przed	roz wodem.
Tak,	to	by	im	nie wątpliwie	skomplikowa ło	życie.
–	Za pra szam	cię	na	kola cję	–	szepnął.	–	Nie	bę dzie my	roz ma wiać	o	roz wodzie.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Atmosfe ra	 podczas	 kola cji	 była	 mniej	 na pię ta,	 niż	 się	 Me re dith	 spodzie wa ła.
Oczywiście	nie ma ły	wpływ	na	to	mia ła	roz kosz,	jaką	prze żyła	tuż	przed	wyjściem.
Ja son	za mówił	homa ra	i	doskona łe	bia łe	wino.	Cały	czas	z	nią	flir tował.	W	drodze

powrotnej	trzymał	ją	za	rękę	i	prowa dził	roz mowę	na	róż ne	te ma ty;	pytał	na	przy-
kład,	co	kupić	matce	na	urodziny	i	czy	nie	chcia ła by	zmie nić	cze goś	w	miesz ka niu,
żeby	bar dziej	czuć	się	jak	u	sie bie.
Przyglą da ła	mu	się	nie ufnie.	 Jesz cze	parę	dni	 temu	upie rał	się,	aby	 ich	małżeń-

stwo	trwa ło	kilka	tygodni	i	żeby	spa li	w	oddzielnych	sypialniach,	a	te raz…
Mia ła	cha os	w	głowie.	Bała	się,	że	Ja son	nigdy	nie	prze istoczy	się	w	troskliwe go

i	wraż liwe go	fa ce ta,	 ja kim	sta wał	się	w	ciemności,	kie dy	za pominał	włożyć	ma skę
zimne go	biz nesme na.
Tego	 Ja sona	 kocha ła	 i	 pra gnę ła.	 Wie rzyła,	 że	 jesz cze	 nie	 wszystko	 stra cone;

może	które goś	dnia	sam	uzna,	że	nie	potrze buje	ma ski,	może	odwza jemni	jej	uczu-
cie…
Czy	mą drze	robiła,	cze ka jąc	na	ten	cud?	Czy	jest	nie poprawną	romantycz ką?
Za	kwa drans	dzie wią ta,	kie dy	wchodzili	do	miesz ka nia,	za dzwonił	te le fon.	Ja son

zer knął	na	wyświe tlacz.
–	Moja	siostra	–	rzekł	bez głośnie,	po	czym	kilka	razy	mruknął	„aha”	i	za kończył:	–

Tak,	je ste śmy	w	domu.	–	Roz łą czył	się.	–	Ave ry	chce	z	nami	poroz ma wiać.
–	O	czym?
–	Powie dzia ła	tylko,	że	to	waż ne.
Me re dith	westchnę ła.	Ma rzyła	o	ką pie li	w	ogromnej	wannie	z	widokiem	na	pa no-

ra mę	Nowe go	Jor ku.
–	Otworzę	wino.	Chyba	że	to	nie	jest	towa rzyska	wizyta?
–	Wątpię,	żeby	była,	ale	otwórz	dla	nas.
Le dwo	zdą żyła	wycią gnąć	korek	z	butelki,	kie dy	roz le gło	się	puka nie	do	drzwi.

Widocz nie	Ave ry	dzwoniła	z	dołu.
Me re dith	na la ła	trzy	kie lisz ki	wina,	a	po	na myśle	do	swoje go	dola ła	odrobinę	wię -

cej.	Wizyta	Ave ry	na	pewno	nie	zwia stuje	nic	dobre go.
Siostra	Ja sona	we szła	do	sa lonu.	Każ dy	blond	włosek	le żał	na	swoim	miejscu.	Jej

ele gancki	kostium	z	Hurst	House	nie	miał	sobie	równych	w	promie niu	kilku	kwar ta -
łów.	Zresz tą	we	wszystkim	Ave ry	wyglą da ła	per fekcyjnie.	Nie	zda rza ły	 jej	się	po-
myłki	w	strojach.
–	Ave ry,	jak	miło,	że	wpa dłaś.	Wyglą dasz	fanta stycz nie.	Na pijesz	się	wina?
Me re dith	 zignorowa ła	 zdziwione	 spojrze nie	 Ja sona.	 Od	 dziecka	 uczono	 ją	 do-

brych	ma nier,	a	rywa liza cja	mię dzy	rodzeństwem	nie	była	w	sta nie	ich	wyrugować.
–	Dzię ki.	Prze pra szam,	że	wpa dam	tak	bez	za powie dzi.
Usie dli,	Ave ry	na	ka na pie,	twa rzą	do	Hudson,	Me re dith	z	Ja sonem	obok	na	dru-

giej.	Proszę,	jaka	rodzinna	atmosfe ra.



Ja son	otoczył	żonę	ra mie niem.	To	był	ja sny	sygnał	dla	niej	i	dla	ich	gościa:	tworzą
ze spół,	jedność,	parę.
Ten	gest	solidar ności	ją	wzruszył.	Musia ła	za pa nować	nad	swoją	miną,	by	się	nie

zdra dzić.	Czując,	jak	Ja son	gła dzi	ją	palcem	po	ta lii,	uśmiechnę ła	się,	jakby	to	było
coś	najbar dziej	na turalne go	w	świe cie.
–	Chcia łam	się	prze konać,	czy	na prawdę	je ste ście	parą	–	oznajmiła	Ave ry.
–	Nie	wiesz,	że	pobra liśmy	się	dwa	lata	temu?	–	spytał	Ja son.
–	Wiem.
–	W	ta kim	ra zie	może my	się	już	poże gnać.
Me re dith	ścisnę ła	Ja sona	za	rękę.
–	Kocha nie,	to	na turalne,	że	wzbudza my	cie ka wość.
–	Ale	to	nie	je dyny	powód	mojej	wizyty	–	kontynuowa ła	Ave ry.	–	Przyszłam	powie -

dzieć,	że	nie	mam	za mia ru	użyć	skra dzionych	projektów.	Byłam	pewna,	że	Lyn	ma
w	Hurst	szpie ga	i	korzysta jąc	z	projektów,	chcia łam	go	wyłowić.
–	Uda ło	ci	się	–	za uwa żyła	Me re dith,	sta ra jąc	się	za chować	ka mienną	twarz.
Za wsze	powta rza ła,	że	zna	się	na	 ludziach,	zwłasz cza	na	kobie tach,	 lecz	Ave ry

sprytnie	ją	pode szła.
–	Tak,	 spe cjalnie	zosta wiłam	cię	 samą	w	biurze.	Na wet	sobie	nie	wyobra ża cie,

jaka	byłam	zdziwiona,	kie dy	oglą da jąc	na gra nie	z	monitoringu,	zoba czyłam	moje go
bra cisz ka.
–	I	posta nowiłaś	sprawdzić,	co	nas	łą czy.	Bra wo.
–	Wbrew	moim	ocze kiwa niom,	matka	osza la ła	z	ra dości.	Ale	nie	to	jest	najgor sze.

–	Ave ry	wbiła	wzrok	w	Me re dith.	–	Nie	zdziwiło	mnie,	że	zre zygnowa łaś	z	pra cy.
Zresz tą	sama	bym	cię	wyrzuciła.	Nie ste ty	Allo	wpa rował	do	moje go	ga bine tu	i	za -
groził,	że	odejdzie,	je śli	ty	nie	wrócisz.
–	 Jak	 to?	–	Me re dith	prze chyliła	kie liszek.	Szyb ki	 re fleks	 Ja sona	ura tował	bia ły

dywan.	–	Allo	mnie	nie na widzi.
–	Allo	wszystkich	nie na widzi	–	oznajmili	jednocze śnie	brat	z	siostrą.
–	Twier dzi	jednak,	że	byłaś	najlepszą	asystentką,	jaką	kie dykolwiek	miał	i	że	jego

noga	wię cej	nie	posta nie	w	Hurst,	je śli	nie	przyjmę	cię	z	powrotem	do	pra cy.
–	Nie	je stem	za inte re sowa na	–	mruknę ła	Me re dith.
Najpierw	Ja son	proponuje	jej	kie rownicze	sta nowisko,	te raz	Ave ry	prosi	ją	o	po-

wrót	do	pra cy.	Mogła	też	zostać	wspólnicz ką	w	sa lonie	sukien	ślub nych.	Albo	może
wziąć	Ja sonowe	sto	tysię cy	i	za jąć	się	wypla ta niem	koszy	w	Timbuktu.
–	Nie	mogę	stra cić	Alla!	–	de ner wowa ła	się	Ave ry.	–	Jest	na szym	głównym	projek-

tantem.	Za pła cę	ci	dwie ście	pięćdzie siąt.
–	Dwie ście	pięćdzie siąt	cze go?	Dola rów?
–	Tysię cy.	Rocz nie.	Ćwierć	miliona.
Me re dith	za krę ciło	się	w	głowie.	Z	pie niędz mi	Ave ry	nie	była by	za leż na	od	Ja so-

na.	Gdyby	nie	chcia ła,	nie	musia ła by	dłużej	być	jego	żoną.	Nowy	Jork	stał	przed	nią
otworem.
–	Allo	to	dupek.	Traktował	Me re dith	jak	śmie cia.	Na wet	gdyby	ją	bła gał	na	kola -

nach,	nie	powinna	do	nie go	wra cać.
Wzruszyła	 się.	 Kto	 by	 pomyślał,	 że	 z	 Ja sona	 taki	 romantyk?	 Czy	 zda wał	 sobie

spra wę,	że	ona	jedna	może	za kończyć	rywa liza cją	mię dzy	nim	a	Ave ry?	Wystar czy,



że	odrzuci	propozycję	Ave ry.	Hurst	podupadnie	 i	wszyscy	 z	 ra dością	przyjmą	po-
mysł	fuzji.	Oczywiście	Ja son	zosta nie	pre ze sem…
To	jest	ta kie	proste,	ale…	Odsta wia jąc	pusty	kie liszek,	dźwignę ła	się	z	ka na py.
–	Dzię kuję	za	propozycję,	ale	to	był	długi	dzień	i…	Muszę	się	za sta nowić.
Ave ry	również	wsta ła.
–	W	porządku.	Wiesz,	gdzie	mnie	zna leźć.	Uprze dzam	jednak,	że	je śli	odmówisz,

mogę	ci	uprzykrzyć	życie.
–	Tak,	wiem,	gdzie	cię	zna leźć.	Może	dla te go	nie	powinnaś	mi	grozić.	–	Głos	Me -

re dith	za drżał.
Na gle	Houston	wyda ło	jej	się	miłym	i	przyja znym	miejscem.	Kor ciło	ją,	by	uciec

jak	najda lej	od	knowań,	gróźb,	ma nipula cji.
Ja son	odprowa dził	siostrę	do	drzwi,	po	czym	zgar nął	Me re dith	w	ra miona.	Jego

dotyk	podzia łał	na	nią	koją co.
–	Cała	Ave ry.	Wali	prosto	z	mostu.
–	Dla te go	tu	na dal	je stem.	Sam	jej	nie	pokonasz.
Słysząc	to,	chwycił	Me re dith	na	ręce,	za niósł	na	górę	i	w	pełnym	skupie nia	mil-

cze niu	roze brał.	Na stępnie	pilotem	roz sunął	kota rę,	wpusz cza jąc	do	pokoju	blask
księ życa	i	świa tła	mia sta.
Kocha li	się	tak	czule,	że	łzy	na płynę ły	jej	do	oczu,	a	potem	Ja son	wszedł	w	nią	tak

jak	wcze śniej,	bez	pre zer wa tywy.	Prawdziwi	małżonkowie,	którzy	nie	mają	roz wo-
du	w	pla nach,	nie	potrze bują	za bez pie czeń.	Czyż by	Ja son	chciał	jej	coś	powie dzieć?
Le żał,	tuląc	ją	do	brzucha	i	powta rza jąc	jej	imię,	aż	w	końcu	za snął.	Wte dy	uświa -

domiła	sobie,	że	wbrew	temu,	co	są dziła,	wca le	nie	ma	wyboru:	kocha	Ja sona	i	pra -
gnie	zostać	z	nim	na	za wsze.	Wszystkie	jej	wa ha nia	i	nie pewności,	co	da lej	z	pra cą
i	miejscem	za miesz ka nia,	znikły.
Ja son	był	najważ niejszy.	Nie	wie dzia ła	tylko,	jak	go	o	tym	poinfor mować.

W	cią gu	za le dwie	kilku	dni	za władnę ła	jego	miesz ka niem.	Wprawdzie	swoich	rze -
czy	mia ła	nie wie le,	ale	wszystko	mu	o	niej	przypomina ło:	a	to	widok	szpilek	w	sa lo-
nie,	a	to	za pach	per fum	w	powie trzu.
Wca le	nie	był	tym	za chwycony.	Próbował	utrzymać	sta tus	quo,	ona	wprost	prze -

ciwnie.	Na gle	poja wiła	się	w	drzwiach	z	włosa mi	potar ga nymi	wia trem,	z	tor bą	peł-
ną	za kupów	spożywczych.
–	Nie	posze dłeś	do	pra cy?
–	Jest	sobota.	Znów	zosta wiłaś	szpilki	w	sa lonie.
Z	Me iling	wszystko	za wcza su	by	uzgodnili;	sta ra liby	się	sobie	na wza jem	nie	prze -

szka dzać.	Me re dith	zaś	nie	słucha ła	go,	gdy	tłuma czył,	że	jej	kosme tyki	nie	muszą
stać	na	wierz chu.	Za miast	 z	 nim	dyskutować,	 po	prostu	 zrzuciła	 ręcz nik,	 którym
była	owinię ta.
–	Prze szka dza ją	 ci?	 –	We szła	do	kuchni,	 która	urzą dzona	była	w	mę skim	 stylu,

lecz	 z	 każ dym	 dniem	 na bra ła	 kobie ce go	 bla sku.	 Po	 prostu	 Me re dith	 zmie nia ła
wszystko,	na	co	pa trzyła	i	cze go	dotyka ła.	Jego	również.
–	Ktoś	może	się	o	nie	potknąć.
–	Skrza ty,	które	wpa da ją	w	nocy?
Nie	zdołał	za chować	powa gi	i	oboje	wybuchnę li	śmie chem.	Za nim	się	wprowa dzi-



ła,	w	miesz ka niu	za wsze	pa nowa ła	cisza.	Te raz	lubił,	gdy	ciszę	za kłócał	śmiech.
Po	chwili	Me re dith	usia dła	mu	na	kola nach,	tak	jak	wte dy	w	sa mochodzie.	Ser ce

za biło	mu	szyb ciej.	Uwielbiał	tę	pozycję.
–	Chyba	więc	na le ży	mi	się	kara?
–	Me re dith…	–	Przytrzymał	jej	ręce.	Se kundę	póź niej	już	nie	był	pe wien,	po	co	to

zrobił.
–	Tak,	kocha nie?
Wygię ła	ple cy,	wypina jąc	biust.	Jej	usta	tak	nie wie le	dzie liło	od	jego	warg.
–	Człowiek	usiłuje	odbyć	poważ ną	roz mowę…
–	O	butach?	–	Uda jąc	nie winiątko,	za trze pota ła	rzę sa mi.	–	Okej.	Może my	roz ma -

wiać	i	jednocze śnie	się	pie ścić.
–	Nie	o	butach.	Mnie	cze ka	fuzja,	ty	musisz	roz wa żyć	propozycję	pra cy	od	Ave ry.

Powoli	na sze	pla ny	zmie rza ją	ku	końcowi…
–	Powinniśmy	to	uczcić.	–	Poruszyła	zmysłowo	biodra mi.	–	Nago	–	doda ła,	ca łując

go	na miętnie.
Z	najwyż szym	trudem	Ja son	prze rwał	poca łunek.
–	Tylko	seks	ci	w	głowie?	–	spytał,	ponownie	odcią ga jąc	jej	ręce.	Kie dy	odpra wia ła

swe	erotycz ne	cza ry,	nie	był	w	sta nie	myśleć.
Zmarsz czyła	czoło.
–	Nie,	kocha nie.	Cza sem,	kie dy	 je steś	we	mnie,	prze prowa dzam	równa nia	kwa -

dra towe.
–	Prze pra szam.	–	Przytknął	czoło	do	jej	czoła.	–	Je stem	podminowa ny.
Pogła dziła	go	de likatnie	po	włosach.
–	Wiem.	Mogę	ci	ja koś	pomóc?	I	nie	mam	na	myśli	seksu.
Wzruszył	ra miona mi.	Musi	się	bronić	przed	jej	czułością.
–	Tylko	to	nas	łą czy.
–	Guzik	prawda!	–	W	jej	oczach	był	gniew.	–	Kocham	cię,	idioto!	Myślisz,	że	ina -

czej	tole rowa ła bym	twoją	siostrę,	twoje	humory	i	twój	brak	za chwytu	nad	szpilka mi
Jimmy’ego	Choo?
–	Kochasz	mnie?	–	Krew	pulsowa ła	mu	w	skroniach.	–	To	nie moż liwe.
–	Chyba	wiem	le piej?	I	chyba	twoja	re akcja	świadczy	o	tym,	że	nie	jest	to	uczucie

odwza jemnione.
Nie prawda!	Sam	nie	wie dział,	co	czuje.	I	nie	chciał	się	nad	tym	za sta na wiać.	Psia -

kość,	Me re dith	pokrzyżowa ła	mu	szyki	swoim	nie ocze kiwa nym	wyzna niem.
–	Na sze	małżeństwo	to…	to	środek	prowa dzą cy	do	celu!
–	Miłość	też	ma	wie le	za let.
–	Nie	dla	mnie.	Nie	wie rzę,	że	może	długo	trwać,	że	moż na	złożyć	komuś	obietni-

cę	na	całe	życie
Na	twa rzy	Me re dith	odma lował	się	za wód.
–	Nigdy	nie	ukrywa łem,	co	chcę	osią gnąć	dzię ki	małżeństwu.
–	Cza sem	mimo	najlepszych	chę ci	nie	osią ga	się	celu.	Wiesz,	na	czym	mnie	za le -

ża ło?	Od	sa me go	początku?
–	Na	roz wodzie.
A	on	robił	wszystko,	by	do	nie go	nie	dopuścić.	Nie	chciał	się	z	nią	roz stać.	Uda -

wał,	że	chodzi	mu	o	fuzję,	w	rze czywistości	jednak	bał	się	wła snych	uczuć.	Co	je śli



nie	podoła?	Je śli	oka że	się	równie	sła bym	człowie kiem	jak	Paul?
–	Nie.	Chcia łam	poznać	swój	PND;	dowie dzieć	się,	kim	będę,	jak	dorosnę.
–	PND?	–	Na gle	przypomniał	sobie	pierwszą	noc	w	Ve gas,	kie dy	 le że li	w	 łóż ku,

bez wstydnie	nadzy,	ona	z	głową	na	jego	brzuchu.
Wła śnie	wte dy	Me re dith	wyzna ła	mu,	że	boi	się	dorosłości,	bo	nie	wie,	kim	bę dzie

za	rok,	za	dwa	lata,	za	pięć.	Ale	dla cze go	o	tym	mówi	te raz?
–	Plan	na	dorosłość…
–	Tak,	długo	nie	mia łam	ja sności,	ale…	–	Zmrużyła	oczy.	–	Ty	na	pomysł	fuzji	wpa -

dłeś	w	Ve gas,	prawda?	–	Kie dy	skinął	głową,	doda ła:	–	Dajmy	na	to,	że	zosta niesz
pre ze sem,	że	połą czysz	Lyn	z	Hurst.	Co	da lej?
Co	to	ma	do	rze czy?	Prze cież	roz ma wia ją	o	niej,	o	jej	dorosłości	i	pomyśle	na	ży-

cie.
–	Nic.	Wszystko	bę dzie	jak	dawniej.
Za myślił	się.	I	na	tym	pole gał	jego	plan?	Żeby	było	jak	dawniej?	Owszem,	przygo-

tuje	nową	kolekcję,	ale	to	za	mało.	Powinien	ob myślić	dzia ła nia	na	dalsze	lata,	ale
całą	uwa gę	poświę cał	Me re dith,	roz wa ża niom,	jak	ją	za trzymać	przy	sobie.	Prze ra -
ziła	go	ta	świa domość.
–	No	widzisz?	–	Uśmiechnę ła	się.	–	Ty	też	nie	znasz	odpowie dzi.	Twoje	pyta nia

o	moje	pla ny	otworzyły	mi	oczy	na	wie le	spraw.	Potrze buje my	się,	Ja son.	Poszukaj-
my	ra zem	drogi.	Nie	ucie kajmy	od	sie bie.	Kocham	cię.
Miłość…
Miłość	koja rzyła	mu	się	z	egoizmem.	Z	powodu	miłości	Paul	znisz czył	rodzinę,	do-

konał	podzia łu	fir my.	Ale	czy	tak	musi	być?	Co	bę dzie,	je śli	za akceptuje	miłość	Me -
re dith?	Czy	jak	ojciec	poświę ci	fir mę	dla	nowej	żony?
Ale	skąd	może	wie dzieć,	co	jest	dobre	dla	Lynhurst	Enter prises,	skoro	na wet	nie

wybie ga	myślą	 poza	 fuzję?	 Skoro	 sta nowisko	 pre ze sa	 za wdzię czałby	małżeństwu
z	kobie tą,	którą	za chwyciła	się	Bettina?
Nie	potra fił	się	skoncentrować,	kie dy	Me re dith	sie dzia ła	mu	na	kola nach.	Ostroż -

nie	prze niósł	ją	na	ka na pę	i	odwrócił	wzrok.	Bał	się,	że	wyczyta	w	jego	twa rzy	coś,
co	on	roz pacz liwie	próbował	ukryć.
–	Nie…	–	Prze łknął	ślinę.	Nie	potra fił	z	sie bie	nic	wydusić.
Nie	za sługiwał	na	nią.	Me re dith	powinna	mieć	lepsze go	męża,	a	nie	ma nipulanta

i	łobuza.	Byli	małżeństwem	nie	dla te go,	że	o	nią	za bie gał,	ale	przez	pomyłkę.
–	Dla cze go	nie	może my	wrócić	do	 tego,	 co	było?	 –	 spytał.	 –	Do	cze go	nam	po-

trzeb na	miłość?
–	Dwa	lata	bez skutecz nie	próbowa łam	o	tobie	za pomnieć.	Pokocha łam	cię	w	Las

Ve gas,	ale	byłam	zbyt	głupia,	żeby	to	zrozumieć.	Te raz	wiem.
–	Las	Ve gas	to	miraż,	iluzja.
Na wet	je śli	odnie sie	sukces	za wodowy	i	dokona	fuzji,	 jego	proble my	nie	znikną.

Wciąż	bę dzie	miał	na pię te	stosunki	z	siostrą	i	ojcem,	a	prze cież	będą	współpra co-
wać.	Pre ze surę	zaś	bę dzie	za wdzię czał	małżeństwu.	Nie	swojej	wizji,	za sługom	czy
pla nom,	lecz	małżeństwu.
–	Nie prawda	–	sprze ciwiła	się	Me re dith.	–	Ve gas	to	my.
–	Ve gas	to	seks	–	oznajmił	brutalnie.	Musi	się	od	niej	zdystansować.	–	To	or ga zmy,

a	nie	dysputy	filozoficz ne.



–	Ale	 po	 tych	 or ga zmach	nie	wsta łam	 i	 nie	wyszłam.	Za czę ło	 się	 od	 seksu,	 ale
skończyło	 na	 zrozumie niu,	 na	wię zi.	Ma łymi	kroka mi	podą ża liśmy	ku	przyszłości,
wspólnej	przyszłości.	I	da lej	to	robimy.
Uświa domił	sobie,	ja kim	jest	egoistą.	Cały	czas	myślał	o	sobie,	nie	za sta na wiał	się

nad	tym,	co	czuje	Me re dith.	Powinien	jak	najszyb ciej	uwolnić	ją	od	sie bie,	dać	jej
roz wód,	o	który	za bie ga ła,	pozwolić	jej	wieść	nor malne	życie.
–	Nie	może my	być	prawdziwym	małżeństwem,	a	 ja	nie	mogę	cię	kochać	–	rzekł

ponuro.
Może	kie dyś	to	się	zmie ni,	ale	nie	mógł	jej	prosić,	by	cze ka ła	w	nie skończoność.

Dorosły	człowiek	tak	nie	postę puje.
Prze pojony	bólem	za mknął	oczy.	Kie dy	je	otworzył,	zoba czył	w	oczach	Me re dith

łzy.
–	Chcesz	zre zygnować	z	tego,	co	mamy?
–	Muszę.	Podpiszę	ci	te	pa pie ry.
Wsta ła.
–	Masz	szansę	mieć	wszystko,	Ja son.	Nie	pozwól,	żeby	głowa	rzą dziła	ser cem.
Wpa trywał	się	w	nią	bez	słowa,	nie	wie dząc,	co	powie dzieć	i	bojąc	się,	że	je śli	za -

cznie	mówić,	wyja wi	jej	całą	prawdę.	Mia nowicie,	że	o	tym	ma rzy:	aby	posłuchać
głosu	ser ca,	nie	myśleć	o	żadnej	fuzji,	tylko	o	na miętnym	romansie	ze	swoją	żoną.
Ale	nie	mógł.	Me re dith	za sługuje	na	lepsze go	męża,	na	dorosłe go	człowie ka.
–	Dobrze.	–	Pokiwa ła	głową.	–	Do	pią tej	się	stąd	wyniosę.
–	Chcesz	się	wyprowa dzić?	–	Dopie ro	w	tej	chwili	do	nie go	dotar ło,	że	roz sta ją	się

na	dobre.
–	Tak.	–	Się gnę ła	do	toreb ki	po	długopis	i	kartkę	pa pie ru.	–	Dokumenty	roz wodo-

we	przyślij	pocz tą.
Na	kartce	za pisa ła	adres	w	Houston.	Czyli	chce	wrócić	do	domu.
–	Przykro	mi,	że	tak	to	się	skończyło	–	rzekł.
Odda liła	się	w	stronę	sypialni.	Bez	słowa	poże gna nia	Ja son	poje chał	do	Lyn	Coutu-

re.	Nie	mógłby	pa trzeć,	jak	Me re dith	się	pa kuje.	Usiadłszy	przy	biur ku,	położył	gło-
wę	na	chłodnej	pokrywie	 laptopa.	Cie ka we,	czy	Me re dith	zda je	 sobie	 spra wę,	że
da jąc	jej	roz wód,	ryzykuje	tym,	że	nie	doprowa dzi	do	powsta nia	Lynhurst	Enter pri-
ses.
Je że li	Ave ry	stra ci	Alla,	Hurst	mocno	podupadnie.	Za rząd	Lyn	nie	zgodzi	się	na	fu-

zję	z	bankrutują cą	fir mą,	a	Bettina	cofnie	jemu,	Ja sonowi,	swoje	popar cie.
To	wszystko	nie	ma	jednak	zna cze nia.	Najbar dziej	bola ło	go	to,	że	zra nił	Me re -

dith.	Musi	zna leźć	sposób,	aby	wyna grodzić	jej	krzywdę.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Bia łe	 pla że	 na	 Bar ba dos	 cią gnę ły	 się	 po	 horyzont.	 Świe ciło	 słońce,	 wiał	 lekki
wiatr.	Ośrodek	jesz cze	był	nie czynny,	więc	wokół	pa nował	błogi	spokój.	Po	prostu
raj,	tyle	że	Me re dith	była	nie szczę śliwa.
Znów	się	roz sta li,	ale	tym	ra zem	to	Ja son	wyrzucił	ją	za	drzwi.	Ja son,	je dyny	męż -

czyzna,	które go	kocha ła,	z	ka mienną	miną	popa trzył	jej	w	twarz	i	oświadczył,	że	to
koniec.	Wolał	roz wód	od	miłości.
Odsta wiła	pusty	kie liszek.	Nie ste ty	koktajl	z	rumu	i	soku	ana na sowe go	nie	zła go-

dził	jej	cier pie nia.	Podejrze wa ła,	że	minie	wie le	cza su,	za nim	zdoła	odbudować	się
psychicz nie.
Jej	siostra	Cara	sie dzia ła	na	są siednim	le ża ku,	szyjąc	gor set	sukni	ślub nej.
–	Możesz	wypić	drugi	za	mnie.
O	tym,	że	jest	w	cią ży,	Cara	poinfor mowa ła	Me re dith,	kie dy	ta	bez	za powie dzi	po-

ja wiła	 się	 na	 wyspie.	 Nie	 chcia ła	 ta kiej	 wia domości	 prze ka zywać	 te le fonicz nie.
I	w	tym	momencie	wszystko	inne	sta ło	się	nie waż ne.	Cara	już	raz	prze żyła	poronie -
nie,	po	którym	długo	nie	mogła	się	pozbie rać.	Te raz	musi	jej	się	udać.
–	Mam	za miar	kar mić	pier sią,	więc	co	najmniej	przez	półtora	roku	żadnych	pro-

centów	nie	we zmę	do	ust.
Me re dith	ponownie	za szkliły	się	oczy.	Sama	nie	wie dzia ła	dla cze go,	prze cież	jesz -

cze	nie	myśla ła	o	ma cie rzyństwie.
–	Kocha na,	to	trze ci	raz	w	dniu	dzisiejszym.	–	Cara	ścisnę ła	siostrę	za	ra mię.	–

Może	mi	w	końcu	powiesz,	co	się	sta ło	w	Nowym	Jor ku?
–	Nic	ta kie go	–	mruknę ła	Me re dith,	popra wia jąc	bikini.	–	Ot,	kłopoty	mę sko-dam-

skie.
Co	mogła	powie dzieć?	Poje cha ła	po	roz wód,	ale	od	nowa	za kocha ła	się	w	swoim

mężu,	a	on	ją	rzucił.	Ach	tak,	siostra	nie	wie,	że	wyszłam	za	mąż.	To	było	podczas
pobytu	w	Ve gas…
–	Nigdy	nie	pła ka łaś	z	powodu	fa ce ta.	Znajdziesz	inne go.
–	Próbowa łam.	Bez	skutku.
–	Skar bie,	je steś	tu	nie ca łe	dwa	tygodnie…
–	Dwa	lata	szukam	–	szepnę ła	Me re dith.
Dwa	lata	i	trzy	tygodnie,	bo	wła śnie	trzy	tygodnie	temu	za ła ma na	opuściła	Nowy

Jork.
Cara	wska za ła	głową	piękny	ośrodek	za	ich	ple ca mi.
–	Pa mię tasz	Pa ola?
–	Z	Turks	i	Ca icos?	–	Je sie nią	były	tam	obie	na	tar gach	ślub nych.	Ośrodek,	w	któ-

rym	odbywa ły	się	tar gi,	odre staurował	Ke ith,	obecny	partner	Cary	i	ojciec	jej	nie na -
rodzone go	dziecka.	–	Pa mię tam.	Był	w	sam	raz	na	wa ka cyjny	romans.
–	No	tak.	–	Cara	za milkła.	–	A	możesz	mi	zdra dzić	swoje	pla ny?	Bo	je śli	wra casz

do	Houston	i	na dal	chcesz	zostać	moją	wspólnicz ką,	to	mam	dla	cie bie	za da nie…



Me re dith	wzię ła	głę boki	oddech.	Jest	dorosła,	a	dorośli	nie	chowa ją	głowy	w	pia -
sek.
–	Prawdę	mówiąc,	nie	wiem,	co	chcę	robić,	ale	suknie	ślub ne	to	jednak	nie	moja

bajka.	Bar dzo	byś	była	zła,	gdybym	się	wycofa ła?
Cara	potrzą snę ła	ze	śmie chem	głową.
–	Nie	żar tuj.	Cze ka łam,	aż	sama	to	sobie	uświa domisz.	No	dobra…	–	Wska za ła	na

suknię	roz łożoną	na	le ża ku.	–	Pomożesz?	Muszę	zejść	ze	słońca.
Skie rowa ły	 się	do	ośrodka.	Ża den	 z	 krę cą cych	 się	po	 te re nie	pra cowników	nie

wpadł	Me re dith	 w	 oko,	 ale	 przypomnia ła	 sobie,	 że	 Cara	 z	 Ke ithem	 też	 prze żyli
burz liwy	począ tek	miłości.	Kie dy	pierwszy	raz	mie li	się	pobrać,	Ke ith	zosta wił	Carę
przed	ołta rzem.
–	Ty	i	Ke ith	ze szliście	się	po	dwuletniej	prze rwie,	prawda?
–	Tak,	za	pierwszym	ra zem	wła ściwie	się	nie	zna liśmy.	Potem	spotka liśmy	się	po-

nownie	na	Turks.	Za zdrościłam	ci	twoich	wa ka cyjnych	romansów	i	uzna łam,	że	też
spróbuję.	I	nasz	wa ka cyjny	romans	trwa	do	dziś.
–	Ty	mi	za zdrościłaś?	Ale	ja…
–	Je steś	piękna.
Słysząc	mę ski	głos,	obie	się	odwróciły.	Oczom	Me re dith	uka zał	się	męż czyzna	jej

ma rzeń.	Stał	z	ręką	w	kie sze ni,	uśmie cha jąc	się	sze roko.
–	Ja son?	A	co…
–	Cześć,	je stem	Cara	Mitchell.	–	Cara	uniosła	pyta ją co	brwi.	–	To	z	twoje go	powo-

du	moja	siostra	przyle cia ła	na	Bar ba dos?
–	Chyba	tak.	Ja son	Lynhurst,	mąż	Me re dith.
Chole ra,	typowy	fa cet,	zirytowa ła	się	Me re dith.	Co	on	sobie	myśli?	Że	ona	rzuci

mu	się	na	szyję?	Że	wszystko	wyba czy?	Pa lant!
–	No	proszę	–	ucie szyła	się	Cara.	–	Kto	by	się	spodzie wał?	Me re dith	słowem	nie

wspomnia ła,	że	ma	męża.
Próbując	ukryć	ra dość	i	wzrusze nie	na	widok	Ja sona,	Me re dith	prychnę ła	pogar -

dliwie.
–	Nie	powinie neś	za kra dać	się	od	tyłu,	to	po	pierwsze,	bo	o	mało	palpita cji	przez

cie bie	nie	dosta łam,	a	po	drugie,	nie	powinie neś	przedsta wiać	się	jako	mój	mąż.
–	Nie	przedsta wiałbym	się,	gdybyś	za	mnie	nie	wyszła	–	odrzekł.	Zbyt	pogodnie

jak	na	nie szczę śliwe go	człowie ka,	który	przyle ciał	za	nią	na	drugi	koniec	świa ta,	by
prosić	ją	o	prze ba cze nie.
Na gle	za uwa żyła	koper tę.	Ależ	była	głupia.	Ja son	przyle ciał	po	roz wód,	nie	prze -

ba cze nie.
–	Mia łeś	mi	prze słać	dokumenty	pocz tą.	–	Skrzyżowa ła	ręce	na	pier si.
–	Prze sła łem	trzy	tygodnie	temu,	ale	nie	otrzyma łem	podpisa nej	przez	cie bie	ko-

pii.
Cara	mruknę ła,	że	ma	coś	do	za ła twie nia,	i	znikła.
–	Nicze go	nie	dosta łam.	–	Pewnie	dla te go,	że	wsia dła	w	sa molot	i	za pomnia ła	po-

wie dzieć	matce,	że	cze ka	na	waż ne	dokumenty.	–	Je śli	przyje cha łeś…
–	Przyje cha łem,	bo	wresz cie	wiem,	kim	chcę	być,	a	bez	cie bie	nie	dam	rady.
–	Pre ze sem.	Nie	je stem	ci	do	tego	potrzeb na.
Roz ma wia li	o	tym	w	Nowym	Jor ku.	Posta wiła	wszystko	na	jedną	kar tę,	lecz	Ja son



nie	był	w	sta nie	dać	jej	tego,	cze go	pra gnę ła:	miłości.
–	Prze czytaj.	–	Podał	jej	koper tę.
–	Wiem,	co	tam	jest.	Dokument	przygotował	prawnik	moje go	ojca.
Ja son	potrzą snął	głową.
–	To	nie	 to,	 co	myślisz.	W	 środku	 jest	ma nifest	 Lynhur stów.	Opra cowa liśmy	go

wspólnie,	ja,	Ave ry,	Paul	i	Bettina.
–	W	czwór kę?	I	nie	poza bija liście	się?
Uśmiechnął	się.
–	Kilka	pierwszych	spotkań	prze bie gło	w	ner wowej	atmosfe rze,	ale	cią gle	pa mię -

ta łem,	co	mówiłaś.	Że	Lynhurst	to	moja	pa sja,	że	wszystko	bym	dla	fir my	poświę cił,
więc…
Me re dith	otworzyła	koper tę	i	wyję ła	skła da ją cy	się	z	wie lu	stron	szcze gółowy	biz -

ne splan.
–	Nie	rozumiem.	A	co	z	fuzją?
I	co	z	bra ter sko-siostrza ną	rywa liza cją?	Oraz	z	chę cią	ze msty	na	ojcu?
–	Obecny	projekt	jest	lepszy.	Wykorzysta my	ka pitał	Hurst	House	i	ar tyzm	Lyn	Co-

uture.	–	Ująwszy	dłoń	Me re dith,	Ja son	przyłożył	ją	do	pier si.	–	Bra kuje	je dynie	two-
jej	aproba ty.	Je steś	je dyną	osobą	z	rodziny,	która	jesz cze	tego	nie	czyta ła.
–	Mojej…	–	Me re dith	urwa ła	za skoczona.	–	Nie	na le żę	do	rodziny.
–	Ale	ty	nas	za inspirowa łaś.	Ave ry	cią gle	powoływa ła	się	na	cie bie,	Bettina	rów-

nież,	że	o	sobie	nie	wspomnę.	–	Ścisnął	mocniej	jej	dłoń.	–	Na le żysz	do	Lynhur stów,
ser cem	 i	duszą.	Wła śnie	 tego	się	od	cie bie	na uczyłem:	 żeby	 słuchać	głosu	 ser ca.
Tylko	że	wolno	przyswa ja łem	tę	wie dzę	i	za pła ciłem	za	to	wysoką	cenę.	Zosta łem
sam.
–	Nie	musia łeś	pła cić.	Kocha łam	cię.	–	A	on	ją	odtrą cił.	Nie	wie dzia ła,	czy	zdoła

mu	znów	za ufać.

Kocha łam	cię.	Powie dzia ła	to	w	cza sie	prze szłym.	Modlił	się,	by	nie	było	za	póź -
no.	Kie dy	le ciał	do	Houston,	miał	na dzie ję,	że	Me re dith	jesz cze	nie	wystą piła	o	roz -
wód.	Nie	przyszło	mu	do	głowy,	że	nie	za sta nie	jej	w	domu,	że	wyje cha ła	na	Ka ra -
iby.
Prze łknął	ślinę.	Najchętniej	zgar nąłby	Me re dith	w	ob ję cia,	ale	nie	mógł:	wie dział,

że	nie	przyjmie	go	z	otwar tymi	ra miona mi.	Jesz cze	nie.	Może	wkrótce,	je śli	zdoła
wytłuma czyć	 jej	 de cyzje,	 ja kie	 podjął	w	 ostatnich	 tygodniach.	 Pozwolił	 jej	 odejść,
prze kona ny,	że	nie	za sługuje	na	 taką	kobie tę	 jak	ona,	 jednak	za raz	potem	zrozu-
miał,	 że	 chce	być	 jej	 godzien.	 I	 pra cował	nie strudze nie	po	 czter na ście	godzin	na
dobę,	aby	tak	się	sta ło.	Te raz	na de szła	chwila	prawdy.
–	Ofia rowa łaś	mi	swoje	ser ce	–	za czął,	szuka jąc	oznak,	że	uczucie,	ja kim	go	da -

rzyła,	nie	znikło.	Ale	twarz	Me re dith	nicze go	nie	zdra dza ła.	–	Mimo	że	nie	zrobiłem
nic,	żeby	za służyć	na	twą	miłość.	Nie	chcia łem	cię	puścić…
–	To	dla cze go	puściłeś?	–	za pyta ła	rze czowo.	–	Prze cież	zosta ła bym,	wspólnie	za -

sie dlibyśmy	do	nowe go	projektu,	pomogła bym	ci	odna leźć	drogę…
–	Wiem.	–	Jej	zbola ła	mina,	kie dy	oznajmił,	że	nie	zdoła	jej	pokochać,	prze śla do-

wa ła	go	w	dzień	i	w	nocy.	–	Prze pra szam,	moja	droga.	Prze pra szam,	że	cię	zra ni-
łem.	Ja…	po	prostu	nie	za służyłem	na	cie bie.	Nie	umia łem	ci	dać	tego,	cze go	pra -



gnę łaś.	Co	ja	wie dzia łem	o	miłości?	Gdybym	próbował	cię	za trzymać,	to	byłoby	nie
fair.
–	Czyli	roz sta łeś	się	ze	mną	dla	moje go	dobra?	Bo	całą	ener gię	chcia łeś	poświę cić

Lynhurst	Enter prises?	Fir ma	za wsze	była	dla	cie bie	najważ niejsza.
Za klął	pod	nosem.	Nie	tak	mia ła	prze bie gać	ta	roz mowa.	Powinien	był	się	przygo-

tować,	mieć	gotowy	plan.	Lecz	spe cjalnie	przyje chał	bez	pla nu,	licząc,	że	miłość	wy-
star czy.
Oby	się	nie	prze liczył.
–	Kocha nie,	fuzja	Lyn	z	Hurst	prze sta ła	być	waż na.	Ze msta	prze sta ła	być	waż na.

Pomogłaś	mi	to	zrozumieć.	I	z	twoje go	powodu	zwoła łem	ze bra nie	Lynhur stów	po
to,	że byśmy	wspólnie	spróbowa li	osią gnąć	ten	najważ niejszy	dla	nas	cel.
Kie dy	uświa domił	sobie,	że	bar dziej	niż	na	fir mie	za le ży	mu	na	Me re dith,	wte dy

mu	się	w	głowie	prze ja śniło.	Wie dział,	co	musi	zrobić.	Kto	by	pomyślał,	że	miłość
potra fi	tak	odmie nić	człowie ka?
–	Co	mówisz,	Ja son?	Że	chcesz	spróbować	jesz cze	raz?
Tak,	to	zde cydowa nie	najtrudniejsza	roz mowa,	jaką	kie dykolwiek	prowa dził.	Ale

koniec	z	uda wa niem,	z	chowa niem	głowy	w	pia sek.
–	Nie	chcę	próbować.	–	Wycią gnął	w	jej	stronę	koper tę	za wie ra ją cą	ma nifest	i	pa -

pie ry	 roz wodowe.	 –	 Tu	 są	 podpisa ne	dokumenty.	Możesz	 zrobić	 z	 nimi,	 co	 ci	 się
żywnie	spodoba.	Mam	na dzie ję,	że	je	podrzesz,	ale	wybór	zosta wiam	tobie.
Uklęknął	przed	nią,	nie	wypusz cza jąc	jej	ręki.	Była	jego	kołem	ra tunkowym.	Nie,

nie	ręka;	Me re dith.	Tchnę ła	życie	w	jego	za mrożone	ser ce,	ożywiła	je.	Nie	wyobra -
żał	sobie,	aby	bez	niej	było	w	sta nie	bić.
–	Kocham	cię,	Me re dith.	 Pra gnę	być	 z	 tobą	nie	 dla	 ja kichkolwiek	 korzyści,	 ale

z	prawdziwej	miłości.	Wróć	do	mnie,	proszę.
Pa trzyła	na	nie go	zdumiona.
–	A	co	ze	sta nowiskiem	pre ze sa?	Zre zygnowa łeś	z	nie go?	Odda łeś	go	Ave ry?
–	Strona	piętna sta	–	powie dział	cicho.	 –	Tam	wszystko	 jest	na pisa ne.	Pre ze sem

Lynhurst	 Enter prises	 ponownie	 zosta nie	 Paul.	 Kie dy	 przejdzie	 na	 eme ryturę,	 za -
rząd	mia nuje	nowe go	pre ze sa.	Je że li	za służę	na	to	sta nowisko,	to	świetnie.	Je śli	nie,
to	da lej	będę	dyrektorem	za rzą dza ją cym.
Me re dith	na wet	nie	spojrza ła	na	koper tę.
–	To	ci	wystar czy?	Chcesz	być…
–	Twoim	mę żem	–	wszedł	jej	w	słowo.	Czuł	pie cze nie	pod	powie ka mi.	–	Je śli	mnie

przyjmiesz.	Prze pra szam,	że	to	tyle	trwa ło.	Kocham	cię	nie przytomnie.
Rzuciła	mu	się	na	szyję	i	przytuliła	tak	mocno,	jakby	nigdy	nie	mia ła	za mia ru	go

wypuścić.
–	Czy	to	zna czy…	–	za czął	nie pewnie.
–	Tak.	Też	tego	chcę.
–	Uwielbiam,	kie dy	kończysz	za	mnie	zda nia.
Uśmiechnął	się.	Na wet	nie	potra fił	zliczyć,	ile	razy	im	się	to	zda rza ło.
–	A	ja	uwielbiam,	kie dy	znajdujesz	mnie	na	drugim	końcu	świa ta.
Odgar nął	włosy	z	jej	twa rzy.
–	Więc	powiedz:	kim	chcesz	być,	jak	dorośniesz?
–	Me re dith	Lynhurst.



Gdyby	dwa	lata	temu	pozna li	odpowie dzi	na	te	wszystkie	pyta nia…	W	sumie	waż -
niejsza	od	pla nów	czy	posta nowień	na	przyszłość	jest	osoba,	z	którą	pra gnie	się	iść
przez	życie.
–	Czyli	roz wód	cię	nie	inte re suje?
–	Pa pie ry	wrzucę	do	nisz czar ki	–	odpar ła	bez	cie nia	wa ha nia	w	głosie.	–	Tak	się

robi	z	dokumenta mi,	które	nie	powinny	wpaść	w	nie powoła ne	ręce,	prawda?
Za	ple ca mi	usłysze li	chrząknie cie.	Ob róciwszy	się,	Ja son	zoba czył	Carę	z	sza ty-

nem	o	władczym	spojrze niu.	Ośrodek	był	jesz cze	za mknię ty	dla	gości.	Ja son	zdołał
wejść	na	jego	te ren,	powołując	się	przy	bra mie	na	Me re dith.	Myślał	tylko	o	tym,	by
odzyskać	żonę.	Nie	przyszło	mu	do	głowy,	że	ktoś	może	być	świadkiem	ich	pojedna -
nia.
Męż czyzna	towa rzyszą cy	Ca rze	wycią gnął	dłoń.
–	Ke ith	Mitchell	–	przedsta wił	się.	–	Gdybyście	cze gokolwiek	potrze bowa li,	dajcie

mi	znać.
–	Nie	wiem,	ja kie	mamy	pla ny.	–	Ja son	popa trzył	na	Me re dith.	–	Zosta je my?
–	Chyba	tak,	w	końcu	na le ży	nam	się	podróż	poślub na.
–	Nie którzy	uzna liby	weekend	w	Las	Ve gas	za	podróż	poślub ną.
–	Nie którzy	oświadcza ją	się	swoim	kobie tom…	–	Me re dith	pogroziła	mu	palcem.	–

Całe	szczę ście,	że	mam	wielkie	ser ce.
I	całe	szczę ście,	że	potra fiła	wyba czać.	W	prze ciwnym	ra zie	byłby	już	w	drodze

powrotnej	do	Nowe go	Jor ku.
–	Lynhurst!	–	za woła ła	na gle	Cara.	–	Oczywiście!	Już	wiem!	–	Zer knę ła	na	siostrę.

–	Da ruję	ci,	że	nie	powie dzia łaś	mi	o	swoim	ślubie,	ale	jak	mogłaś	się	nie	przyznać,
że	wyszłaś	za	syna	Bettiny	Lynhurst?
Me re dith	westchnę ła.
–	Caro,	przedsta wiam	ci	dzie dzica	impe rium	mody	Lynhur stów,	człowie ka,	który

wie lokrotnie	odma wiał	mi	roz wodu.
Cara	pa trzyła	to	na	siostrę,	to	na	szwa gra,	jakby	ob ser wowa ła	fa scynują cy	mecz

w	te nisa.
–	Wie le	razy	go	prosiłaś?
–	Prosić	to	ani	razu	nie	prosiła	–	oznajmił	Ja son.	–	Żą da ła.
–	Istna	ope ra	mydla na.	To	jak	długo	je ste ście	małżeństwem?
–	Dwa	lata	–	przyzna ła	Me re dith.
–	Tylko	że	sami	o	tym	nie	wie dzie liśmy	–	dodał	jej	mąż.
Przez	dwa	lata	chodził	po	świe cie,	po	omacku,	szukał	kogoś,	cze goś.	I	wresz cie

zna lazł.
–	Nic	nie	rozumiem.	–	Ke ith	zmarsz czył	czoło.	–	Gdzie	się	pobra liście?
Me re dith	i	Ja son	wymie nili	spojrze nia.	Ona	skinę ła	głową.	Nie	ma	sensu	nic	ukry-

wać.	Prawda	i	tak	wyjdzie	na	jaw.
–	W	Las	Ve gas,	po	butelce	te quili,	w	obecności	sobowtóra	Elvisa.	–	Ja son	podniósł

do	ust	rękę	żony.	–	Wygłupia liśmy	się.	To	był	taki	ślub	dla	dra ki,	a	przez	pomyłkę
oka zał	się	prawdziwy.	Ale	to	była	najlepsza	pomyłka	w	moim	życiu.



EPILOG

Me re dith	we szła	do	miesz ka nia,	nucąc	we soło,	mimo	że	w	pra cy	spę dziła	dzie sięć
godzin,	mimo	że	Allo	upuścił	jej	na	nogę	cięż ką	belę	ma te ria łu,	mimo	że	Ave ry	za -
woła ła	ją	na	dwugodzinne	spotka nie	w	dzia le	mar ke tingu	i	mimo	że	Ja son	nie	odpo-
wie dział	na	erotycz ny	ese mes,	który	wysła ła	mu	w	drodze	do	domu.
Nic	nie	mogło	ze psuć	jej	humoru:	miesz ka ła	w	najwspa nialszym	mie ście	na	świe -

cie	z	mę żem,	który	ją	pokochał.
Za równo	Ja son,	jak	i	Bettina	bła ga li	ją,	by	przyszła	do	Lyn,	ona	jednak	wola ła	pra -

cować	z	Allem.	Chcia ła	udowodnić	sobie,	że	potra fi	do	cze goś	dojść	bez	pomocy	ro-
dziny.
Oka za ło	 się,	 że	 Ja son	 pierwszy	 dotarł	 do	 domu.	 Me re dith	 sta nę ła	 w	 sa lonie

i	przez	moment	nie	była	w	sta nie	na brać	tchu.	Pa nora ma	Nowe go	Jor ku	była	pięk-
na,	ale	to	widok	męża	z	łobuzer skim	uśmie chem	na	twa rzy	ją	za inte re sował.
–	No	na resz cie.	Cze ka łem	bar dzo	cier pliwie.
Zoba czyła	na	stoliku	butelkę	ze	złocistym	trunkiem	i	dwa	kie lisz ki.
–	Chcesz	mnie	upić	i	wykorzystać?	–	Usia dła	mę żowi	na	kola nach.	W	tej	pozycji

najle piej	im	się	roz ma wia ło.	–	Bez	alkoholu	też	możesz.
–	Pomyśla łem,	że	kupię	te quilę	na	na szą	rocz nicę.	Tra dycję	war to	podtrzymywać.
Do	rocz nicy	bra kowa ło	dwóch	mie się cy,	ale	kto	by	liczył?
–	 A	 propos	 tra dycji,	 muszę	 ci	 się	 do	 cze goś	 przyznać	 –	 szepnę ła	 Me re dith.	 –

W	Las	Ve gas	nie	piłam	te quili.	–	Wyle wa ła	ją,	kie dy	Ja son	nie	pa trzył.
–	Ja	też	nie.	Nie	lubię	tego	sma ku.
–	Więc	po	ilu	kie lisz kach	za proponowa łeś,	że byśmy	poszli	do	ka plicy?
–	Chyba	po	nie ca łym	jednym.
Me re dith	za trzę sła	się	ze	śmie chu.
–	Czyli	to	nie	był	ślub	po	pija ku?	W	ta kim	ra zie	co	mamy	mówić	ludziom?
–	Prawdę.	Że	za kocha liśmy	się	w	sobie.	Tylko	jak	bę dzie my	świę tować	tę	rocz ni-

cę,	skoro	oboje	nie	znosimy	te quili?
–	Może	robiąc	coś,	co	spra wia	nam	przyjemność?	–	Uśmie cha jąc	się	figlar nie,	Me -

re dith	się gnę ła	po	pilota.	–	Na	przykład	oglą da jąc	„Projekt	Runway”.
Ja son	wytrą cił	jej	pilota	z	ręki.	Na miętnym	poca łunkiem	wyra ził	to,	co	czuje	i	cze -

go	pra gnie,	a	także	to,	w	jaki	sposób	za mie rza	świę tować.
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